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Wojna.
Wczoraj wieczorem o godz. 8Vz obwie­

ściliśmy w dodatkach nadzwyczajnych na­
stępujące oficjalne telegramy o wybuchu 
wojny:

Rzym, 29. września. Ponieważ 
rząd otomański odrzucił żądania, zawarte 
w ultimatum włoskim, ogłoszono dziś po 
południu o godzinie 2. i pół wojnę pomiędzy 
Włochami a Turcją. Mocarstwom donie­
siono o blokadzie Trypolisu i Kyrenaiki.

Konstantynopol, 29. września. 
Także tutaj opublikowano wybuch wojny.

Stało się zatym to, co po ogłoszeniu ul­
timatum włoskiego nie mogło już właściwie 
żadnej ulegać wątpliwości. Turcja odpo­
wiedziała na ultimatum Włoch wczoraj 
przed południem notą umiarkowaną, w któ­
rej oświadczyła gotowość wejścia w per­
traktacje co do ustępstw ekonomicznych w 
Trypolisie i przyrzekła nawet, że w toku 
pertraktacji żadnych nie poczyni zarządzeń 
wojskowych w Trypolisie. Na żądane w 
ultimatum włoskim przyzwolenie obsadzenia 
Trypolisu Porta otomańska oczywiście zgo­
dzić się nie mogła. W każdym razie moż­
ność dalszych pertraktacji ze strony Turcji 
była daną. Ale rząd włoski nie chciał per­
traktować. Uznał odpowiedź turecką za 
niedostateczną i wypowiedział wojnę. 
Wczoraj po południu pełnomocnik włoski w 
Konstantynopolu wręczył W. Porcie formal­
ne wypowiedzenie wojny.

Tak więc po siedmiu latach pokoju, od 
czasu wojny rosyjsko-japońskiej, przerywa­
nego tylko drobniejszymi walkami i powsta­
niami, mamy nową wojnę włosko-turecką. 
Odpowiedzialność za tę zbrojną rozprawę 
spada niewątpliwie w całej pełni na Wło­
chy. Z wszystkiego wynika, że rząd włos­
ki, postanowiwszy zająć Trypolis, zgóry 
był zedcydowany nie dopuścić do żadnego 
przewleczenia sprawy, do żadnych długo­
trwałych pertraktacji dyplomatycznych, 
tylko od razu z całą świadomością dążył do 
sprowokowania wojny z Turcją, widząc w 
tym jedyny środek zupełnego osięgnięcia 
swego celu.

Można politykę taką nazwać polityką 
rozboju — włosi odpowiedzą, że to jest po­
lityka interesu narodowego. W każdym ra­
zie cały naród włoski stoi w tej chwili za 
swoim rządem. Strajk gieneralny, ogłoszo­
ny jako protest przeciwko wojnie przez 
garstkę „najczerwieńszych“ socjalistów, 
zrobił fiasko zupełne. Z wszystkich miast 
włoskich donoszą o entuzjazmie wojennym

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 29. września.

(Nieco o inżynjerach warszawskich wogóle, a o ich za­
rozumialstwie w szczególe. — Nieczyste sprawki i ha­
zard na Włodzimierskiej. — Ciekawy okaz, vel p. Piotr 
Drzewiecki. — Prawdziwie godna postawa Tow. lite 
ratów. — Bojkot techników przez prasę. Ho na 
tym przegra? — Zabawna polemika niepowołanych

asymilatorów. — Sypią się kary na autorów.)
Niewiadomo, czy dlatego, że im się na ogól 

dobrze dzieje na świecie, czy też dlatego, że 
poza swoją specjalnością, odznaczają się u nas 
najmniejszą dozą wszechstronnego wykształ­
cenia, dość, że niema chyba w Warszawie ludzi 
z taką zarozumiałością, jak inżynierowie. 
Coprawda, to o ten tytuł inżyniera jest nadzwy­
czaj łatwo, pierwszy lepszy ślusarz, tokarz, ry­
sownik z biura, nawet dozorca robót kanaliza­
cyjnych melduje się u rządcy domu jako „pan 
inżynier“, zamawia sobie znak na drzwiach 
z tytułem i nominacja gotowa. O legitymację 
i świadectwa z zakładów naukowych nikt nie 
zapyta, jak nie pyta się nikt o poświadczenie 
z redakcji wtedy, gdy agient ogłoszeniowy na 
listę domu wpisany jest jako „literat“.

Człowiek zarozumiały, oczywiście, post­
ponować musi wszystko i wszystkich, więc też 
oto przeciętny inżynier warszawski czuje się 
tak wielkim, że obok siebie zaledwie toleruje le-

tłumów. Świadczy to bądźcobądź co naj­
mniej o tym, że wojna z Turcją nie jest a- 
wanturą, wywołaną przez tego czy innego 
ambitnego polityka, lecz aktem zbiorowej 
energji narodowej, szukającej naturalnej eks­
pansji w dziedzinie kolonialnej. Sympatie 
czysto ludzkie są niewątpliwie po stronie za­
czepionej brutalnie Turcji. Ale sympatie te 
nietety w polityce nic nie znaczą.

Najgłośniej oburza się na postępowanie 
Włoch prasa niemiecka, przyczyni stara się 
wzbudzić podejrzenie, że to wpływy angiel­
skie i francuskie spowodowały tę wojnę. 
Wobec tego z całą stanowczością stwier­
dzić należy, że Turcja tylko i jedynie Niem­
com cios, jaki ją spotkał, zawdzięcza. Mło- 
doturcy ślepo ufali przyjaźni niemieckiej, ty­
lokrotnie publicznie manifestowanej przez 
cesarza Wilhelma. Jeszcze niedawno temu 
przecież tureckiego następcę tronu przyj­
mowano w Berlinie z największą ostentacją 
jako przedstawiciela zaprzyjaźnionego pań­
stwa. Jakżeż mogli turcy przypuszczać, że 
najbliższy sojusznik tychże Niemiec bez naj­
mniejszego powodu wypowie im wojnę za­
borczą? I cóż pomogą Turcji lamenty i o- 
burzanie się gazet niemieckich, jeżeli rząd 
berliński spokojnie patrzy na prowokację 
wojenną Włoch?

W jak fatalnej poprostu sytuacji znajdu­
ją się Niemcy, o tym świadczy najlepiej fakt, 
że jeszcze w 24 godzin po wysłaniu ultima­
tum włoskiego, kiedy we Francji i Anglji 
wszyscy już o tym wiedzieli, berliński 
urząd zagraniczny dawał zapewnienia po­
kojowe. Francja i Anglja natomiast mogą 
się. spokojnie przypatrywać dalszemu roz­
wojowi wypadków. Jeżeli Turcja zostanie 
pobitą, to niewątpliwie wyzyska to Anglja 
do zlikwidowania różnych swoich pretensji, 
szczególnie w Azji Mniejszej, gdzie rząd tu­
recki dotąd faworyzował niemców. Jeżeli 
Turcja zwycięży, to w każdym razie na pe­
wno z przyjaźni niemieckiej definitywnie 
zrezygnuje i oprze się o państwa zachodnie.

Prawdopodobniejszą jest ewentualność, 
że Turcja ulegnie. Wówczas wojna obecna 
może być sygnałem do zupełnego rozbioru 
państwa tureckiego. Czeka nas w takim 
razie długi okres konfliktów i wstrząśnień, 
szczególnie na Bałkanach, skąd łatwo pożo­
ga wojenna rozszerzyć się może na całą 
Europę. Publiczność będzie śledzić 
wypadki wojenne i akcję włochów w Try­
polisie. Dyplomacja mocarstw euro­
pejskich przedewszystkiem baczną uwagę 
zwróci na Bałkany. Tam każdy dzień mo­
że nam przynieść nowe niespodzianki.

Działanie floty włoskiej.
Paryż, 30. września. Ag.Havasa do­

nosi z Konstantynopola, że pancerniki włos-

karza i adwokata, a na nauczyciela patrzy zgó­
ry, jak na tego, który za pieniądze uczy jego 
dzieci. A prasa? Cóż dla niego znaczy jakiś 
tam skryba, maczający pióro w inkauście?

Z bezdennej zarozumiałości znany był np. 
osławiony twórca trzeciego mostu inż. Mar­
czewski, którego na szczęście nieszkodliwym 
zrobił dopiero senator Neudhardt; brat tego 
^Marczewskiego miał w swoim czasie głośną, 
karczemną burdę z sędziwym redaktorem śp. 
Fryzem. Inżynierowie kanalizacyjni trapili ka­
żdą, bodaj najlżejszą wzmiankę w pismach i au­
torów z pośród podwładnych pozbawiali na­
tychmiast chleba,co nie przeszkadzało wcale je­
dnemu z najgłówniejszych kanalizatorów pisać 
np. w liście do niżej podpisanego: „oprncz tego 
muszę zauwarzyć“ itd. Niechęć do prasy, obja­
wianą niemal u ogółu inżynierów, można sobie 
tłumaczyć dwojaką nienawiścią dla każdego, 
kto przerasta talentem i wykształceniem, albo 
też obawą, ażeby różne sprawki (exemplum 
inż. Marczewski) nie przedostały się do wiado­
mości czytelników pism naszych. Światło dzien­
ne nie powinno przezierać nietylko do biur te­
chnicznych, ale nawet do gmachu, który dla 
klubu techników powstał przy ul. Włodzimier­
skiej. Po co publiczność ma wiedzieć, że tam 
panowie inżynjerowie biją się od czasu do czasu

de ukazały się przed Smyrną ¡Salo­
niki.

Ta sama agiencja donosi ze Saloniki: 
(rążownik włoski zniszczył w porcie Pre- 
vesa torpedowiec turecki i wylądował woj­
sko. Turecka władza wojskowa wysłała 
do Prevesy bataljon wojska.

Entuzjazm w Rzymie.
Rzym, 30. września. Liczny tłum »- 

rządził tu manifestacyjny pochód. Z okrzy­
kiem: „Niech żyją Włochy! Niech żyje woj­
sko i marynarka!“ -— na ustach, udał się 
tłum do Kwirynału, przed gmachy minister­
stwa spraw zagranicznych i wojny, oraz 
przed pomnik Wiktora Emanuela. Porząd­
ku nie zakłócono nigdzie.

Przedstawiciel Turcji wyjeżdża stąd 
dziś rani).

Zmiana gabinetu tureckiego.
Konstantynopol, 29. września 

(godzina 10. wieczorem). Gabinet Hakkie- 
go baszy podał sięLdo dymisji. Wielkim we­
zyrem zamianowano Saida baszę, ministrem 
spraw zewnętrznych Kiamila baszę, mini­
strem wojny pozostaje Mahmud Szefked 
basza.

Statki włoskie w Trypolisie.
Rzym, 30. września. Według donie­

sień z Trypolisu zbliżyły się o 10. rano (a 
więc przed wypowiedzeniem wojny) krążo­
wniki włoskie do brzegów portu. O godz. 
11. nadjechał do portu włoski kontrtorpedo- 
wiec. Przybycie statków wywarło na tur- 

' kach i arabach wielkie wrażenie. Kilku ofi­
cerów włoskich ze sztandarem na czele we­
szło na ląd i zakomunikowało władzom o 
włoskim ultimatum, wysłanym Turcji. Na­
stępnie rozporządził wicekonsuł Galii, by 
włosi, zgromadzeni w konsulacie, siedli do 
przygotowanego parowca.

Anglja wobec wojny.
Tunis, 30. września. Ag. Havasa do­

nosi: Według niestwierdzonej dotąd wiado­
mości z Malty miał krążownik angielski 
Medea wyjechać celem zajęcia Bamby, na­
turalnego portu pomiędzy Derną a Aleksan­
drią.

Bojkot włochów w Turcji.
Saloniki, 30. września. Komitet 

Jedności i Postępu ogłosił jak najostrzejszy 
bojkot handlu włoskiego i wszystkich wło­
chów, osiadłych w Turcji.

Protektorat Niemiec.
Berlin, 30. września. Rząd niemiec­

ki ogłasza, że wszystkich włochów, miesz­
kających w Turcji, bierze pod swoją obronę 
i opiekę.

po twarzy, po co do kroniki skandalicznej wcią­
gane być mają nazwiska pp. Sroki, Włodarkie- 
wicza, Lewickiego i innych? A już w żadnym 
razie nie można dopuścić, ażeby Warszawa mia­
ła wiedzieć, że w gmachu na Włodzimierskiej 
odbywają się uczty lukulusowe, a kartograjstwo 
kwitnie od wczesnego wieczoru do białego 
ranka!

Ażeby pokazać że Towarzystwo Techni­
ków czasami potrafi oderwać się od 
kart i butelki bcnusia, Cointreau lub Veuve Cli- 
quot, zwołują się tutaj posiedzenia. W ostatnich 
czasach poddano nawet pod dyskusję kwestję 
bardzo żywotną, mianowicie naradzano się nad 
tym, jakie stanowisko powinien zająć przemysł 
nasz wobec dekretu papieża o zniesieniu kilku 
świąt dotąd obchodzonych uroczyście? Rzecz 
to niezmiernie interesująca i domagająca się 
przedewszystkiem szerokiego omówienia w pra­
sie. Innego zdania był jednak p. prezes Stowa­
rzyszenia, zwoławszy bowiem na posiedzenie 
reprezentantów ze wszystkich ster, ostentacyj­
nie pominął redakcje pism, a kiedy zwrócono mu 
uwagę na tę niewłaściwość, odpowiedział, że 
wystarczy, gdy na sali znajduje się przedstawi­
ciel cyrkułu policyjnego. Był to dowcip bardzo 
głupi, jeden z tych, jakie się mogą zrodzić w 
głowie panów, w jednym tylko trzyliterowym

Turcy przeciwko niemcom.
Konstantynopol, 30. września. 

Dziennik Tanin w dalszym ciągu oburza się 
na postawę Niemiec w zatargu włosko-tu- 
reckim i wykazuje nieszczerość przyjaźni 
niemieckiej. Nie clice już nic wiedzieć o 
dalszej polityce, przychylnej Niemcom i ra­
dzi Turcji przyłączyć się do trójprzymierza 
angielsko-francusko-rosyjskiego, ponieważ 
Niemcy nie zdołali powstrzymać sprzymie­
rzonych Włoch od wojowniczych zamiarów 
przeciw Turcji.

Nowi sprzedawczycy. O w y s p i e Ed­
warda pod Zaniemyślem donosiliśmy nieda­
wno, że grozi jej poważne niebezpieczeństwo, 
że pertraktacje już w biegu. Obecnie sprzedaż 
jest już dokonaną: właściciele Józef Skier a z 
Poznania z ulicy Teatralnej i Jan Wagner, 
również z Poznania z Chwaliszewa, sprzedali 
jezioro i wyspę za 65 tysięcy marek burmistrzo­
wi Zaniemyśla; zapłacili przed 9 laty za obiekt 
ten coś około 30 tys.

Z Mo gil na doniesiono nam, że w pewnym 
folwarku w blizkoś ci Mogilna uwijają 
się rzekomo urzędnicy Kolonizacji. Właściciel 
ów należy do znanej rodziny. Wydaje nam się 
prawie niemożliwym, by miał się dopuścić fry- 
marki. Dla tego narazie nazwiska nie wymie­
niamy. Skomunikowaliśmy się z odnośnymi in­
stytucjami tutejszymi i wysłaliśmy telegraficzne 
wezwanie do właściciela, by odwrotnie sprawę 
wyjaśnił, Do chwili, gdy słowa te piszemy, od­
powiedzi nie otrzymaliśmy■ Jeżeli nie nadejdzie 
do wieczora, zwrócimy się telegraficznie do 
brata właściciela folwarku, powszechnie szano­
wanego obywatela.

Według gazet niemieckich sprzedał w S i - 
tówcu polak Józef Pankanin swe gospo­
darstwo za pośrednictwem Niemieckiej kasy dla 
stanu średniego inspektorowi Fryderykowi 
Wolfowi.

Ze Sarbinowa w powiecie żnińskim do­
noszą Dzień. Bydgoskiemu, że p. Wańków- 
s k i zamierza wyzbyć się swego 100-morgowe- 
go gospodarstwa, które przed 3 laty nabył od p. 
Pielarskiego. Już wtenczas chcial się dopuścić 
frymarki, ale go sąsiedzi od tego zamiaru od­
wiedli. Obecnie zaś głosi otwarcie, że sprzeda 
w obce ręce.

Dzień. Bydgoskiemu nadesłano list znanego 
agienta Grabowskiego z Gniezna. Jestto 
oferta na ogłoszenie w Geselligerze pod cyfrą; 
4586. Oferta ta brzmi, jak następuje:

Bardzo piękny majątek niedaleko Gnie­
zna (1000 mórg) w wysokiej kulturze 500 tys.- 
mk„ z wpłatą 150 tys. m„ t y 1 k o d 1 a n i e m- 
c a. — Podobnie 2400 mórg, 360 mórg wyro­
słego lasu, w wysokiej kulturze, pałac o 25

wyrazie „j u ż“ robiących aż cztery błędy 
„i ó s z“. Obrażona w sposób tak bezczelnie 
brutalny korporacja dziennikarzy i literatów w 
formie dystyngowanej poprosiła prezesa Drze­
wieckiego o wyjaśnienie i udzielenie satysfakcji, 
zarozumialec ten jednak nie uznał nawet za sto­
sowne słów kilka odpowiedzieć. Cierpliwość 
„Towarzystwa literatów“ prysła wobec tego i 
we wszystkich pismach pojawiło się równocze­
śnie bardzo spokojne, jz wielką godnością skre­
ślone potępienie postępku p. Drzewieckiego. 
Miły ten pan i na to jeszcze nie reagował, zwo­
łano tedy sesję redaktorów, na której uchwalo­
no bojkot Towarzystwa Techników, 
przeprowadzany bezwzględnie. Dla prasy od­
tąd gmach przy 'Włodzimierskiej przestał istnieć 
i teraz o żadnym odczycie, koncercie, balu itp. 
nie pojawi się ani dwuwierszowa wzmianka. 
Dla Towarzystwa jest to klęska, nietylko bo­
wiem, że na domu tkwią wielkie ciężary, ale po­
ważną, prawie główną rubrykę dochodów (o- 
prócz opłaty za stoliki karciane) stanowiły pie­
niądze za wynajmowanie sali. Dziś tę salę wy- 
najmie chyba półgłówek, rozumny bowiem czło­
wiek nie zaryzykuje nawet rubla, gdy wie, że 
choćby głową na dół chodził po suficie, nikt się 
o tym nie może dowiedzieć.

Zapytacie się niezawodnie: cóż to za wiel­
kość ów prezes, że pozwolił sobie na wojnę z



pokojach, park, hudynkl masywne, bardzo 
piękny inwentarz — tylko polak albo

’ P o d s u n ię t y kupiec (Strohmann) nabyć 
1 może. Wplata 200 tys. mk.

Bliszych szczegółów udziela 
v. Grabowski,

pozasłużbowy kapitan,
Gniezno, 23. 8. 11.

Pan Grabowski jest niemcem. Należy przed ' 
nim przestrzec, bo czasami operuje także mię­
dzy polakami.

Mimo rozporządzenia ks. kard. Koppa prze­
mawiają jutro na wiecach poseł ks. W a j d a w 
Knurowie w powiecie rybnickim i poseł ks. 
Jankowski w Pyskowicach w powiecie gli­
wickim. Obaj księża są posłami odnośnych 
okręgów wyborczych, a przemawiają bez pro­
szenia miejscowych proboszczów.

Komitety centrowe na powiaty kluczborski 
i oleski uznały na wspólnym posiedzeniu obecną 
kandydaturę konserwatywną posiedziciela 
ziemskiego Meyera (w miejscu pierwotnej 
Watzdorfa), za „nadzwyczajnie“ szczęśliwą. Po­
stanowiono dołożyć starań, by lud „oświecić“ 
co do „podżegania“ z przeciwnej — czytaj pol­
skiej — strony.

Jak wiadomo, jest okręg kluczborsko-oleski 
jedynym z górnośląskich, gdzie centrowcy za­
warli — zgodnie z tradycją — zgóry sojusz 
z konserwatystami.

O pośle Napieralskim donosiliśmy w tych 
dniach, że nabył Kurjera Zagłębia i Dziennik 
Częstochowski, że natomiast za nieprawdopodo­
bną uważamy pogłoskę, jakoby był również na­
był Głos Narodu.

W tej sprawie zamieścił Dziennik Po­
znański następującą notatkę:

Najpierw w berlińskim Lokalanzeigerze, 
a następnie w niektórych dziennikach polskich 
pojawiła się w tych dniach pogoska, że poseł 
Napieralski nabył cały szereg dzienników za- 
kordonowych. Na podstawie autentycznych 
informacji zapewnić możemy, że wiadomość ta 
nie zgadza się z prawdą.

Tymczasem Kurjer Zagłębi a zamiesz­
cza następujące oświadczenie:

Aktem, sporządzonym u rejenta Ettingera 
w Sosnowcu, dotychczasowy współwłaściciel 
Kurjera Zagłębia i Dziennika Częstochowskie­
go, p. Antoni Kłossowski, sprzedał swo­
ją połowę własności p. Adamowi 
Napieralskiemu, wydawcy kilku gazet 
na Górnym Ślązku, posłowi do Parlamentu 
niemieckiego i członkowi Koła Polskiego w 
Berlinie. Druga połowa własności pozostała, 
jak dotąd, w rękach p. Jana Ursyna, który jest 
nadal współwłaścicielem i naczelnym redakto­
rem zarówno Kurjera Zagłębia jak i Dziennika 
Częstochowskiego. Kierunek obu tych pism 
nie ulegnie absolutnie żadnej zmianie.

Więc na cóż to wypieranie się i udzielanie 
Dziennikowi Pozn. „autentycznych informacji“, 
że „wiadomość nie zgadza się z prawdą?“ Koń­
cowe zdanie oświadczenia, że „kierunek obu 
pism nie ulegnie absolutnie żadnej zmianie“, o 
tyle może odpowiadać rzeczywistości, że kieru­
nek pism redagowanych przez p. Ursyna w 
ostatnim czasie zmianie i u ż uległ, tak, że dalsze 
uleganie jest zbytecznym.

Zmiany w urzędach. Prezydentem policji 
poznańskiej, w miejsce ustępującego p. Hey- 
kinga, mianowany został radca regiencyjny 
Knesebeck. Znamienniejszym byłoby, gdy­
by prawdą okazać miała się pogłoska, że znany 
zaciekły wróg polskości, radca powiatu zacho- 
dnio-poznańskiego T i 11 y, powołany został na 
radcę regiencyjnego do Królewca. Pos. Tageblatt 
oświadcza, że w tutejszych źródłach kompeten­
tnych nic o tym nie wiadomo, ale takie oświad­
czenia niewiele mówią.

Nowe zwycięstwo socjalistyczne. W ściślej­
szych wyborach w Dyseldorfie zwyciężył wczo­
raj socjalista Haberland centrowca Friedri­

prasą? Odpowiedź krótka: Pan Piotr Drze­
wiecki, sobie mąż bardzo przeciętnej miary. 
Posiada fabryczkę i biuro techniczne, na czym 
w dość krótkim czasie zrobił trochę majątku, 
więc dmie się nadyma, jak żak, jak każdy do­
robkiewicz. Z przekonań niby — to postępo­
wiec, ale mocno chwiejny, w literaturze facho­
wej niczym się nie odznaczył, a w życiu publi­
cznym skompromitował się kandydaturą na po­
sła z Warszawy, popieraną jedynie przez grono, 
dosyć szczupłe podobnych jemu inżynierów. 
Pan Drzewiecki wciskał się także do „Macie­
rzy“, a podobno nie tai się z tym, że on właśnie 
jest mężem opatrznościowym, który powinien 
objąć stanowisko prezydenta miasta, gdy nare­
szcie wprowadzony zostanie samorząd. Sło­
wem: megaloman o chorobliwej niechęci do 
prasy.

By nie wyjść ze świata dziennikarskiego, 
zanotować muszę , bodaj mimochodem, dosyć 
zabawną polemikę, jaka się toczy na łamach 
Dnia pomiędzy dwoma pisarzami, którzy po­
rzucili wiarę żydowską i dziś kłócą się o... ży­
dów; walczą z sobą pp. Ohrenstein i Blumen- 
tal, używający pseudonimu „Leo Belmont“. 
Pierwszy językiem polskim, wprost okropnym,

■ miażdży drugiego, zapytując się mniej więcej: 
„Poco ty, Belmont, potrzebowałeś się wy- 
chrzeić, kiedy ty dziś jeszcze jesteś semitnik i 
ośmieszasz każdego, kto się poważy zarzucić 
cośkolwiek żydom?, Ja, Ohrenstein, jestem po­
lak i katolik z przekonania, najlepszy dowód, że 
¿-obrałem sobie dq nazwiska przydomek „Oreń-.

cha. Haberland otrzymał 39 264 głosy, Fried­
rich 36 111 głosów. Haberland zwyciężył dzięki 
pośredniemu i bezpośredniemu poparciu libera­
łów.

Ordynacja ubezpieczeń Rzeszy miałaby, 
według onegdajszej wiadomości Frankfurt. Ztg., 
o czym już donosiliśmy,’’wejść w życie dopiero 
z dniem 1 stycznia 1913 roku, nie zaś, jak prze­
widywano, już dnia 1 lipca r. 1912. Przyczyną 
tego opóźnienia miały być trudności w przepro­
wadzeniu przepisów wykonawczych do ordy­
nacji. Obecnie dowiaduje się Beri. Tageblatt, 
że wiadomość powyższa w tej formie nie odpo­
wiada rzeczywistości i mogłaby w błąd wpro­
wadzić publiczność. Wistocie ma się rzecz na­
stępująco: Według artykułu drugiego ustawy 
wstępnej do ordynacji ubezpieczeń, przepisy 
księgi czwartej (ubezpieczenie inwalidów i 
wdów i sierót) oraz przepisy mające na celu 
przeprowadzenie tego ubezpieczenia wchodzą 
w życie z dniem 1. stycznia roku 1912. Termin 
ten oznaczony jest ustawą. Według artykułu 
czwartego ustawy wstępnej terminy wejścia w 
życie reszty przepisów ordynacji ubezpieczeń 
(organizacja, ubezpieczenie chorych i od nie­
szczęśliwych wypadków) mają być ustanowione 
rozporządzeniem cesarskim ze zgodą rady 
związkowej. Wspomniana zatym powyżej wia­
domość odnosi się tylko do ubezpieczeń od cho­
rób i od nieszczęśliwych wypadków; uchwalone 
przepisy ordynacji co do ubezpieczenia inwali­
dów i wdów i sierót otrzymają moc obowiązu­
jącą z dniem 1. stycznia 1912 roku.

Przegląd tygodniowy.
Zamiast spodziewanej i przepowiadanej 

wojny o Maroko mamy wojnę o T r y p o 1 i s. 
Wypowiedziały ją Wiochy z brutalną otwar­
tością bez zwykłych poprzednich ceregieli dy­
plomatycznych, bez próby nawet jakiego takie­
go upozorowania swego kroku.

Ultimatum Włoch, wysłane do Konstanty­
nopola, jest klasyczną ilustracją absolutnego 
bezprawia, jakie od czasów pierwotnych do 
dziś dnia przetrwało w polityce międzynarodo­
wej. Kto ma siłę, ten ma prawo — oto naczelna 
maksyma w stosunkach pomiędzy państwami 
nowoczesnymi. Wszelkie dążenia do pokoju 
powszechnego, do rozbrojenia, do braterstwa 
ludów itd. okazują się raz jeszcze czczą teorją. 
Nie są one pozbawione wielkiej wartości ety­
cznej, przyczyniają się także do pogłębienia u- 
czuć humanitarnych, wpłynęły nawet w pewnym 
stopniu na wytworzenie bardziej kulturalnych 
metod działania w polityce, ale ostatecznie pięść 
zachowała mimo wszystko swoją siłę decydu­
jącą.

Dlatego też wszelkie skargi i ubolewania 
nad tym aktem gwałtu, jakiego się dopuściły 
Włochy wobec Turcji, są bezużyteczne. Interes 
narodu jest dzisiaj jedynym, najwyższym wska­
zaniem w działalności politycznej poszczegól­
nych państw. W imię tego interesu sięgnęły 
Włochy po Trypolis. Był to ostatni moment, 
w którym państwo włoskie mogło sobie zdobyć 
oparcie na wybrzeżu północnym Afryki! Anglja, 
Francja i Hiszpanja zapewniły sobie obszerne 
terytorja w północnej Afryce, Niemcy w za­
mian za- rezygnację z Maroka wytargowały dla
siebie olbrzymie terytorium Kongo, 
najbliżej sąsiadujące z kontynentem

Wiochy,
afrykań-
podziale
Pozostał

między

skim, nie mogły przy tym ogólnym
Afryki wyjść z próżnymi rękoma,
dla nich jedynie Trypolis, wciśnięty
Egipt z jednej a Tunis z drugiej strony. Z chwilą
zagarnięcia Maroka przez Francją, musieli się 
włosi obawiać, że francuzi, którzy od lat już- w 
południowej stronie Trypolisu coraz gorliwiej 
się krzątają, wkroczą i do tego kraju. Należało 
korzystać z chwili. I rząd włoski skorzystał z 
niej z energją i sprawnością, która niezależnie 
od wszystkich zastrzeżeń natury moralnej musi 
budzić podziw.

Europa w przeciągu tygodnia nieledwie zna­
lazła się w obliczu wojny pomiędzy dwoma 
mocarstwami, która nieobliczalne wprost pocią­
gnąć -z-a sobą może następstwa. Przedewszyst-

ski“, a ty zamieniłeś Blumental-a na Belmonta 
dla chleba, dla tego, że chciałeś się dostać do 
grona adwokatów przysięgłych“. Kłócą się te­
dy, a publiczność się bawi, cieszą się zaś żydzi, 
którzy p. Ohrensteina utopiliby najchętniej w 
łyżce wody. Bo pan O. jest, o ile wiem, jedy­
nym w prasie pracownikiem, który sumiennie 
wertuje pisma żargonowe i wyławia z nich od 
czasu do czasu niektóre ciekawe kwiatki anty­
polskie. Byłaby to misja pierwszorzędnego 
znaczenia, gdyby pana O. nie krępowały redak­
cje zbyt w wielu razach tchórzliwe i gdyby pa.n 
O., naprawdę z przekonania (o tym ani chwili 
nie wolno wątpić), iprzyjąwszy chrzest i naro­
dowość polską, raz nareszcie wyrzekł się 
wszelkich mrzonek o asymilacji żydów.

Widzę, że już cały felieton dzisiejszy wy- 
padnie mi poświęcić sprawom prasowym, więc 
też do kompletu dodaję, iż panu Belmontowi- 
Blumentaiowi, jako kierownikowi Wolnego 
Słowa odebrano prawo stawania w roli adwo­
kata w sądzie do czasu rozstrzygnięcia sprawy 
o obrazę majestatu, rzekomo dokonaną w tym 
piśmie. Za to samo przestępstwo, ale popełnio­
ne rzekomo na łamach krótkotrwałego, od dłuż­
szego czasu zwiniętego O d r o d z e n i a odpo­
wiadali świeżo pp. Iza Moszczeńska, Anna Ku­
łakowska i Michał Marczewski. -Czwarty o- 
skarżony, red. Stefan Gacki, zbiegł zagranicę. 
Wszyscy zostali skazani. Najciężej p. Mosz­
czeńska, rok twierdzy, łagodniej p. Marczewski, 
3 miesiące twierdzy, a najłagodniej p. Kułakow­
ska, bo tylko 3 tygodnie.

Topór,

kłem pôwsïaje peíne -obawy pyîarne: Jak od- I 
działa wojna na stosunki b alka ń s k i e. Wpra- I 
wdzie -wydały Włochy okólnik do państw n-a 
Bałkanach, wzywający je do zachowania spoko­
ju, ale tego rodzaju aktom nie można zbyt wiel­
kiej przypisywać wagi. Bardzo jest -nawet mo­
żliwym, że Włochy, szczególnie, jeżeli natrafią 
na silny -o-pór Turcji, same podburzą państwa 
bałkańskie — w pierwszym rzędzie zaprzyjaź­
nią Czarnogórę i Serbję — przeciwko Tur-cji. 
Gopra-wda należy liczyć się z tym, że Austro- 
Węgry państewkom tym na -zbyt wojownicze 
zapędy nie pozwolą.

Ale jedna z ostatnich wiadomości zdradza 
inną możliwość znacznie prawdopodobniejszą. 
Mianowicie Turcja zażądała od Grecji w ka­
tegorycznej formie ogłoszenia zupełnego „désin­
téressement“ co d-o- Krety, a na wszelki wypa­
dek mobilizuje sw-oje siły na granicy greckiej. 
Znaczyłoby to, że Turcja, nie wierząc w moż­
ność obrony Trypolisu, -chce się według tej sa­
mej metody, jakiej użyli iwłosi -odszkodować na 
Grecji. -Grozi zatym cały szereg zawiklań po- 
częś-ci bardzo niebezpiecznych, i dyplomacja eu­
ropejska -będzie musiała wszystkie siły wytężyć, 
aby pożar wojenny między Włochami i Turcją 
„zloka-lizow-ać“.

W-obec wojny wlosko-tureckiej sprawa 
m a r o k a ń s k a zeszła zupełnie na drugi -plan. 
Tymczasem pokazały się w rokowaniach nie- 
mieck-o-francuskich nowe trudności. Są one, 
jak obie str-ony zupełniają, tyl-k-o redakcyjnej na­
tury, niemniej jednak przyznać trzeba, że każde 
przeciąganie pertraktacji w takich czasach, jak 
obecne, powiększa możliwość nowych konflik­
tów.

Anglja -w każdym ra-zie z zdwojoną ba­
cznością ¡mus-i śledzić bieg wypadków na tere­
nie -międzynarodowym. Ogromna r-o-zległ-ość im- 
perjum brytańskiego sprawia, że każde wstrzą- 
śnienie -o-dbija się na interesach angielskich z po­
dwójną siłą. Naogół powiedzieć można, że woj­
na włosko-turecka nie jest politykom angielskim 
nie na rękę, a w każdym razie nie w takim stop­
niu jak Niemcom. Jedna mianowicie kwestja bu­
dzi zainteresowanie. Czy Anglja pozwoli woj­
skom tureckim przemaszerować przez Egipt 
do Tryoplisu? Jest to jedyna możliwość zwycię­
stwa dla Turcji, ale zdaje się, że rząd -angielski 
do tego nie dopuści.

Wojna włosko-turecka, która poruszy nie­
wątpliwie cały świat islamski, -odbije się także 
głośnym echem -na Dalekim Wschodzie. Tam 
właśnie Anglja straciła przed niedawnym cza­
sem jednego z swych najwybitniejszych mężów 
stanu, który, aczkolwiek był w służbie chińs­
kiej, nie przestał być anglikiem. Umarł sir Ro­
bert Hart, gienjalny organizator ceł morskich 
w Chinach. On wśród nadzwyczajnych wysił­
ków tę gałęź administracji ch-ińskiej na europej­
skiej postawił stopie i zapewnił s-obie ogromny 
wpływ na politykę handlową Chin. -Sir Robert 
Hart był jed-nym z tych mężów o niespożytej e- 
nergji i gienjalnym umyśle, jakich specjalnie rasa 
brytańska tak dużo- wydała. W chwili -obecnej 
właśni-e takich ludzi potrzeba Anglji jak naj­
więcej.

Kto zwycięży?
Wojna włosko-turecka wybuchła. Włosi 

wylądowali w Trypolisie. Powstaje zatym py­
tanie, kto zwycięży?

Rząd włoski, jak się zdaje, nie łudzi się je­
dnak bynajmniej, iżby ten korpus wystarczył do 
zupełnego opanowania Tripolisu. Wnosić to 
już można z wydanego w tych dniach reskryptu 
królewskiego, powołującego pod broń 90 000 re­
zerwistów z poboru roku 1908. Zarządzenie to 
okazało się koniecznym ze względu na staby 
stan czynny armji włoskiej w obecnej chwili. 
Włochy zaprowadziły w roku ubiegłym w armji 
swojej dwuletnią służbę wojskową, przyczyni 
znacznie pomnożono liczbę formacji wszystkich 
broni. Spowodowało to podwyższenie roczne­
go kontyngientu rekruta z 76 000 na 110 000 
głów.

Siła armji włoskiej w czasie pokoju pod­
niosła się z 205 000 na 230 000, a ma być dopro­
wadzona do 250 000 głów. Dwuletnia służba 
wojskowa wytwarza atoli corocznie na pewien

Helena Filochowska.

POWRÓT.
(Ciąg dalszy).

Na (białej poduszce nie było jasnej głowy 
syna. Czekało na .nią p-osłan-ie stokrotnie po­
prawiane pełnymi miłości starymi rękami, lśnią­
ce odświętnie błękitnym -atłasem kołdry jeszcze 
wypr-awnej, cho'wanej dotąd w szafie pachną­
cej lewkoniami i rezedą.

Przez story d-o połowy -opuszczone wkra­
dła się smuga słońca i złociła podłogę tuż przed 
łóżkiem, t-w-orząc jakby k-oszt-owny, przecudny, 
drżący kobierzec.

— Tu będą spoczywać jego stopy strudzo­
ne — pomyślała.

Z cichym płaczem przylgnęła ustami do zło­
tej smugi słońca — — — — —

Za kwadrans -miał nadejść pociąg.
Pani Zawieyska patrzyła na szyny lśniące 

w słońcu, jak -dwie smugi roztopionego srebra. 
Przychodziły na nią chwile osłupienia grani­
czące jakby ze snem. Znikała mała i głucha 
stacyjka z czerwonymi budynkami opleciony­
mi purpura pnączy winnych.

Znikał świat, jak z gobelinu wyczarowany 
pełe-n barw ledwie tlejących, przemglonych i 
tchnących melanch-olją. Wszystko rzeczywiste 
i prawdziwe przepadało w ciszy -dotąd niezna­
nej, w milczeniu głuchym i niepojętym, jakby w 
odmęcie rzeki -ogromnej, płynącej cicho -i bez­
szelestnie. I w tym osłupieniu dobrze było zmę-

czas tę niedogodność, że obniża sfan czynny 
armji o połowę. Jest to ów przeciąg czasu, trwa­
jący od dnia rozpuszczenia do domów żołnierzy, 
którzy już odsłużyli swoje dwulecie, aż do po­
wołania do szeregów nowych rekrutów, we 
Włoszech specjalnie czas od połowy września 
do dnia 1 listopada. Wówczas tylko jeden kon­
tyngent roczny stoi pod bronią, a Więc we Wło­
szech ogółem 120 do 130 000 głów. Ponieważ 
obecna zawierucha na ten czas przypadła, oka­
zała się potrzeba powołania pod broń rezerwy.

Mimo to Wiochom, które na wypadek woj­
ny mogą wysłać na pole wojny armję póltora- 
miljonową, nie będzie trudno zdobyć się na 
wysłanie do Tripolisu ewentualnie armji stoty- 
sięcznej, tym bardziej, że obecny stan finansów 
włoskich na taki wysiłek materialny w zupeł­
ności zezwala. Armja ta może przebyć dzielące 
Włochy od Tripolisu morze bez najmniejszej 
przeszkody.

Flota turecka nie jest dla niej groźna. O 
faktycznym stanie tej floty mało mamy auten­
tycznych wiadomości. Ale faktem jest, że poza 
dwoma pancernikami, nabytemi niedawno od 
Niemiec, żaden inny turecki okręt wojenny nie 
może się mierzyć z okrętami włoskiemi. — 
Włochy są dzisiaj czwartą z rzędu w Europie 
potęga morską i posiadają marynarkę wojenną 
najsilniejszą po Anglji, Niemczech i Francji. 
A ta flota ma tak olbrzymią przewagę nad flo­
tą turecką, iż najmniejsza nawet akcja wojenna 
Turcji na morzu byłaby wprost szaleństwem.

Inaczej atoli, mniej korzystnie, przedstawia­
ją się szanse okupacji Tripolisu dla Włoch na 
lądzie. Gros armji tureckiej, które dla Włoch 
mogłyby się stać bardzo niebezpiecznym, nie 
wchodzi w rachubę, bo między obu państwami 
niema granicy lądowej. Akcja obronna Turcji 
musi się ograniczać do zmobilizowania wszyst­
kich sił zbrojnych, które ma do dyspozycji w 
samym Trypolisie, a siły to znaczne. Załogę 
Tripolisu tworzy 15 dywizja liniowa armji tu­
reckiej, silniejsza, niż inne, licząca 15 do 16 000 
żołnierzy. Naoczni świadkowie jej ćwiczeń wy­
stawiają jej świetne wprost świadectwo — tak 
co do materjału ludzkiego, z którego się składa, 
jak i co do jej wojennej sprawności. Główną 
atoli silę turecką w Tripolisie ■— jak stwierdza 
korespondent, Frankfurter Ztg., tworzy milicja 
tamtejsza, obejmująca wszystkich zdolnych do 
broni krajowców w wieku od lat 16 do 60. Mi­
licję tę powołuje się corocznie na kilkotygodnio- 
wc ćwiczenia. Dla jej wyćwiczenia wysyłano 
tam najzdolniejszych tureckich ońcerów kon­
nicy, nadto dano jej przed kilku laty osobnego 
organizatora w osobie pruskiego podpułkownika 
Riigdischa. Milicja ta wystawić może na plac 
boju 30 000 ludzi, przeważnie znakomitej wprost 
konnicy.

Najgroźniejszym atoli wrogiem Włoch był­
by, w razie okupacji, pół dziki stan tego kraju, — 
jego ubóstwo i zupełny brak dróg i wody. Poza 
ważkim pasern nadmorskim, przedstawia się 
Tripolis jako wielka piaszczysta i kamienna pu­
stynia z rozrzuconymi na wielkiej przestrzeni 
oazami. Oazy te są nieraz daleko od siebie 
oddalone, a dróg między niemi niema, ponieważ 
piasek pustynny zasypuje utorowane przez ka­
rawany szlaki. Krajowcy przebywają te prze­
strzenie bez większego trudu. Arab, jego wiel­
błąd lub koń, przez trzy do pięciu dni obywa się 
bez wody. Lecz żołnierz włoski, który będzie 
zmuszony zdobywać każdą osadę z osobna, bez 
wody i jednego dnia przetrwać nie zdoła pod 
gorącym słońcem tamtejszym. Za każdym kor­
pusem zatym wodę -dow-ozić będzie trzeba. Tak 
samo ma się rzecz z żywnością, której Włosi 
na miejscu nie znajdą. I tę dowozić będzie 
trzeba z Włoch, a jakie to pochłonie sumy w 
razie, jeżeli armja okupacyjna wzrośnie do 100 
tysięcy ludzi, łatwo wyobrazić sobie można.

Mniejsza zaś armja, zdaniem korespondenta 
Franki. Ztg., okupacji kraju całego dokonać nie 
zdoła.

Jeżeli więc Turcji powiodłoby się siły zbroj­
ne krajowe w Tripolisie zasilać od czasu do 
czasu amunicją i posiłkami, okupacja tego kra­
ju może stać się dla Włoch przedsięwzięciem 
wprost rujnującym. Taki dowóz z Turcji jest 
zaś w każdym razie możliwy. Wybrzeże Tri­
polisu ma długości 200 kim. Aby całą tę prze­
strzeń zblokować tak, żeby żaden -okręt nie-

czonemu ¡sercu matki, dobrze było myślo-m 
trwożny-m, drżącym, szalonym ze szczęścia i 
niepokoju, a teraz uoichłym jak bezpieczne pta­
ki po burzy.

Patrzyła gasnącymi, to palącymi się og­
niem tęsknoty -oczyma na smukłe zarysy wież 
pobliskiego miasta, to na urzędnika w czerwo­
nej -czapce, -alb-o na widzianego przez okno tele­
grafistę pochylonego ¡nad wysnuwającym się z 
lśniącej maszyny ważkim skrawkiem papieru.

Miał duże, zmęczone oczy, blade, jakby 
wypełzle od łez i bezsennych n-ocy. W nud­
nym żółtym pokoju jego młoda twarz -miała ten 
sam żółty, nudny, chory odcień, co i ściany, po­
kryte pajęczyną i poplamione białymi, wielkimi 
płachtami drukowanych rozporządzeń, rozkła­
dów jazdy i cyrkularzy. -Nad cz-ołem .wiły mu 
się rzadkie, jasne włosy, i na te włosy patrzyła 
często pani Za-wieyska myśląc o płowych kę­
dziorach uśpionej na białych poduszkach głowy 
swego syna.

Skroś to osłupienie przelatywały, jak o- 
gniste błyskawice, -myśli, które odrzucały gło­
wę, jak czad i rozsadzały piersi nadmiarem -od­
czuwanego szczęścia.

— Przyjedzie — powtarzały usta podobne 
d-o zwiędłej róży. I siwa głowa miała nieprze­
partą chęć przytulenia się do tych s-zyn w słoń­
cu tak srebrnych z podzięką, że na ich lśniącej 
powierzchowni zaturkocą żelazne kola tego wa­
gonu -błogosławionego, z którego wyjrzy on..

Wskazówki zegara przesuwały się powoli 
poza godzinę oznaczoną na przybycie pociągu. 
Męka oczekiwania stawała się nieznośną, Pani



przyjacielski 3oBI£ nie mog! Ho Brzegu, na fo 
i wielka flota wioska może okazać się jeszcze 
za słabą. Nawet więc w razie, gdyby Turcja 
uległa naciskowi mocarstw i zrzekła się Tripo- 
lisu, to miejscowe siły zbrojne, podobnie jak się 
to działo w Bośni i Hercegowinie, długo stawiać 
mogą opór inwazji obcej.

Postawa mocarstw 
wobec zatargu włosko-tureckiego.

Dzienniki paryskie stwierdzają, że Francja 
i Anglja absolutnie nie są powołane do inter­
wencji w sprawie wlosfco-tureckiej, szczegól­
nie Francja, która traktatem z roku 1901. wyra­
źnie pozostawiła Włochom wolną ręką w Try- 
polisie. Powołane są do tego Austrja i Niemcy, 
bo Austrja, poparta przez Niemcy, przez amek- 
sję Bośnji, wywołała zmianę w polityce wscho­
dniej. Rzeczywiście słychać, że Turcja do 
tych mocarstw zwróciła się już o interwencję, 
ale dyplomatyczna interwencja tych dwu mo­
carstw mogłaby iść tylko w tym kierunku, aby 
uzyskać od Porty zapewnienie równouprawnie­
nia włoskich i innych poddanych na polu han­
dlowym. Włochy jednak żądają więcej, żądają 
rozmaitych gwarancji, które równają się pro­
tektoratowi nad Trypolisem.

Jakoż Turcja 'na prośbę o interwencję o- 
trzymała: z Paryża, Londynu i Petersburga od­
powiedź zimną i odmowną. Cała jej nadzieja 
polega na Berlinie. I ta jednak nadzieja za­
wiodła.

Corriere de la Serra upoważniony 
jest do zapewnienia, że zachowanie się Austro- 
Węgier w kwestji trypolitańskiej jest w każ­
dym kierunku dla Włoch przychylne. Wszel­
kie inne doniesienia są mylne. Prawdą jest, że 
rząd austryjacko-węgierski zwrócił uwagę 
Włoch na .możliwość pewnych zawikłaó, ale 
uczynił to jedynie w przyjaznym zamiarze i bez 
najmniejszego śladu jakiejś opozycji przeciw 
włoskiej akcji. Rząd austryjacki zachowuje się 
nawet przychylniej od rządu niemieckiego.

N. F r. Presse pisze w komunikacie, po­
chodzącym widocznie ze strony informowanej: 
Tutejsze sfery pojmują zupełnie dobrze, że Wło­
chy, spowodowane przez najnowsze wydarze­
nia na afrykańskim kontynencie, mianowicie 
przez postępowanie Francji, zdecydowały .się 
na akcję trypolitańską. Obaj sojusznicy Włoch 
nie mają powodu w 'chwili, kiedy rzecz .znajduje 
się w stadjum rokowań, zajmować wobec niej 
stanowiska; zachowują się więc wyczekująco. 
Trypolitański zatarg o tyle tylko dotyka Austro- 
Węgry, o ile są one interesowane w utrzyma­
niu status quo na Bałkanach i skonsolidowaniu 
się politycznych stosunków w Turcji i dla tego 
muszą się one też liczyć z możliwym oddziała­
niem wypadków w Trypolis na stosunki w Eu­
ropie. Sądzą, że jeszcze bynajmniej nie znikła 
nadzieja pokojowego załatwienia sprawy.

Do Konstantynopola nadeszły upomnienia i 
rady, nakłaniające do umiarkowania, a także 
w rozmowie w Rzymie dotknięto pewnych e- 
wentualności, które nastąpićby mogły, wskutek 
włoskiej akcji, na Bałkanach.

Prasa angielska zaznacza, że rząd angielski 
zachowa się obojętnie wobec planów włoskich, 
Jedynie Daily Graphic ostrzega Włochy, 
że mylą się, jakoby nie było różnicy pomiędzy 
sprawą marokańską a trypolitańską. Maroko 
było lennym krajem Turcji, gdy Trypolis sta­
nowi integralną część państwa tureckiego. Tur­
cja może pogodzić się z myślą utraty Maroka, 
ale nie zgodzi się na utratę Trypolisu. Dziennik 
liberalny Westminster Gazette pisze, że na­
stępstwem zajścia Trypolisu przez Włochy bę­
dzie nieprzyjaźń Turcji do Niemiec, bo Niemcy, 
mimo zobowiązań, opuściły obecnie Turcję.

N. Fr. Presse donosi ,z Paryża, że rząd fran­
cuski zachowa w sporze włosko-tureokim neu­
tralność, sympatyzuje jednak z Wiochami. In­
teresy Anglji nie są dotknięte, choć część prasy 
uważa, że znaczenie Malty upadniie z chwilą, 
kiedy Włochy dysponować będą fortami trypo- 
litańskimi.

Zawieyska z uczuciem krzywdy myślała o o- 
późnieniu pociągu.

Snuła się po wązkiej platformie, patrząc na 
daleki, biały pałac i na aleje drzew ogrom­
nych, tę samą, którą wówczas... w jesienny, de­
szczowy zmierzch-------—

Patrzyła na nią z uczuciem głębokiej ra­
dości.

— Będziemy szli aleją tą do domu — ma­
rzyła. — W nocy obudzę się i po cichu podkra- 
dne, się pod jego drzwi, by słuchać jego od­
dechu, by wiedzieć napewno, że tam o n jest... 
Boję się, boję tego strasznego szczęścia —drża­
ła, blednąc i chowając twarz w dłoniach. I 
znów oczami szukała wielkiej tarczy zegara, 
modląc się, by już zadźwięczał sygnał, błagając 
o tę chwilę i lękając się jej w głębi strwożonej 
i radosnej duszy.

Mijały znów chwile ciszy, męki, osłupie­
nia i szczęścia. Pociąg opóźnia! przybycie, a 
pani Zawieyska rozmyślała nad swą podróżą, 
którą wbrew błagalnym prośbom syna chciaia 
przed kilku laty odbyć, by go zobaczyć w po­
sępnym, obcym, dalekim kraju. Przypomniała 
sobie noce przepłakane w zimnym wagonie, 
gdy w monotonnym turkocie kół słyszała krzyk 
syna, szloch jego tęsknoty... I tę noc, gdy mu­
síala wrócić, bo pociągi wstrzymane strajkiem 
dalej nie szły... Kogoś mordowano w głuchej 
ciemni, ktoś w czarnej masce odebrał jej pienią­
dze i rękojeścią rewolweru bil po głowie, gdyż 
matą była zawartość jej podróżnej torebki...

(Dokończenie nastąpi).

Po zjeździć przetnysłowo-balneolagicznym 
w Krynicy.

Lwów, 28. września.
Za inicjatywą Związku zdrojowisk odbył 

się w Krynicy w dniach 23. i 24. bm. drugi Zjazd 
przemysłowo-balneologiczny. Zjazd sam, pod 
względem ilości osób, nie wypad! tak, jak się 
spodziewano, zwłaszcza brak było zdrojowych 
lekarzy zamiejscowych i właścicieli zdrojowisk 
w kraju. Natomiast wzięli udział w izjeździe li­
czni delegaci władz i instytucji krajowych, oraz 
liczni właściciele wił w Krynicy i przemy­
słowcy.

Obrady otworzył prezes Związku, hr. Po­
tocki, poczym prezesami honorowymi obrano 
przez aklamację radcę dworu Ingardena, proif. 
Marsa i prof. Marchlewskiego, przewodniczą­
cymi zaś dr. Oerchę, dr. Ebersa i burmistrza 
Krynicy Dembińskiego'. Po przemówieniu de­
legatów i odczytaniu nadesłanych na Zjazd te­
legramów i pism, pierwszy referat na temat: 
„O dokonanej w Krynicy rekonstrukcji źródła 
głównego i powiększeniu jego wydatności“, wy­
głosił radca dworu Ingarden.

Prelegient stwierdził, że w latach poprzed­
nich w głównym sezonie, byi brak wody, do­
piero' przez pewne techniczne zmiany w źró­
dłach, które prelegient fachowo wyjaśnił, w 
tym roku było już lepiej, bo w sezonie głów­
nym, .przez 12—13 godzin dziennie można było 
wydać około 250 kąpieli mineralnych. Wobec 
licznej frekwencji kuracjuszy, w głównym se­
zonie w szczególności, jest to jednak za mało. 
Nie brak więc łazienek, ale brak wody. Należy 
zatym:

Przyzwyczajać publiczność do przyjazdu 
na kurację w sezonie pierwszym i ostatnim, 
przeprowadzić ujęcie należyte dotychczaso­
wych źródeł, dokonać głębszego wiercenia, jak 
i rozszerzenia, a wreszcie rozpocząć wiercenia 
za nowymi źródłami, które —• zdaniem radcy 
Ingardena — są, a trzeba je tylko odszukać. W 
sprawach tych namiestnictwo lwowskie przed­
łożyło odpowiednie wnioski i elaborat minister­
stwa i sprawa jest na najlepszej drodze do za­
łatwienia w niedługim czasie.

Z następnych referatów zwrócił uwagę re­
ferat dr. Lobaczewskiego p. t. „Zdro-jownictwo 
jako przemysł“. Wedle cyfr z ostatnich trzech 
lat w 8, galicyjskich zdrojowiskach wypada ro­
cznie na wszystkie zdrojowiska liczba kuracju­
szy 26 tysięcy. Przeciętnie jeden kuracjusz ba­
wi w zdrojowisku 4 tygodnie, zostawiając 300 
koron.

Suma przychodów rocznych brutto wszyst­
kich 8 zdrojowisk galicyjskich wypada na 8 
miljonów koron. Przy pomocy takiego kapita­
łu, potrzebnego do prowadzenia tych zdrojo­
wisk, możnaby utworzyć krajowe Towarzy­
stwo akcyjne, któreby objęło wszystkie w kra­
ju zdrojowiska. Kapitał taki — zdaniem dr. 
Łobaozewskiego — możliwy jest w kraju do ze­
brania, ewentualnie możnaby go uzupełnić po­
życzką u obcych.

Dobre prowadzenie zdrojowisk przez takie 
towarzystwo akcyjne, wygoda i czystość, od­
ciągną naszych od wyjazdu do zdrojowisk za­
granicznych.

W drugim dniu obrad i przy wnioskach po­
ruszyli liczni mówcy szereg spraw lokalnych, 
poczym odnośnie do wygłoszonych referatóWj 
uchwalono:

a) zalecić wszystkim zdrojowiskom aparat 
prof. dr. Marchlewskiego badania składu chemi­
cznego wód;

b) polecić zarządowi zdrojowemu i gminie 
w Krynicy poczynienie stosownych przygoto­
wań celem wprowadzenia sportów zimowych;

c) odnieść się do władz kolejowych w kra­
ju i centralnych o zaprowadzenie przez cały 
sezon 1912. r. bezpośrednich wozów ze Lwowa 
i Krakowa do Krynicy, nie wyłączając i III. kl. o 
wprowadzenie wozów restauracyjnych i sypial­
nych, o lepsze połączenia na stacjach węzło­
wych;

d) odnieść się do Wydziału krajowego w 
sprawie budowy kolei lokalnych Przemyśl- 
Dynów i Brzozów-Rymanów, oraz Niemirów;

e) zalecić zdrojowiskom krajowym reformę 
w kierunku budownictwa ogrodowego i parko- 
weg ow myśl referatu dr. Kubika.

Zakończono obrady uchwałą odbycia III. 
Zjazdu w Rymanowie w roku 1912.

Prawda tkrainska.
Tyle fałszów popełnili w ostatnich cza­

sach różni, mniej lub więcej uznani „historycy“ 
ukraińscy w Galicji, że nie sposób uganiać się z 
nimi o każdy przekręcony cytat, lub prostować 
każdy przez nich sfałszowany fakt historyczny.

Niedawno wszakże z ukraińskiej strony 
padły wywody niby historyczne, mające na ce­
lu udowodnienie, że polacy wyzyskawszy 
„przypadkowe“ zwycięstwo w dniach 28., 29. i 
30. czerwca 1651. roku pod Beresteczkiem, sta­
rali się ujarzmić w gwałtowny sposób wolny 
naród kozacki i tym spowodowali dalszą ru- 
chawkę na Ukrainie i ostateczne przejście koza­
ków pod skrzydła opiekuńcze Rosji. Dużo też, 
zwłaszcza w okresie przedwyborczym, gdy 
chodziło o sojusz ze syjonistami, mówiło się o 
ucisku, jakiemu podlega! i podlega na Ukrainie 
żyd, obok rusina.

Czyżby „historycy“ ukraińscy nie znali tre­
ści traktatu, zawartego przed dwustu sześć­
dziesięciu laty pod Biatocerkwlą, a podpisane­
go przez hetmana Stanisława Potockiego i Bo­
gdana Chmielnickiego?

Traktat ten z dnia 28. września 1651. roku 
brzmi zupełnie wyraźnie:

„Liczba regiestrowych kozaków składać się 
będzie z 20 000 ludzi. Kozaijy regiestr-owi mie­
szkać będą tylko w województwie kijowskim i 
królewszczyznach, a ktokolwiek z województw 
pogranicznych, lub też z dóbr pańskich zechce

się zapisać cfb reglesfru, Sęclzie muslai prze­
nieść się do Województwa kijowskiego.

Regiestr ma być podany J. K. Mości w mie­
siącu grudniu i tylko ten, kto będzie wpisany w 
ten regiestr, będzie używał praw wolnych ko­
zaków.

Wojsko polskie nie będzie mogło konsysto- 
wać w ojewództwie kijowskim.

Właściciele ziemscy i urzędnicy królewscy 
wrócą na swoje dawne miejsca, wszakże nie 
będą mogli wybierać danin, dopóki spisanie re- 
giestru nie będzie dokończone.

Ozehryn będzie zawsze własnością doży­
wotnią hetmanów zaporoskich.

Religja wschodnio-grecka dyzunicka wraca 
do swoich praw i do własności ziemskich.

Amnestia jest ogólna.
Żydzi będą mogli swobodnie przemieszki­

wać na Ukrainie.
¡Bogdan Chmielnicki przed otwarciem Sej­

mu przyszłego przywróci dobrą przyjaźń mię­
dzy Polską a tatarami; gdyby tego nie dokazał, 
zerwie z nim i na żądanie Rzeczypospolitej pol­
skiej rozpocznie z nimi wojnę.

Nie będzie Wolno z Litwy nikogo wciągać 
do regiestru.

Z Kijowa będzie można przyjmować, ale w 
małej liczbie.

Traktat niniejszy będzie obustronnie za­
przysiężony, a przez J. K. Mość i przez Sejm 
potwierdzony“.

Gdzież tu jakaś zdradziecka intryga i po­
wód do napaści kozackich, jakie powtórzyły się 
w czerwcu następnego roku, pod przywódz­
twem Tymofieja Chmielnickiego, syna Bogda- 
nowego. „Historycy“ ukraińscy powinniby 
bodaj powierzchownie poznać przeszłość Ukra­
iny, jednakże nietylko z gadek ludowych i ar­
tykułów zjadliwych pism rusińskich, ale także 
z dostępnych źródeł dziejowych. Może wtedy 
namyśliliby się dłużej nad pisaniem i głosze­
niem „praw“, którymi karmią lud ruski, nie 
umiejący wskutek tego odróżnić dziś rzeczywi­
stej prawdy od fałszu.

Cz. L.

Glosy rosyjskie o Kokowcouie.
Nominacja Kokowcowa na stanowisko pre­

zesa Rady minstrów wywołała poważne zanie­
pokojenie w szeregach nacjonalistów. Mają oni 
duże wątpliwości co do tego, czy nowy prezes 
Rady ministrów pójdzie śladami Stołypina i bę­
dzie hołdował polityce nacjonalistycznej.

Jakkolwiek po komunikacie, czy też dekla­
racji Rossiji w sprawie przyszłego kursu rządu, 
nacjonaliści nie mają żadnego powodu do trwo­
gi, gdyż deklaracja zapewnia kategorycznie, że 
nic się nie zmieni, prasa nacjonalistyczna nie bar­
dzo temu wierzy i nie ukrywa swych obaw.

Organ przyboczny nacjonalistów Nowoje 
Wremja przyjął nominację p. Kokowcowa dość 
zimno. Dziennik przyznaje p. Kokowcowowi za­
sługi na stanowisku ministra skarbu i uważa go 
za wybitnego męża stanu, stojącego zawsze na 
wysokości zadania, bądź to w charakterze mini­
stra skarbu, bądź też chwilowego zastępcy Sto­
łypina.

Panu Kokowcowowi — pisze wspomniana 
gazeta — przypadnie w spuściźnie po Stołypi- 
nie dokończenie całego szeregu przedsięwzię­
tych i po części blizkich już urzeczywistnienia 
poważnych reform, zarówno organicznych, do­
tyczących przekształcenia całego ustroju zarzą­
du prowincjonalnego i rozciągnięcia ustawy 
ziemskiej na cały szereg prowincji i gubernji, 
jako też narodowych zadań Rosji na kresach. 
Artykuł Rossji, któremu wszyscy przypisują pół- 
urzędowe znaczenie, zapewnia, że kurs polityki 
rządowej nie ulegnie zmianie, I my skłonni je­
steśmy nie wątpić o tym, że rządy Kokowcowa 
w ogólnych zarysach nie wyjdą z łożyska, wy­
żłobionego przez zmarłego prezesa Rady mini­
strów.

Z jeszcze większą rezerwą traktuje Kokow­
cowa p. Mieńszikow w tymże Nowoje Wremja. 
Publicysta rosyjski przypomina, że pisał nieda­
wno o tyra, jakim powinien być następca Stoły­
pina: powinien być silnym. Czy p. Kokowcowa 
można nazwać silnym, jako człowieka władzy? 
P. Mieńszikowowi zdaje się, że to już bardzo 
wiele, jeżeli p. Kokowcowa nie można nazwać 
słabym.

„Czy można — pisze dosłownie apostoł na­
cjonalizmu rosyjskiego — nazwać p. Kokowco­
wa człowiekiem silnym? Zdaje mi się— i to już 
dobrze — że nie można go nazwać słabym. Do­
tychczas był Kokowcow tylko gospodarzem je­
dnej dykasterji, zbyt specjalnej, będącej poza 
sferą polityki, chociaż alimentującej politykę, 
jako minister finansów nie byi słaby. Jeżeli 
wprawdzie był on uczniem hr. Wittego. to za to 
nie lada sił potrzeba było, by doprowadzić do 
ładu rozbite finanse państwowe po wojnie“.

Ale pomimo wszystko, niepokoi p. Mieńszi­
kowa „liberalna szkoła“, z której wyszedł p. Ko­
kowcow. Obawy tym większe, że „zaledwo 
zdradziecka kiila przerwała pasmo życia Stoły­
pina, zaledwo upewniono się, że następcą jego 
będzie Kokowcow, gdy już czujna prasa „inorod­
ców“, zwłaszcza żydowska, wyraziła nieukry­
waną radość z tego powodu. Radość ta wypo­
wiedziała się tak cynicznie, że półurzędowa 
Rossija uznała za konieczne ją ostudzić“.

Pan Mieńszikow pociesza się. Oto przede- 
wszystkiem szkoła hr. Wittego kwitła przed 15 
łaty, a wtedy kwestja „inorodców“ nie docho­
dziła do poziomu wrzenia, nie było też i rosyj­
skiego nacjonalizmu, który jakoby jest tylko od­
powiedzią na to wrzenie.

„Nietylko p. Kokowcow — pisze p. Mień­
szikow — ale, pewny jestem, sam nawet hr. 
Witte przeżył poważną ewolucję w zakresie 
sprawy obcoplemieńców. Bunty „inorodców“ 
są jak cholera, lub dżuma: nie było z nimi wal­
ki, dopóty ich nie było... „Inorodcy“ mogą się

przeliczyć na Kokowcowie Barcizo Komicznie, 
jak na każdym działaczu rosyjskim, który nie 
jest pozbawiony talentu“.

Pod tym względem p. Mieńszikow ma nie­
wątpliwie słuszność. Pewnego rodzaju „ewolu­
cja“ w „człowieku rosyjskim“ jest cechą zna­
mienną — znamy „liberałów“ rosyjskich, którzy 
po przejechaniu granicy są reakcjonistami. Pan 
Mieńszikow dobrym jest znawcą psychologii 
swojego narodu. Zresztą, wedle p, Mieńsziko- 
wa, nie brak przykładów. Wszakże, jak sam 
przyznaje, przed pięciu laty nje widział różnicy 
między kadetami a Stołypinem, ale podniesienie 
się temperatury rewolucyjnej, naturalnym bie­
giem rzeczy, skłoniło premjera „do przejścia na 
prawo o 60 sektora dumskiego“.

„Sądzę — dodaje p. Mieńszikow — że coś 
w tym rodzaju stanie się z Kokowcowem, jeśli 
już się nie stało. W roli członka Rady ministrów 
i opozycjonisty mógł sobie on pozwolić na miłą 
dla „inorodców“ frondę, ale jakim będzie w roli 
odpowiedzialnego sternika gabinetu — to inna 
sprawa.

Pan Mieńszikow ma nadzieję, bo oto jak 
wojna stwarza bohaterów, tak działalnoś wyż­
sza państwowa stwarza wodzów dziejowych. 
Przecież Kokowcow doszedł do najwyższego 
szczytu swego życia, dlaczegożby teraz nie wy­
powiedział siebie samego?

Zaznaczywszy — po tak płaskiej uwadze 
— że każdy człowiek w chwili niebezpieczeń­
stwa, gdy przyparty jest do muru, jest sobą, że 
mówi wówczas w „języku ojczystym“, zrobiw­
szy niewczesne porównanie, że w chwili takiej 
nawet Bagrow zażądał rabina — wyraziwszy 
zaufanie, że p. Kokowcow będzie tym, czym w 
gruncie jest (a więc czymś innym, niż był do­
tychczas), przechodzi p. Mieńszikow do gróźb, 
na wypadek, gdyby było inaczej.

„Przypuśćmy — pisze p. Mieńszikow — że 
premjer zapragnąłby być wodzem wrogich Rosji 
grup „inorodczych“. Cóżby się stało? Społe­
czeństwo rosyjskie i naród rosyjski musiałby się 
ugrupować w oddzielny obóz wrogi w stosunku 
do rządu; wytworzyłaby się opozycja taka na 
prawicy, z jakąby sobie żadna władza nie dała 
rady... Trzysta lat temu widzieliśmy, do czego 
jest zdolny naród rosyjski, przekonawszy się, 
że wpadł w niewolę „inorodców“.

Z tych słów Mieńszikowa widać jasno, że 
co do przyszłości nie jest on zupełnie wolnym 
od obaw.

Więcej zaufania do nowego premjera ma 
również nacjonalistyczny Ś w i e t. I on także 
stawia sobie pytanie, jakim będzie kurs polity­
czny następcy Stołypina i na pytanie to odpo­
wiada:

„Nie trzeba być prorokiem, żeby dać do­
kładną odpowiedź na pytanie, co nas czeka w 
przyszłości: we wszystkim, co było charakte­
rystycznym w ciągu ostatnich lat pięciu, polity­
ka rządowa nie dozna najmniejszej zmiany, co 
się zaś tyczy szczegółów, to oczywiście, będą 
one zależne od okoliczności. Lecz do tych sił, 
które stworzyły politykę rosyjską, przyłączyła 
się jeszcze jedna ogromna siła — pamięć o bo­
haterze męczenniku, o najszlachetniejszym ro- 
sjanitiie, o ofierze żydowsko-kadeckićh podbu­
rzali i ta pamięć zjednoczy rosjan, tworząc z 
nich warowną twierdzę przeciwko wszelkiej 
zdradzie i intrygom inorodców. Niechaj-że nam 
nie mówią o jakimś nowym kursie. Taki kurs 
jest niemożliwy. Byłby on kursem wymierzo­
nym przeciwko najnaturalniejszym i najdroż­
szym uczuciom rosjan“.

B i r ż. Wied, sądzą również, że polityka 
rządu nie ulegnie zmianie. Być może, że pro­
jekty nacjonalistyczne będą skrupulatniej roz­
ważane pod względem finansowym i ekonomicz­
nym, w polityce wszakże ogólnej nowy prezes 
Rady ministrów pójdzie drogą utorowaną przez 
poprzednika. Nacjonaliści nie mają zatem żad­
nych powodów do obaw. Nominacja p. Kokow­
cowa nikogo nie zdziwiła i w nikim żadnych na­
dziei nie obudziła.

Obok tych świeżych giosów gazet są nie­
mniej ciekawe orzeczenia posłów i Dumy 
zprzed kilku miesięcy. Jak wiadomo, Kokow­
cow był już od dłuższego czasu jedynym kandy­
datem na stanowisko prezesa rady ministrów. 
W marcu podczas głośnego zatargu na tle prze­
prowadzenia prawa o ziemstwach na Litwie i 
Rusi na mocy art. 87 praw zasadniczych, kiedy 
mianowanie Kokowcowa prezesem rady mini­
strów uważane było za fakt dokonany, dzienni­
karze, pracujący w Dumie, zwrócili się do naj­
wybitniejszych przedstawicieli Dumy państwo­
wej o wypowiedzenie swej opinji o Kokowco- 
wie. Opinje te przypomina teraz R i e c z, jako 
istotnie wysoce aktualne:

Poseł Iskrickij (październikowiec z lewicy) 
oświadczył: Kokowcow jest mężem stanu i kon­
serwatystą w najlepszym znaczeniu tego słowa.

Skoropadskij (październikowiec z prawicy): 
Mianowanie Kokowcowa jest możliwie najłago­
dniejszym przejściem od jednej polityki do innej.

Kamienskij (prezes frakcji październikow- 
ców): Kokowcow jest najbardziej pożądanym 
następcą Stołypina. Jego pracowitość i życzli­
wy stosunek względem prac Dumy Państwowej 
i jej komisji mogłyby dać dobry przykład wielu 
ministrom.

Aleksiejenko (prezes komisji budżetowej): 
Kokowcow' posiada wielkie doświadczenie admi­
nistracyjne. Dzięki swemu rozumowi potrafi on 
zawsze właściwie ocenić sytuację i z wielkim 
taktem będzie umiał się do niej zastosować. Ko­
kowcow nigdy nie będzie upierał się przy pe­
wnych projektach za wszelką cenę. Nie jest on 
zwolennikiem zatargów. Przeciwnie nawet jest 
on działaczem państwowym, umiejącym wynaj­
dywać sposoby dla łagodzenia różnicy zdań. 
Wobec tego, że Kokowcow w charakterze mini­
stra skarbu dobrze zapoznał się z ekonomicznym 
położeniem państwa, można się spodziewać, że 
zwróci on szczególną uwagę właśnie ną rozwój 
ekonomiczny Rosji,
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DYWANY ORJENTALNE
Przepyszne, starożytne i nowoczesne wytwory.

s Wzgórze św.£azarza
(Wiîhelmshôhe).

Dziś w niedzielę, dnia I. październ. o godz. 4.
po południu «621Koncert

Wieczorem o godz. 8.

Zabawa z tańcami.
S8F" W razie niepogody koncert na sali ""WiS

Upraszając uprzejmie moich Szanownych Gości 
i Przyjaciół o łaskawe poparcie, pozostaję

■ * z wysokim szacunkiem

Jósef Walter.

w czwartek 12. października o god?. 8. wiecu, 
na sali Akademji. 

Dyrygient: APthUF SaSS.
Bilety po 2.10 1.05 nok. przewodnik 0.25 mk. u pp.

E<S- Bele & G. Bock. 5051

j Sala terasowa teatru Apollo. |___
W niedzielę 8. października wiecz. o godz. 8.

Jgdaerazsfcay występ gościnny Rity Sacchetto
w swych poezjach tanecznych. 5029

Bilety ii: 3.15, 2.10, 1.60, 1 .05 mk. u Simona, Wilhelmowska 27.

■W.......................  _ .

►
 Szanownym Towarzystwom donoszę uprzejmie, iż z ¿¿a

dniem I-go stycznia 1912 obejmuję 4960

ogród i salę

> na Zameczku (Feldschloss)
► św. Łazarz, ni. Głogowska 54. 4

i proszę o łaskawe wczesne zamówienia na za- 
bawy zimowe i tatowe.

w Z wysokim szaounkiem

B. Świderski, Alejowa 12. I.
Hp dawn. Wzgórze św. Łazarza.

Na początku października r. b.
przenoszę mój skład mięsa i wyrobów mięsnych

z ulicy WUhelmowsklej 
!»

Jak dotąd, tak i nadal staraniem moim będzie zadowolić 
Szan. Klientelę doborowymi wyrobami jaksteż i dobrym mię­
sem. Polecam wszelkie gatunki kiszek, specjalnie polski) 
kiełbasę i znane z smakowitości kaszówki.

Proszę i nadal o łaskawe względy. |5056
Z wysokim szasunkiem

M. Pospieszalski, mistrz rzeżnicki.
Wronieoka 18-
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Kancelaria
adwokata Gąsiorowskiego w Poznaniu

znajduje się od I. 10. r. b. przy 5070

Dl. św. Mm BP. Z6.
W najkrótszym czasie przyrządzić można
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zupy.

w koBtkaoh zailO fen. na- 2—3 talerze znakomitej zupy. Bez 
wszelkich dodatków tylko za pomocą wody. Uprzejmie poleca

W. Hiedbalski, ulica Rycerska 2. 60S2

ÍWJ
Papierosy

z fabryki'

Zakładam ogrody
--------- z gustem i tanio. ---------
Przyjmuję zamówienia na deko- 4930 
racje ślubne i pogrzebowe
Bukiety :—: Korony.

W. Adamski, Trzemeszno
--------- ulica Żółwia 3.
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Teatr-flpollok
Wielka sala

Od niedzieli, d. 1. paźdz.

występu gościnne
artystów teatru 
Rosę z Berlina.

J. Sądzony.
2. Zaręczyny w łóżko.
3. Wesoła paczka.

Otwarcie kasy o godzinie 7. 
Początek o godzinie 8 i pół.

Kabarei«ApoIlo
Od dzisiaj nowy program 
teatru „Scala“ z wystawy.

Początek o godz. 11.

Życie wielkomiejskie.
Bar japoński. 

Kapela salonowa.
Wstęp 1 mk. — Dla gości 

teatru tylko 50 fen.

I
CS

na i lepsze

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Janusz Karwat

Poznań, ulica Wrocławska 13, I. piętro 
Przyjmuję od 9-h

Pieniędzy
na hipoteki po 4’/8 do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła­
cenia w dogodnych ratach poleca 

S. A. Majka we Wrocławiu 
(Breslau X. — Moltkestr. 12.)

Magazyn mód
Jul]a Mayer 

22.

2 na‘O
&

I

ulica Wodna nr.
= poleca =

sezon
4741

jesienno-zimowy
Modele paryskie, wiedeńskie

i gustowne kapelusze 
dla pań, panienek i dzieci.

jKrepy

2eS3
5?

Jedyna itaeriiuilBra I glówity skład

8. Zyehliński u foznanlu.
Cygara w najwięksaym wyborze.

„Specjalność"
Hatrapss 3 wyborny papieros . .
REVUS w eltg. blaszanym opakowaniu
Flyiug Fox

es 3 fen. 
za 4 fen. 
za 5 fen.

Poznań O i., ui. Kohleisa 22. Godz. kons. od 5-8.

Dyr. Helmanna państw, kin. szkoła przygot.
dtą jednorocz. służby, prymanerów i egzaminów 
dojrzał, oraz dla wstępujących do każdej klasy wyższego 
zakładu naukow. 12. nauczycieli wyższych. Międzynarod, 
W ostatnim czasie 75°/0 polsk. uczniów. Prosp. ilustr. gratis i franko,

Kursa popołudniowe'
tawetMKji francuskiej

Kawa
parzona na maszynce n gwizds wką j3sst

najsmaczniejsza
aa 2, 4, 6, 8, 10, 12, 20 ft.

m/1850, li50.15-, IB50, 18-, 20-, 25-
oras tanki odpowiednie po M. 4.50 i 5.38 

dostarcza 2175

Firma T. Otmlanowskl 
Peznafi—Bazar. Telefon 565.

Do klas gimnazjalnych
. ---- ------------- f przysposobiam od lat wielu chłopców skromnych i uzdolnionych

¿la chłopców od 11 do 15 lat i osobne dla młodzieży od 15-18 lat w wieku lat 12. do 16 w krótkim czasie. Uczniów zamiejscowych przyj- 
___ i.__ rozpoczynam 18. października. ------------------ mu^ na stancję. 4749

Madame Henriette Skoraczewska w- K’8““>
Piekary 9., iii. piętro. 4941 w POZNANIU, Wielkie Gar bary 50. I.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m, b. H. w Poznanin — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.



Dodatek I. do numeru 224. Kuriera Poznańskiego
Poznaj niedziela dnia 1. października 1911.

Rodiczew (kadet): Kokowcow posiada je- 
Aą niewątpliwą zaletę, oto niema on w sobie 
aamiętnej nienawiści nacjonalistów i nie będzie 
tak czepia! się władzy, jak jego poprzednicy.

Szingarew (kadet): Kokowcow nie jest 
-reakcjonistą, tylko konserwatystą.

Nekrasow (kadet): Zarządzenie skarbowoś- 
‘Cią, kierowanie budżetem mimowoli zmusza do 
Uczenia się z konstytucją.

Szulgin (przywódca nacjonalistów): My nie 
będziemy ze swej strony szukali zbliżenia się z 
Kokowcowem.

Bułaszow (nacjonalista): Przejście władzy 
•V ręce Kokowcowa jest nowym skokiem w nie­
świadomą przyszłość.

Stracenie Bogrowa.
W Dzienniku Kijowskim znajdu- 

jfemy następujący opis stracenia Bogrowa, zako- 
anunikowany pismu temu przez pewną oso- 

która obecna była przy egzekucji.
O umówionej porze do cyrkułu peczerskie- 

:go przybyli: wiceprokurator sądu Czernow, se­
kretarz sądu Jakimowicz, lekarz miejski Kar- 
pińskij, rabin Aleszkowskij, policmajster pułk. 
Skałon, ¡oddział policji, oraz 10 funkcjcnarjaszów 
Policyjnych, dobrowolnych świadków egzekucji. 
Oprócz wymienionych przybyło jeszcze trzech 
pomocników policmajstra, naczelnik policji śled- 
azej w towarzystwie swego pomocnika, i ko­
misarzy policyjnych i inni. Na ulicy obok cyr­
kułu zgromadził się tłum „związkowców“ z Ą. 
Sawenką, F. Postnym i Cytowiczem na czele. 
Po niejakim czasie przybył gubernator kijow­
ski A. Giers.

„Związkowcy“ zażądali, by dopuszczono ich 
■aa miejsce egzekucji. Próbowano ich odwieść I 
ad tego zamiaru, iecz „związkowcy“ nalegali do- i 
póty, aż uczyniono zadość ich próbie. |

Po 1. godz. w nocy wszyscy, z wyjątkiem 
gubernatora, wyruszyli w kierunku „Kosego 
iopaniru i około godz. 1. min. 30. przybyli na 
miejsce. Bogrow spal. Dyżurny oficer zbudził 
kpiącego. Bogrow odrazu zrozumiał o co cho­
dzi i bez oporu wsiadł ze stójkowym do karetki 
więziennej.

, Pod silnym konwojem ruszono w dalszą po­
droż — do fortu łysogórskieg-o-, gdzie zawczasu 
poczyniono odpowiednie przygotowania. -Na 
miejscu kaźni czekało już na Bogrowa dwuch 
katów, obaj ubrani w tradycyjne czerwone ko­
szule. Jeden z nich miał zastąpić drugiego w 
razie odmowy.

Gdy Bogrow wysiadł z karety wiceproku­
rator Czernow zwrócił się do obecnych „zwią­
zkowców“ z zapytaniem: „Poznaj ecie?“,
„iak , odpowiedzieli chórem „związkowcy“, 
„to on, nawet we fraku“. Bogrow rzeczywiście 
ubrany był w kostjum frakowy, lecz bez kołnie­
rzyka i mankietów. Na uwagi „związkowców“ 
Bogrow odpowiadał tonem zupełnie obojętnym: 
„Kto wie, być może koledzy moi mogliby mi po- 
zazdrościć,, ¡gdyż od 10 dni jestem we fraku“.

Bogrow-owi zaproponowano skorzystać z 
przysługującego mii prawa pomówienia z rabi­
nem. Bogrow zażądał, ażeby rozmowa ta od­
była się bez świadków. Prokurator odmówił 
wówczas Bogrow zrzekł się rozmowy.

Nadszedł moment ostateczny. Bogrowa 
wprowadzono pod szubienicę. Jeden z katów 
nałożył skazanemu worek na głowę. Wówczas 
Bogrow zwrócił się do kata z zapytaniem, jak 
J»a trzymać głowę, równo, czy odwrócić ją na 
łfcfWO.

Jeszcze chwila i kat wytrącił zpod nóg Bo­
browa podstawę. Bogrow zawisł w powietrzu.

Któryś ze „związkowców“ odezwał się* 
„Teraz już strzelać nie będzie“.

Zza kulis „Ochrany“.
Za kulisy, budzącej dziś tak żywe zainte­

resowanie „Ochrany“, wprowadza nas No w. 
Wremja wywiadem z rozmówcą „rzeczy 
świadomym“.

Oto owe informacje w dokładnym stresz- 
szenm:

Ojcem politycznego szpiegostwa należy 
zwać Sudiejkina. Pułkownik Sudiejkin pierw­
szy puścił rekonesansy w same środowiska or­
ganizacji politycznych „interesujących rząd“. 
Powszechnie jest znany stosunek Degajewa je­
dnego właśnie z takich emisarjuszów Sudiejkina. 
Szef tajnej policji padł z ręki Degajewa, włas­
nego agi en ta.

Wszelako powołani do życia przez Sudiej- 
mka „sekretni współpracownicy“ oddali wiele u- 
asług policji. Dzięki ich -rewelacjom,odkryto i 
udaremniono wiele zamachów politycznych. U- 
stanowiono jednak nad owymi „współpracow- 
'nikami kontrolę. Oni śledzili rewolucjonistów, 
a policja śledziła ich samych, kontrolując- czy 
są pewni.

Wybitną rolę w dziedzinie tajnej policji gra 
agientura zagraniczna, śledząca, co też się dzie­
je w kołach rewolućjonistów-emigrantów. A- 
gienturę tę utworzył niebożczyk, P. I. Raczko- 
wskij, przebywający w Paryżu między r. 1880. 
a 1890. Raczkowskij twierdził stanowczo i -sta­
le, że agient tajnej policji nie powinien brać sam 
udziału w ruchu rewolucyjnym, a powinien tyl­
ko śledzić pilnie i czujnie, Tejże zasady trzy­
mał się i następca Raczkowskiego, L. A. Rata- 
jew. Atoli ostatnimi -czasy zasady tej przestano 
przestrzegać w agientur-ze zagranicznej, osobli­
wie z chwilą, gdy na jej .czele stanęła osobistość 
Bardzo nieudolna.
. . Narządzający tajną policją, osobliwie nie- 

^yj^cy już dziś wice-dyrektor departamentu po- 
5cj-i, Siemiakm, pilnie zabiegali o to, aby agien-

tura zagraniczna nie brała udziału w ruchu re­
wolucyjnym, aby nie miała żadnej roli aktyw 
nej, lecz aby jedynie rolę miała wywiadowczą. 
Atoli S. W. Zubatow wprowadził znów w ży­
cie system używania „sekretnych współpraco­
wników ‘. On to przyjął do tajnej policji cały 
szereg osobistości, zajmujących w kołach re­
wolucyjnych nawet wybitne stanowiska. Jed­
ną z takich osobistości był Tatarów, zabity w 
Warszawie przez rewolucjonistę Sawin ko wa. 
Za rządów Zubatowa zjawi! się w kadrach taj­
nej policji, w charakterze „sekretnego współpra­
cownika“ — Azef. Znany był wówczas pod na­
zwiskiem Winogradowa.

Azef cieszył się w kołach rewolucyjnych 
tak wielkim zaufaniem, iż nie wahał się zapro­
ponować Zubatowowi, że stanie na czele orga­
nizacji bojowej, dla tym skuteczniejszego wy­
dawania w ręce policji wybitnych jej członków. 
Zubatow wahał się, czy propozycję Azefa przy­
jąć. Bał -się takiej kombinacji. Nieraz mówił, 
że trudno byłoby określić ściśle, gdzie kończy 
się działalność tajnego agienta, a zaczyna się 
działalność rewolucjonisty, — i odwrotnie. Za­
wsze musi nastać chwila, kiedy taki agient bę­
dzie zmuszony wykonać to, czego żądać Będą 
od niego — rewolucjoniści. I może to narazić 
rząd na spo-ro — niespodzianek.

Gdy atoli Zubatow porzucił zajmowane 
stanowisko, propozycja Azefa została przyjęta. 
Azef objął podwójną rolę : agient „Ochrany“ i 
współcześnie wodza organizacji bojowej rewo 
lucyjnej.

Były szef „Ochrany“ petersburskiej. Kar- 
pow, praktykował system „sekretnych współ­
pracowników“ i — został sam zabity przez jed­
nego, z nich, Piętrowa. I to jednak jeszcze nie 
przekonało, że „sekretni współpracownicy“, bio- 
rący współcześnie czynny udział w rewolucji i 
pozostający na służbie „Ochrany“, są bardzo nie­
bezpieczni. System posługiwania się nimi trwa. 
Bogrow, jak wiadomo, był takim „sekretnym 
współpracownikiem“ kijowskiej „ochrony“.

Wszelako Kuljabko poszedł dalej, niż wszel­
ka dotychczasowa praktyka tajnej -policji. Po­
wierzył „sekretnemu współpracownikowi“, Bo­
growowi, — strzeżenie ministra. Tego s-ię do­
tychczas nigdy nie praktykowało. Takiej mi­
sji nie powierzało się dotychczas n-igdy „sekre­
tnemu współpracownikowi“ ch-oćby niewiedzieć 
jak „pewnemu“. Taką misję otrzymywali spe­
cjalni agienci „Ochrany“.

Informator gazety Now. Wremja zakoń­
czył r-ozmowę wyrażeniem opinji, że w tajnej 
policji panuje zupełna dezorganizacja, oraz nie­
zrozumienie, zadań i celów tajnej policji.

Potwierdzenie tych słów przyniosła wiado­
mość petersburska o zarządzeniu rewizji „Ochra­
ny“ kijowskiej.

Inną stronę kulis „Ochrany“, specjalnie kijo­
wskiej, oświetla Golos -Moskwy:

„Okazuje się, — pisze — że tak ważna spra­
wa, jak „Ochrana“, od pierwszej zaraz chwili, 
gdy stała się wiadomą obecność wysokich osób 
na uroczystościach kijowskich, wywołała spo­
ry, różnice zdań i postawiona została nie na 
prawidłowej -drodze. Opowiadają, że w .czasie 
przygotowań do uroczystości kijowskich, po­
ruszone zostało pytanie, kto weźmie na siebie 
kierownictwo „Ochraną“. I wówczas ujawniła 
się tendencja ze strony wice ministra spraw we­
wnętrznych, Karłowa, odebrania sprawy tej z 
rąk władz kijowskich i zogniskowania jej w 
sw-oim zarządzie.

Gienerał-gubernator kijowski, Trepów 
Pisze Goł-os Moskwy dalej — wziął to za do­
wód braku zaufania do jego osoby i obstawał 
przy konieczności oddania „Ochrany“ pod jego 
odpowiedzialność. Sprawa zaostrzyła się do te 
go stopnia, ze Trepów przyjeżdżał -do Peters 
burga, w celu ostatecznego jej wyjaśnienia. Sta 
ra-nia jego nie odniosły jednak skutku i „Ochra­
na“ nie została powierzona władzom kijow­
skim. Wtedy Trepów ■ podał się do dymisji, 
której jednak nie przyjęto. Zdołano go skłonić 
do pozostania na stanowisku, -było bowiem rze­
czą niewłaściwą zmieniać gienerał-gubernatora 
kijowskiego w przededniu niemal przyjazdu ca­
ra do Kijowa. I repów pozostał na stanowisku, 
„Ochrana“ zaś i cała organizacja przeszła w 
ręce wice-ministra Karłowa“.

Riecz pisze: „Przed rozpoczęciem się u- 
roczystości kijowskich, gienerał Kurłow zażą­
dał, ażeby cały zarząd „Ochraną“ powierzono 
wyłącznie jemu, oraz pomocnikowi gien. Die- 
dulina, pułkownikowi Spirid-owiczowi. Depar­
tament policji, jak również gienerał-gubernator 
kijowski, zostali od zarządu „Ochraną“ usunię­
ci.. Opowiadają, że dyrektor departamentu po­
licji wystąpił z mcmorjałem w tej sprawie, w 
którym dowodził, że zarząd „Ochraną“ w cza­
sie uroczystości nie może i nie powinien być po­
wierzony ani miejscowym władzom kijowskim, 
ani gien. Kurłowawi, sądził widocznie, że tylko 
departament policji należycie jest przygotowa­
ny do tego celu. Część funkcji w dziedzinie 
„Ochrany“ powierzono gubernatorowi kijow­
skiemu, Giersowi, który jednak pod tym wzglę­
dem zależny był zupełnie od Kurł-owa. Wszyst­
kie rozporządzenia w sprawie „Ochrany“ wy­
dawane -były przez Kurtowa, za pośrednictwem 
Werygina. wice-dyrektora departamentu policji, 
który w Kijowie kilkakrotnie konferował z Bo 
growem“.

Wiadomości polityczne.
Sprawa marokańska.

Paryż, 30. września. Prezes ministrów 
Caillaux oświadczył wczoraj wieczorem w spra­
wie stanu rokowań francusko-niemieckich w 
kwestji marokańskiej: Nowe żądania Niemiec 
nie są zdaniem jego tego rodzaju, by miały u- 
czynić wątpliwym ostateczne zakończenie roko-

Towarzystwo ludowe w Redzie przed 
sądem. Czytamy w Gazecie Gdańskiej:

Dostatecznie są znane koleje, jakie musiało 
przechodzić Towarzystwo redzkie, dzięki za­
biegom tamtejszego amtowego p. Błocka, Jak 
wiadomo, nie chciał on uznać zebr-ań Towarzy­
stwa w zamkniętym kółku, ponieważ rzekomo 
Towarzystwo nie było prawnie zameldowane 
u niego. Opierając się więc na tym, stale r-oz- 
więzywał zebrania i nawet przemocą wyłamu­
jąc drzwi, wkraczał na czele żandarmów do to 
kału.

Wczoraj toczył się przed sądem ławni­
czym w Wejherowie proces przeciwko preze 
sowi Towarzystwa p. K-ierznikiewiczowi za nie 
zameldowanie publicznego zebrania i przeciw­
ko pp. Pokorniewskiemu i Schulzowi z Gdań­
ska za przemawianie w polskim języku na tym­
że zebraniu. Poprzednio oskarżonym nałożył 
p. Błock mandaty karne w wysokości 50 mk.. 
przeciwko którym odw-ołali się do sądu.

Oskarżonych bronił p. mec. Brejski z 
Gdańska, jako świadkowie -występowali amt-o­
wy Błock i były sekretarz Towarzystwa redz­
kiego ip. Górski. Amt-owy przyznał, że Towa­
rzystwo było zameldowane, nie uznał go je­
dnak narazie jeszcze jako prawnie istniejące­
go, ponieważ nie wypełnion-o pewnych formal­
ności, które on uważał jak-o koniecznie potrze­
bne. Towarzystwo, jego zdaniem, jest polity­
czne z zamiarami wrogimi państwu, ponieważ 
posiedzenia odbywają się przy zamkniętych 
drzwiach i ani jego żandarmów nie chciano 
wpuścić. Musi więc się tam coś dziać. Na mo­
cy zeznań świadka Górskiego sąd musiał przyjść 
do przekonania, że zebrania odbywały się w 
zamkniętym kółku, i wobec tego wydać wyrok 
uwalniający. Tak się też stało. Cieka­
wym jednakowoż było, to, że sąd z tych sa

wań. Zresztą chodzi właściwie więcej o formuły, 
co do których nie nastąpiło jeszcze porozumie­
nie, niż o nowe żądania. Nie ma o tym wcale 
mowy, by miano powrócić do punktów już za­
twierdzonych, zwłaszcza do tej części traktatu, 
która odnosi się do gospodarczego opanowania 
Maroka.

Ze Świata.
Śmiertelny wypadek.

Berlin, 31 września. Ubiegłej nocy na 
stacji „Friedrichstrasse“ kolejki podziemnej 
usiłowała, gdy już kolejka była w ruchu, wsiąść 
do wagonu 23 letnia fryzjerka Frieda Werner 
wraz z towarzyszącym jej mężczyzną. Werne- 
równa skoczyła tak nieszczęśliwie, że wpadła 
między wagony. Koła pociągu rozszarpały nie­
szczęśliwą. J owarzysz jej dostał tak silnego 
wstrząśnienia nerwowego, że musiano go od­
wieźć do szpitala.

Aresztowanie praktykanta celnego. ~~~
Gdańsk, 30 września. Zaaresztowany tu 

został 22-letni praktykant celny Paweł Kischel, 
zatrudniony jako zastępca w urzędzie celnym w 
Kwidzynie, z powodu sprzeniewierzenia kilku 
tysięcy marek. Ujęto go z polecenia wyższego 
urzędnika celnego z Elbląga na dworcu gdań­
skim w chwili, gdy chciał odjeżdżać.

Młodociany defraudant.
Saarbrücken, 30. września. Zdefrau- 

dowawszy 155 000 mk. zbiegł stąd 19-letni prak­
tykant kupiecki Renner.

Mrozy w Górach olbrzymich.
Jéíeniogóra, 30 września. Przy czte­

rech stopniach mrozu spadl w górach gęsty 
śnieg. Pokrył on góry ponad wysokością 1100 
metrów.

Znów katastrofa w lotnictwie.
Johannisthal, 30 września. Uczestnik 

berlińskiego „tygodnia lotniczego“, znany lotnik 
kapitan Engelhard, spadl wczoraj krótko po 
trzech kwadransach na 5. i umarł wkrótce 
wskutek odniesionych ran.

Z Engelhardem spadł razem jadący z nim 
jako pasażer 19-letni Sedlmayr z Goty; i jego 
życiu zagraża niebezpieczeństwo. Katastrofa 
nastąpiła wskutek złamania się propeleru. Dal­
szy ciąg wzlotów wczorajszych przerwano na­
tychmiast po katastrofie.

Znowu niewypłacalność Banku niemieckiego.
Gietynga, 30. września. Göttinger 

Bank, towarzystwo akcyjne, zawiesił wypłaty. 
Akcjonariusze mają nadzieję, że nie poniosą 
znaczniejszych strat. Bank zostanie przypusz­
czalnie zlikwidowany.

Zakończenie strajku w Irlandii.
Londyn, 30. września. Strajk kolejarzy 

irlandzkich można uważać za ukończony. Straj­
kujący przyjęli ostatecznie warunki, jakie im 
ofiarowali kierownicy towarzystw -kolejowych. 

Trucicielka rodziny.
Nowy Jork, 30. września. W Nowym 

Orleanie aresztowano młodą Annę Crawsord, 
należącą do najwyższych sfer towarzystwa, o- 
skarżoną o otrucie swego ojca, matki i dwuch 
sióstr w ciągu 14 miesięcy. Oskarżona przy­
znała się jnż do tego strasznego czynu. Jako po­
wód podała chęć posiadania majątku rodziców, 
wynoszącego 8 milionów marek.

Krótkie wiadomości.
Tajny radca medy-cynałny, prof. dr. Ju­

liusz Michę 1, dyrektor król, kliniki uniwer­
syteckiej w Berlinie z marł wczoraj.

mych względów co p. amt-owy Towarzystwo! 
uznał za polityczne, mianowicie dla tego,, 
że nie chciano na zebranie wpuścić 
żandarmów ani amtowego. Takiego 
orzeczenia dotychczas zdaje się jeszcze nie 
mieliśmy.

Rozprawy sądowe wykazały, że p .amto- 
wy Błock nie zna nowej ustawy o stowatzy-> 
szeniach i zebraniach. Zna je przynajmniej o 
wiele lepiej prezes Towarzystwa redzkiego, 
który jest zwyczajnym robotnikiem. A przecież 
od stróża praw wymaga się oo najmniej, żeby 
te prawa znał. Niestety, u nas dzieje się1 tak 
prawie ogólnie, że władze policyjne dopiero 
przez podobne procesy uczą się poznawania! 
przepisów prawnych, dotyczących stowarzy­
szeń i zebrań. Myśmy też już dosyć daw-no te­
mu zaręczali p. Blockowi, że przez proces zo­
stanie odpowiednio pouczony. Mamy więc na­
dzieję, że odtąd zebrania w Redzie będą mo­
gły się spokojnie odbywać.

— Z życia Sokoła na obczyźnie. Igrzyska 
i zawody jesienne o-kręgu X. odbędą się w Her- 
ne 8. października na łące p. Heiermana przy, 
Rottbruchstr. Początek popisów publicznych 
o godz. 2. po południu. Wstęp dla pań 10 fen„ 
dla panów 30 fen. Program obejmuje pomię­
dzy innymi popisy poszczególnych gniazd w 
ćwiczeniach piramidowych, wolnych itp„ dalej 
biegi, skoki, zapasy, rzuty, bieg rozstawny o na­
grodę wędrowną, ciągnienie liny, strzelanie do 
tarczy o nagrody i wiele innych niespodzianek.

Mamy nadzieję, że Szan. Rodacy z Herne i 
okolicy nie zaniedbają tak rzadkiej sposobności 
i nas swą obecnością zaszczycić raczą, a tym 
okażą, że popierają wzniosłe cele sokole. Zatym 
przybywajcie i osądźcie pracę naszą.

Wydział okręgu X.
A. Skorupka, Ig. Bereszyński,

przewodniczący. naczelnik.
Jan Kierczyńskj, Jan Kwiatkowski,

sekretarz. skarbnik.

Nasze

Wiadomości niejseowe i potoczne.
Poznań, dnia 30 września 1911. 

Kalendarz; Dziś i Hieronima w. i Zofjl wd. 
Iroisła > a

Juto: Rewgjusza b. 
Zoatysła»a

Wschód słońca: Dziś: 5,59 zachód: 5 41
Jutro: 6 1 , 5,38

Wschód księżyca: Dziś: 3 2 zachód: 9,lb
Jutro: 3,44 , 10,20

— * Prognoza pogody berlińskiej stacji 
meteorologicznej na niedzielę, dnia 1. paździer­
nika :Chłodno, chwilami pogodnie, przeważnie 
pochmurno, opady deszczowe przy ostrych 
wiatrach zachodnich.

Teatr, koncerty, wystawy i odczyty.
—■ * Otwarcie wystawy jesiennej Towarz, 

Przyjaciół sztuk pięknych odbędzie się jutro, w 
niedzielę o godzinie pół do 12 w południe. Piszą- 
cemu te słowa udało się w drodze laski uzyskać 
wstęp do przybytku muz jeszcze przed otwar­
ciem, i oto mogę zdradzić ciekawej, a zawsze 
wrażeń artystycznych gł-odnej rzeszy poznań­
skiej, że ujrzy jutro dzieła przeważnie artystów- 
wielkopolskich — z małymi wyjątkami. Będzie 
to zatym poniekąd rewia artystyczna armji po­
znańskich kapłanów sztuki — przegląd sił na­
szych. Wystawione będą prace Wywiórskiego, 
Walkowskiego, Nałęcza, Gosienieckiego, Prei- 
bisza, Hulewicza, Graczyńskiego, Wronieckiego, 
Mycielskiego, Wysockiego, Gałka, Czarneckie­
go, Smoguleckiego, Dybczyńskiego. Procajłct 
wieża i Chańczaka.

Wystawa otwartą jest, jak dawniej w nie­
dzielę i święta od godz. pół do 12 — 4, w dni po­
wszednie od godz. 10 — 1 i od pół do 3 — 6, 
Wstępne wynosi 50 fen., dla młodzieży 25 fen.

— * Pierwszy koncert symfoniczny Po­
znańskiego Sto-w. Orkiestrowego odbędzie się 
w czwartek, dnia 12. października, pod -dyrek­
cją Artura Sassa. Odegrane zo-staną Beetho- 
vena Symfonja nr. 3. (Eroika), Gernsheima po­
emat muzyczny „Zn einem Drama“, Glucka- 
Mottla, -Suita baletowa, i Webera-Weingartnera 
Wezwanie d-o tańca. Szczegóły w ogłoszeniu, 
Sprzedaż biletów u Botego i Bocka już się roz­
poczęła.

— 5 Repertoar teatru polskiego w Poznaniu
pod dyr. Andrzeja Lelewicza:

Sobota, dnia 30. września „Białe pawie“. 
Komedja w 3 aktach T. Kończyńskiego. Censi 
dramatu.

Niedziela po południu, dnia 1. paździer­
nika „Wesele Fonsia“. Krotochwila w 3 aktach. 
R. Ruszkowskiego. Ceny popołudniowe.

Niedziela wieczorem, dnia 1. paździer­
nika „Lalka“. Ceny operowe.

Poniedziałek, dnia 2. października 
„Białe pawie“. Komedja w 3 aktach T. Kop­
czyńskiego. Ceny dramatu.

Wtorek, dnia 3. października „Panna z 
laleczką“. Operetka w 3 aktach L. Falla. Ce­
ny operowe,

Ś r o d a, dnia 4. października „Straszny 
Dwór“. Opera w 4 aktach St. Moniuszki. Ce­
ny operowe.

Czwartek, dnia 5 października: „Książę Nie­
złomny“. Tragiedja w 3 częściach J. Słowackie­
go. Abonament ważny. — Ceny dramatu.

_ Piątek, dnia 6 października: „Faust“. Opera 
w 5 akt. Ch. Gounoda. Ceny operowe. — Abo- ' 
nament ważny.

Sobota, dnia 7 października: „Paweł 1.“ Dra­
mat w 5 aktach, a 7 obrazach O. Mereżkowskie- 
go. Abonament uchylony. — Ceny dramatu. •



Niedziela, dnia 8 października popoł.: „Pan­
na z laleczką“. Operetka w 3 aktach L. Falla. -- 
Ceny popołudniowe.

Niedziela, dnia 8 października wieczorem: 
„Paweł I.“. Dramat w 5 aktach, a 7 obrazach 
D. Mereżkowskiego. Abonament ważny_Ce­
ny dramatu.

Osobiste.
— * Pan dr. Tadeusz Bolewski wyjechał na 

na tydzień.

Kronika miejscowa.
— 4 Zebranie Tow. Hygienicznego zagaił 

wczoraj w sali Wydziału Lekarskiego, z powo­
du chwiloiwej nieobecności prezesa, wiceprezes 
p. Osten, krótko przed godziną 9. wieczorem, 
poczym oddał głos p. dr. Meissnerowi do refe­
ratu o wystawie hygienłcznej w Dreźnie. Re­
ferent dał w ogólnych zarysach pogląd na roz­
kład i znaczenie wystawy oraz zachęcał dość 
licznie zgromadzonych członków do wzięcia u- 
działu w zbiorowej wycieczce do Drezna, która 
nastąpi 8. października. W koreferacie uzupeł­
nił p. dr. T. Schultz wywody poprzedniego mó­
wcy, udzielając między innymi niektórych wska­
zówek co do sposobu zwiedzania wystawy. Pre­
zes p. dr. Fr. Zakrzewski, który tymczasem 
przybył na zebranie, zwrócił się jeszcze raz do 
zebranych ze słowami zachęty, poczym nastąpi­
ło omówienie bliższych szczegółów podróży sa­
mej. Zgłosiło się przeszło 40 osób, tak, że zbio­
rowa wycieczka na ułatwionych warunkach 
przyjdzie do skutku. Zgłoszenia przyjmuje je­
szcze p. dr. Fr. Zakrzewski. Po omówieniu 
sprawy funduszu żelaznego Towarzystwa, który 
ma stanowić podstawę szerszej akcji ku zwal­
czaniu gruźlicy u dzieci, solwował wiceprezes 
posiedzenie.

— * Komitet Wieczornic ludowych na mia­
sto Poznań występuje — jak nam donoszą — | 
na zbliżający się sezon zimowy z obszernym, i 
szczegółowo obmyślanym i opracowanym pro- 1 
gramem działania. Projektowanych jest sześć 
wieczornic w odstępach mniejwięcej cztero­
tygodniowych. Wszystkie odbędą się w nie­
dziele o godz. 8. wiecz. na sali tarasowej Lam­
berta — każda pomyślana jest jako odrębna, 
harmonijna całość z jednolitym, o ile możności 
programem. Zakres występów, i produkcji, 
wchodzących w skład wieczornic, postanowił 
Komitet znacznie rozszerzyć. Oprócz miano­
wicie obrazów świetlanych, deklamacji, recy­
tacji, śpiewów solowych i chórowych, które 
dotychczas głównie składały się na wieczorni­
ce ludowe, zamierza Komitet większy niż do­
tychczas kłaść nacisk na popisy muzyczne, a 
nadto wprowadzić w program wieczornic ży­
we obrazy i tańce kostiumowe. Przez to nie­
wątpliwie wieczornice ludowe zyskają na uroz­
maiceniu i stanowić będą większą jeszcze atrak­
cję dla jak najszerszych sfer. Niezależnie od 
tego spopularyzowania wieczornic w jak naj­
większym stopniu, będzie naturalnie Komitet 
dokładał wszelkich starań około utrzymania 
wieczornic na możliwie wysokim poziomie ar­
tystycznym, bacząc, aby były one co do treści
i formy środkiem krzewienia prawdziwej kultu­
ry i oświaty ludowej. W tym celu zapewnił 
sobie Komitet współpracownictwo całego sze­
regu sił artystycznych i amatorskich, które 
przyczynią się bez wątpienia do nadania wie­
czornicom istotnie wartościowej treści.

Pierwsza wieczornica naznaczona jest na 
niedzielę, dnia 15. października, i to na temat 
„Z biegiem Wisły do Warszawy“. Szczegóło­
wy program ogłoszony -zostanie później. Wstęp­
ne pozostaje tak samo jak w zeszłym roku — 
20 fen. na salę, 50 na balkon.

— 4 Roczne walne zebranie Lutni, towarzy­
stwa muzycznego w Poznaniu odbędzie się w 
przyszły wtorek 3. października, o godz. 8 i pół 
wieczorem na sali Resursy Młodzieży kupie­
ckiej.

Porządek obrad: 1) Zagajenie, wybór prze­
wodniczącego i sekretarza. 2) Odczytanie osta­
tniego protokułu. 3) Sprawozdanie: a) sekretar­
ki, b) skarbniczki, c) komisji rewizyjnej. 4) Wy­
bór nowego zarządu. 5) Plan działalności w se­
zonie zimowym 1911—12. 6) Wolne głosy. O 
liczny udział uprasza

Zarząd Lutni.
— * Dla Tow. Ludoznawczego łaskawie na­

desłali: strój gęsiareczki z Bielaw p. Władysła­
wa Rosińska, piękny klucz od głównych 
drzwi klasztornych 00. Józefatów z r. 1797., 
znaleziony przy kopaniu gruntów na pi. Piotr«, 
przez p. Zakrzewskiego, p. Wacław J a c a - 
s z ek , parę trzewików bamberskich p. Czer­
wiński, mistrz szewski przy ul. Jezuickiej; 
spódnice potrzebne do stroi bamberskich wła­
snoręcznie uszyła i dużo czasu na pomoc przy 
ubieraniu figur poświęciła p. Barbara Leit- 
ge b r o w a z św. Łazarza.

Dalsze dary na ręce p. Heleny Cichowi- 
czowej, plac Wilhelmoiwski 18., zawsze z wdzię­
cznością przyjmujemy.

Konst. Kościński, sekretarz T. Ł.
— * Zredukowanie fabrykacji okowity. Zbiór 

kartofli zapowiada się w tym roku tak lichy, że 
większa część gorzelni będzie zniewoloną zna­
cznie zredukować fabrykację okowity. Niektó­
re gorzelnie, jak słychać, nie chcą w tym roku 
okowity wcale wypalać.

— * Przeniesienie komisariatu. Biura 8. 
cyrkułu policyjnego, mieszczące -się dotąd przy 
ul. Zwierzynieckiej 20., przeniesione zostały do 
kamienicy pod nr. 4. przy ul. Wittelsbachskiej.

— * Służba na urzędzie cłowym. Na tu­
tejszym głównym urzędzie cłowym godziny biu­
rowe w półroczu latowym trwały bez przerwy 
od godziny 8. rano do 3. po południu. Ten sam 
czas pracy biurowej zatrzymany będzie i w 
półroczu zimowym.

— * Straż pożarna do wszystkiego. Do ja­
kich usług przywołuje, się nieraz straż pożarną, 
prawie wierzyćby się nie chciało. Pewnemu 
właścicielowi kamienicy na Rybakach jednej z 
ostatnich nocy zaplątał się koń w druty u płotu.

5 Właściciel zamiast pomóc sobie samemu, co 
zresztą nie było znowu tak trudnym, nie miał 
nic spieszniejszego jak zaalarmować straż po­
żarną, która oswobodziła konia naturalnie w 
okamgnieniu.

— * Pozostawione w tramwajach rzeczy.
Dyrekcja kolei elektrycznej ogłasza, że wszy­
stkie przedmioty, znalezione w tramwajach w 
czasie od 1. stycznia do końca grudnia 1910. ro­
ku będą w najbliższym czasie sprzedane przez 
licytację. Spis wszystkich tych przedmiotów 
wyłożony jest do przeglądu w biurze dyrekcji 
przy ulicy Marji nr. 1 w dniach powszednich od 
godziny 8 do 1 w południe. Kto w przeciągu 
sześciu tygodni się nie zgłosi, traci potym prawo 
własności.

— * Wieczorek pożegnalny Sokoła. W
ostatniej jeszcze chwili przypominamy Człon­
kom Sokola poznańskiego, że wieczorek celem 
pożegnania druhów odchodzących do wojska 
odbędzie się dzisiaj w sobotę na sali Domu Ka­
tolickiego. Początek punktualnie o godz. 9. O 
liczny udział uprasza

Wydział.
— * Kolegom, przybywającym na studja do 

Monachium, udziela wszelkich wskazówek To­
warzystwo studentów polaków, Von der Tann- 
str. 15.

Kronika prowinsjonalna.
—- * Gniezno. (Z cukrowni.) Tutejsza 

cukrownia rozpoczyna swą kampanję około po­
łowy października. Cukrówka tegoroczna co 
do wydajności pozostawia wiele do życzenia, 
za to zawartość cukru jest bardzo wysoką i wy­
nosi 17 do 20 procent. W tym roku zadeklaro­
wano dla tutejszej cukrowni 14 000 mórg cu- 
krówki, czyli 2000 mórg więcej aniżeli w zesz­
łym roku.

— 4 Kościan. (Drugi kapitan z Koe- 
peniku.) Piszą nam:

Ciekawe zajście, przypominające sławetną 
aferę w Koepenicku pod Berlinem, miało tutaj 
miejsce w zeszłą środę wieczorem. Pewien kol­
porter, karany już domem karnym, przybył w 
towarzystwie jakiegoś czeladnika rzeźnickiego 
do lokalu p. Szyftera i przedstawiwszy się jako 
urzędnik kryminalny poddał rewizji cały lokal, 
pozatym miał tę czelność, że badał nawet gości. 
Przypadkowo wszedł do lokalu wachmistrz żan­
darmerii, na którego widok rzekomy „kryminal­
ny“ ze swym towarzyszem co rychlej się ulotni­
li. Zbiegów jednak dogoniono . Przy rewizji 
znaleziono u nich rozmaite potrzebowane już 
klucze od szafy żelaznej. Dalsze dochodzenia 
wykażą, co to byli za ptaszkowie.

— (ski) Szamotuły. (R ó ż n e.) Korespondent 
nasz pisze nam:

W czwartek wieczorem przejechał wóż 
przy narożniku ulicy Klasztornej i Rynku star­
szą kobietę, która poniosła poważne obrażenia. 
Woźnica nie zawinił. Winę właściwie ponosi 
magistrat, że z wielkiej oszczędności zapóźno 
każę zapalać elektryczne lampy.

(Z cukrowni.) W niedzielę 1 paździer­
nika o godzinie 8 rano będą przyjmowani robo­
tnicy na podwórzu w cukrowni do rozpoczyna­
jącej się 8 października kampanii tegorocznej.

(Sprzedaż drzewa.) Ordynacja hr. 
Raczyńskiego w Obrzycku ogłasza, że w środę 
4 października od godziny 10 przed poiudniem 
w lokalu Hoppego w Obrzycku będzie sprzeda­
wane drzewo opałowe w małych pozycjach, 
ażeby i najbiedniejszy mógł zaopatrzyć się na 
zimę.

(N o w y w i k a r j u s z.) Na drugiego man- 
sjonarza przy tutejszym kościele parafialnym 
powołany został przez władzę duchowną ks. 
Pulkowski z Buku, który objął już stanowisko. 
Również ks, P. został mianowanym nauczycie­
lem religji przy tutejszej szkole agronomicznej.

— 4 Pobiedziska. (Przebiegły kolo­
ni s t a.) Pewien kolonista z okolic Pobiedzisk 
niejednokrotnie już kupował od Komisji Koloni- 
zacyjnej gospodarstwa, aby je potym ze zy­
skiem dalej odsprzedawać. Gdy się teraz znów 
zgłosił po nowe gospodarstwo, Komisja Koloni- 
zacyjna życzenia jego nie uwzględniła. Gazety 
niemieckie nadmieniają, że Komisja Koloniza- 
eyjna słusznie postąpiła, podcinając sprytnemu 
koloniście intratny handel. Nie jest to bynaj­
mniej odosobniony wypadek.

— * Września, (Nieszczęśliwy wy­
pad e k.) Nieszczęśliwy wypadek spotkał w 
nocy na środę we Wrześni trzech .braci Steue- 
rów ze Słupcy w Królestwie Polskim, wiozą­
cych drób na targ do Poznania. Handlarze prze­
jeżdżając przez Wrześnią wpadli z wozem, na­
ładowany klatkami z drobiem, w głęboki dół, 
wykopany w celach kanalizacji. Dół w nocy nie 
był ani ogrodzony, ani oświetlony. Wóz prze­
wrócił się, a ciężkie klatki przydusiły wszyst­
kich trzech braci. Z niebezpieczego położenia 
wydobyli ich drudzy przejeżdżający handlarze, 
wiele pokaleczonych gęsi, kaczek i kur musiano 
na miejscu dobić. Steuerowie po prowizorycz­
nym obandażowaniu przybyli do Poznania. Je­
dnego z nich umieszczono w lazarecie miejskim, 
dwaj drudzy ponieśli lżejsze obrażenia. Strata 
na drobiu była niemała.

— 4 Toruń. (Topielec.) We wtorek po 
południu okoio godziny 6 skoczył z mostu kole­
jowego pewien miody człowiek do Wisły i uto­
pił się. Aby prędzej utonąć, poprzywiązywał 
sobie kamienie. Wprawdzie zaraz, gdy zauwa­
żono, że jakiś człowiek skoczył do rzeki, ruszy­
ły dwie łódki na ratunek, ale już topielec znikł 
pod wodą.

— 4 Kępno. (Okropny wypadek). 
Zpod Kępna donoszą nam:

Straszną śmiercią zginął robotnik Józef Ka­
miński w Jankowie pod Kępnem. Podczas pra­
sowania słomy w polu zbliżył się on za wiele do 
maszyny, która dosłownie zmiażdżyła mu gło­
wę. Śmierć nastąpiła na miejscu. Zmarły był 
w kwiecie wieku.

(Straszne samobójstwo) popeł-

rniła 22-fetnia dziewczyna Weron. Fronża z Ol­
szowy. Jednej z ostatnich nocy ułożyła się na 
szynach kolei żelaznej niedaleko stacji w Słupi i 
kazała się przejechać przez pociąg. Przypusz­
czalnie popełniła ona straszny ten czyn w 
przystępie obłędu, gdyż już przedtym widziano 
ją niejednokrotnie błądzącą w okolicy miejsca 
wypadku. Koła pociągu odcięły jej głowę od 
tułowia.

Kronika sądowa.
— (r) Dotkliwie ukarana psota. Przed I. Iz­

bą karną w Poznaniu toczył się proces przeciw 
czeladnikowi rzeźnickiemu A. Hildebrańskiemu 
o kradzież z włamaniem, czeladnik rzeźnicki 
W Łuczak i stolarski J. Kroll oskarżeni byli o 
popieranie tej kradzieży. Hildebrański twierdził 
przed sądem, iż pewnej nocy w lipcu, chciai po­
tajemnie wziąć swe rzeczy, które zostawi} w 
domu swego dawniejszego pracodawcy w Głó­
wnie, znalazł na schodach w sklepie zabite cielę. 
Przyszła mu nieszczęsna myśl do głowy wy­
płatać majstrowi figla i cielę wrzucić do Warty. 
Wspóloskarżeni pomagali nieść ciele ukryte w 
worku, a ważące około 40 funtów. Na Chwali- 
szewie podpadł ten nocny transport policjanto­
wi, aresztował więc Krolla niosącego worek z 
cielęciem. Hildebrański szedł naprzód z paką, 
w której była słonina. Szczepaniakowi skra­
dziono tej nocy ze sklepu, prócz cielęcia, 3 cen­
tnary słoniny. Sąd nader poważnie zapatrywał 
się, na rzekomą psotę, czy figiel, skazując Hilde- 
brańskiego na 4 miesiące, a jego wspólników na 
2 tygodnie więzienia.

— (r) Niespodziewany wyrok. Przed I. 
Izbą karną w Poznaniu odpowiadali w piątek, ka- 
'rani już kilkakrotnie za kradzieże, pomocnik ma­
larski Teofil Wróbel i blacharz Adolf Fiedler, o- 
baf z Poznania, za włamanie się i skradzenie 
3000 marek gotówki z mieszkania właściciela 
składu piwa p. Piątka przy ulicy Południowej 
w Poznaniu. Włamanie i kradzież miała miej­
sce 2. lipca r. b. o godzinie 5. po połud., podczas 
gdy żona p. Piątka na krótki czas wyszła z mie­
szkania. Dwuch uczni szkolnych, Ruszczyński i 
Nawrocki, obserwowało znanych im oskarżo­
nych przy dobywaniu się do mieszkania. Oska­
rżeni utrzymywali, że schronili się tylko do sie­
ni przed deszczem. Prokurator wahał się na 
podstawie zeznań 11-letniego, odnośnie 12-le- 
tniego chłopca (innych świadków nie było, a 
pieniędzy u oskarżonych nie znaleziono) potępić 
rzekomych złodziei, wniósł zatym o uwolnienie 
obydwuch. Innego zapatrywania był sąd, przy­
znając dzieciom wiarogodność w całej pełni; za­
sądzono Wróbla na rok, a Fiedlera na 14 miesię­
cy więzienia. Jeden z oskarżonych miał w śle­
dztwie podać, że pieniądze zakopano na stokach 
fortecznych pod Szelągiem; lecz wszelkie po­
szukiwania były bezskuteczne; później wyparł 
się, twierdząc, że zażartował tylko z policji.

— 4 Matsch bokserski Johnson-Wells, zapo­
wiadany od dłuższego czasu w Londynie na 2. 
października, został przez ministra spraw we­
wnętrznych Churchilla zakazany. O zakaz ten 
postarało się podobno duchowieństwo, chociaż 
i poważne sfery sportowe miały być matchowi 
przeciwne, uważając spotkanie dwuch tak nie­
równych sił, jak sławny mistrz światowy John­
son i angielski bokser Wells za farsę. Match 
ten odbędzie siz prawdopodobnie 9. październi­
ka w Paryżu, gdzie organizatorowie spodziewa­
ją się mniej, niż w Londynie, napotkać trudności.

2 dziejów cenzury rosyjskiej w Polsce.
W Kurierze Wileńskim zamieszcza 

jeden ze starszych dziennikarzy zaboru rosyj­
skiego, pamiętający dobrze czasy ucisku cen- 
zuralnego w Królestwie z epoki Hurki i Apuch- 
tina garść wspomnień i szczegółów, doskonale 
ilustrujących bezmyślność i zaciekłość rusyfika- 
cyjną rządu carskiego wobec narodowości i kul­
tury polskiej. Między innymi pisze kronikarz: 
W owym czasie cenzorem warszawskim był p. 
Jankulio, protegowany p. Hurkowej, pan 
wszechwładny, wyrocznia dla prasy naszej.

Sądził on że: „Litwa“ i „Ruś“ były niecenzu­
ralne. Kazano więc pisać — „kraj póin.-zach.“ 
i „połudn.-zach.“, lubo dla nas były te prowin­
cje nie zachodnimi, lecz wschodnimi. Pragnąc 
uniknąć dziwacznej i niedorzecznej terminologii 
używano innych określeń, pisano np. „nad 
Niemnem i Wilją“, „w okolicy Żytomierza“ dtp.

Z przyczyny bojkotowania słowa „Litwa“, 
ktoś puścił nawet wtedy w prasie galicyjskiej 
pogłoskę, że w najnowszym wydaniu warszaw­
skim „Pana Tadeusza“ cenzura zmieniła „Lit­
wę“ na „kraj póin.-zach.“, nakazując wydruko­
wać zamiast:

„Litwo, ojczyzno moja....“
„O kraju póin.-zach., ojczyzno moja!“ 
Uwierzono temu, bo największe niedorzecz­

ności były możliwe.
Wszak cenzura posuwała się do „popra­

wienia“ wierszy, zastępując np. niezbyt wido­
cznie lojalną czterogłoskową „karabelę“ bar­
dziej swojską lubo tylko dwuzgłoskową „sza­
blą“. W rymowanym powtarzamy słowie!

W zdaniu: „Na ulicy stał rząd żołnierzy“, 
gorliwy a dbały o karjerę p. cenzor kazał rze­
czownik „rząd“ pisać przez.... duże R.

Pewnego roku p. Jankulio postanowił upo­
dobnić nasz język mowie rosyjskiej i najsuro­
wiej zakazał pisać: „rosjanin“, „rosjanka“, „ro­
syjski“ ftp., lecz: „ruski“, „ruska“, „ruski”...

No, i znajdowaliśmy przez długi szereg lat 
w prasie warszawskiej i prowincjonalnej takie 
np. dziwolągi językowe:

„W gabinecie restauracyjnym odebrała so­
bie życie szesnastoletnia „ruska“ (rosjanka), 
albo: „przyjęto do uniwersytetu warsz. dużo 
młodych „ruskich“ (rosjan) itp.

Dążeniem zasadniczym sfer biurokratycz­
nych było wpojenie w nas poglądu, że „kraj“ to

Królestwo Polskie, które nie ma nic wspólnego 
z innymi częściami dawnej Rzeczypospolitej. W, 
myśl tego poglądu starano się usilnie, aby pra­
sa nie była czynnikiem łączności pomiędzy od­
łamami poszczególnymi. Rodzinny oportunizm 
polski sprawił, iż wkrótce i sami oswoiliśmy się 
z tym poglądem nowym, że na zachód i południe 
od Królestwa leżą — Prusy i Austrja. Do- naj­
potężniejszych uczniów p. Jankulio trzeba zali­
czyć pewien bardzo poczytny dziennik, który, 
dotychczas wiadomości z Wielkopolski, Krako­
wa i Galicji podaje w rubryce „ze świata“, obok 
informacji o Portugalji i kraju Hotentotów.

¡W roku 1887. — prasa warszawska nawo­
ływała do reformy chederów pod względem 
sanitarnym i pedagogicznym. Sprawę wzięto do 
serca i dokonano „reformy“: język polski za­
stąpiono rosyjskim, pozostawiając resztę w sta­
nie dawnym. Ówczesny Głos, wydawany 
wtedy pod redakcją J. K. Potockiego (Marjana 
Bohusza) i J. L. Popławskiego, opis kampanji 
przeciwko chederom i finishu ostatecznego za­
kończy! następującą uwagą pod adresem prasy: 
„Tu l’a voulu, George Dandin“. Cenzor nie zor­
ientował się i „puścił“ cały artykuł.

Ale w, komitecie niebawem spostrzeżono 
się, cenzora zdegradowano, Głos zaś oddano na 
„isprawłenje“, t. j. polecono go cenzurować ko­
mu innemu, nb. daleko ostrzej.

Upłynęły trzy lata... W redakcji zapomnia­
no o awanturze powyższej, zwłaszcza, że i 
•czas „poprawy“ już się dawno zakończył.

W artykule polemicznym, przedmiotowym, 
w kwestii zgoła teoretycznej, wcale nie nagan­
nej, jeden ze współpracowników napisał mię­
dzy innymi pod adresem swego przeciwnika: 
„Chcieliśmy pana traktować, jak autora poważ­
nego, błazeństwa jednak pańskie skłoniły nas 
do zaniechania tego zamiaru. Tu l’a voulu Ge­
orge Dandin!“

Cenzor, który już powrócił na dawne sta­
nowisko, przypomniał sobie wypadek z chede- 
rami i jego zupełnie identyczne zakończenie i... 
wykreślił caiy artykuł.

Klasyczny jest również ów „wojewoda“ hi­
storyczny.

Do ocenzurowania nadesłano pewną gra­
matykę polską. Na samym jej początku cenzor 
wyczytał:

„Rzeczowniki, mające zakończenie na a, są 
rodzaju żeńskiego' z wyjątkiem męskiego dla 
swego znaczenia, np.: sknera, sędzia, poeta, wo­
jewoda“ i t. p.

Cenzor wykreślił słowo: „wojewoda“ i 
wzamian napisał... „gubernator“.

Rozmaitości.

Pięściarstwo w Ameryce. Przyjęty nieda­
wno przez kongres projekt prawa przywraca 
w całych Stanach Zjednoczonych zapasy na 
pięści, które przez lat 10 w wielu stanach nie 
były dozwolone. Jedynie w Newadzie wolno 
było uprawiać ten sport i tam też w niewielkiej 
mieścinie Reno odbyło się sławne spotkanie za­
paśników: murzyna Johnsona f Jefressa, dotych­
czasowego championa. Uchylenie zakazu wy­
wołało skutek natychmiastowy: w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu urządzono cały szereg 
walk publicznych, które ściągnęły tysiące wi­
dzów. Wybrano nawet urzędową komisję atle­
tyki, która na ten cel wydaje zgłaszającym się 
pozwolenia na urządzanie zapasów.

Fotel dia samobójców. W tygodniku an­
gielskim W e e k 1 y Chronicie Milton Karr 
opowiada o dziwacznych ogłoszeniach amery­
kańskich, śród których znajduje się jedno, bę­
dące niewiadomo, czy żartem, czy też prawdą. 
Mianowicie niejaki James Kingtown z Chicago 
miał zgłosić, co następuje: „Po wysiłkach bez­
ustannych i pracy nadzwyczajnej udało mu się 
nareszcie zbudować maszynę, przewyższającą 
wszystko, co dotychczas służyło do przenosze­
nia się do wieczności. Maszyna ta składa się z 
wytwornego fotelu o wysokich poręczach i o- 
parciu, w których znajdują się rurki rozmaitej 
średnicy. W chwili gdy nabywca zasiada na 
fotelu, zaczyna ulatniać się przy pomocy nader 
pomysłowego urządzenia z rurek o mniejszej 
średnicy przyjemnie odurzający gaz, wywiera­
jący mniej więcej takie działanie jak haszysz. 
Jednocześnie zaczynają działać umieszczone w 
fotelu sprężyny i tryby i, gdy osoba, siedząca w 
fotelu, pogrążona jest w cudnych snach, spra­
wiających wrażenie rzeczywistości, tryby i 
sprężyny spełniają swoje przeznaczenie: mały 
młoteczek uderza w masę wybuchającą, a z 
8-miu rurek większych, umieszczonych w opar­
ciu, pada 8 strzałów, z których 2 trafiają w ser­
ce, 2 w płuca, 2 w brzuch, a 2 w głowę, przeno­
sząc z całą pewnością i momentalnie do wiecz­
ności nabywcę, upajającego się uczuciem 
szczęścia bezgranicznego. Długoletnie istnienie 
mojej firmy jest gwarancją dostateczną wyro­
bów moich. zalecam więc uprzejmie klijentom 
ten nowy fotel, wynaleziony przeze mnie. Cena, 
stosownie do wykończenia, od 62 doi. 50 cent, 
do 450 doi.“ Szkoda, że p. Kingtown nie dodał 
jeszcze: „Próba gratis“.

Nowe wydawnictwa
Tęcza. Pod takim nagłówkiem zaczął wy­

chodzić w Poznaniu nowy dwutygodnik, po­
święcony sztuce, literaturze i humorowi. Pierw­
szy zeszyt nowego tego dwutygodnika — co 
stwierdzić należy z zadowoleniem — przedsta­
wia się pod każdym względem sympatycznie, 
imponująco zaś pod względem reprodukcji ar­
tystycznej. Składają się więc nań doskonałe re- i 
produkcję dziel F a ł a t a „Faum“, „Widok Kra- 1 
kowa“, „Sen artysty“, Popiela „Projekt wi- f 
trażu“, Jana Wronieckiego szkic koloro- I 
wy, i. Zygarta „Król mórz“, a wreszcie szereg j 
pysznych karykatur utalentowanego karykatu- f

i rzysty poznańskiego Kazimierza Grussa,
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Treść zaś literacką pierwszego zeszytu Tęczy 
wypełniają utwory, znanego z łamów Kurjera 
Pozn. młodego poety Bronisława Błędowi- 
cza „Z ciszy nocnej (wiersz}, dalej Br. Nor- 
wieża nowelka p. t. „Bezdomny“, Lecha Su­
ch o w i a k a „Na wiatr“ (wiersz), Ć z. K. „Obu­
rzajcie się“, Romana Wilkanowicza „Z 
Olympu“ i „Hej kelner!...“, J. N. Szum an a 
„Wieczór“ (wiersz) i Kazimierza G r u s s a 
wiersz „Lubię prawdę w śmiechu“, oraz obfity 
kącik dystyngowanego dowcipu. Całość, wzo­
rowana na monachijskim „Jugend“)' stanowi 
bardzo dodatni i pożądany na gruncie naszym 
objaw, godny szerokiego poparcia. Jeżeli nastę­
pne zeszyty utrzymane będą na tym samym 
poziomie, to Tęczy szczerze pogratulować mo­
żemy jako pismu pierwszemu w tym rodzaju i 
jedynemu, nietyłko w Poznaniu ale i w Polsce. 
-— Tęcza wychodzi nakładem chemigrafji Anto­
niego Fiedlera w Poznaniu, a pod redakcją Ka­
zimierza Grussa. Cena zeszytu 30 fen.; prenu­
merata kwartalna na poczcie wynosi mk. 1,80.

— Brzask, pismo młodzieży polskiej. Otrzy­
maliśmy zawiadomienie, że z dniem 15 paździer­
nika pocznie wychodzić w Poznaniu nowy mie­
sięcznik młodzieży polskiej p. n. Brzask. ,

O charakterze i zadaniach tego nowego mie­
sięcznika wypowiada się komitet redakcyjny w 
swym zawiadomieniu, jak następuje:

„Pismo nasze, wydawane przez m ł o

— Zebranie Tow. Młodzieży Hasło oddzia­
łu starszego na św. Łazarzu odbędzie się jutro 
w niedzielę o godz. 6 na sali Domu św. Antonie­
go przy kościele. Na porządku obrad wykład 
k. Zgodzińskiego na temat: Piotr Skarga.

— Wyzwolenie, tow. zup. wstrzem. na Wil­
dzie. Zebranie odbędzie się jutro w niedzielę 
wieczorem o godz. 8 w Ochronce. Na porząd­
ku obrad wykład prezesa ks. Cieszyńskiego.

— Klub sportowy. Członkom przypomina­
my, iż w jutrzejszą niedzielę rozpoczyna się tur­
niej tenisowy. Członkowie, biorący udział w 
turnieju, winni się już rano o godz. pół do 8 na 
placu tenisowym stawić. Zarazem uwiadamia­
my, że zwyczajne zebranie odbędzie się we 
wtorek 3. października o godz. 9. wiecz. w czer­
wonym pokoju Domu przemysłowego. Na po­
rządku obrad między innymi wykład kol. Ma­
tuszewskiego o awjatyce.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa pol- 
sko-katol. Terminatorów pod wezw. św. Aloj­
zego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia
1 bm. o godz. pół do 7 w domu św. Józefa. Na 
porządku obrad wykład i sprawa wielkiej i ma­
łej wieczornicy oraz inne ważne sprawy.

— Zebranie Stowarzyszenia Techników 
polskich w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek
2 października wieczorem o godz. 9 w lokalu 
Resursy Towarzystwa Młodzieży kupieckiej.

— Zebranie Tow. Przetn. w Winiarach od-
dzież samą, będzie wyrazem dążeń i potrzeb j będzie się w przyszły wtorek o godz. pół do 9
młodzieży polskiej naszego zaboru. Zdając sobie 
W całej pełni sprawę z odpowiedzialności, którą 
tym samym wobec was koledzy i wobec społe­
czeństwa bierzemy na siebie, wyrażamy prze­
konanie, że pismo nasze we wszystkich kolach 
młodzieży gorącego dozna poparcia.“

Prenumerata kwartalna wynosi 1,— mk.; 
adres administracji: Drukarnia nakładowa Braci 
Winiewiczów w Poznaniu przy ul. Berlińskiej 
1 5.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 29. września zgłoszono:
Zapow.iedzie: Fabrykant sztucznych ka­

mieni Teofil Markiewicz z Alwiną Frąckowiak 
z domu Tucholską. Szafner kolejowy Otom Ku- 
scholke z Wandą Klei. Robotnik Piotr Rataj­
czak z Katarzyną Nowak. Zarządca Arno Mei- 
nert z Elżbietą Schröter. Król, komisarz poli­
cyjny Edward Miiller z Gabrjelą Werner. Kró­
lewski miernik Franciszek Piosiński z Gabrjelą 
Śliwińską. Kotlarz Władysław Nawrocki z 
Marjanną Przybylską. Robotnik Michał Rogu- 
szka z Anną Zimną.

Śluby: Rzeźbiarz Witold Bieliński z Zofją 
Milską. Introligator Ignacy Kozłowski z Jadwi­
gą Leśniewską. Mularz Józef Kusik z Rozalją 
Baszkiewicz. Robotnik Stanisław Gawron z 
Rozalją Konieczną.

w lokalu posiedzeń. Na porządku obrad sprawa 
książkowości oraz inne ważne sprawy.

— Kwartalne zebranie Towarzystwa Mło­
dzieży polsko-katolickiej w Poznaniu odbędzie 
się w poniedziałek wieczorem o godz. 9 w Domu 
katolickim. Na porządku obrad przeczytanie 
sprawozdań oraz wybór członków zarządu.

— Zebranie Towarzystwa Przemysłowców 
starych na św. Łazarzu odbędzie się w przyszły 
wtorek o godzinie 9 na sali Domu św. Antoniego 
(przy kościele). Na porządku obrad wykład.

Ostatnie wiadomości 1 telegramy.

dla uowożeńsó
Wyprawki dla

K. igÓmrlei stary W iw

Urodzenia. Syna: Rusznikarz Tadeusz Ja­
nuszewski. Zegarmistrz Benjamin Petrucci. Fa­
brykant karmelków Michał Gajewski. Robot­
nik Michał Kowalski. Stolarz Walenty Kędzio­
ra. Robotnik Ignacy Szymański.

Bliźnięta. Dwuch chłopców: Ślusarz Gu­
staw Simon.

Córkę: Mistrz siodlarski Leon Pluciński. 
Kupiec Wolff Fischer. Robotnik Michał Śrama. 
Kupiec Zygmunt Malinowski. Kupiec Izydor 
Landmann. Ślusarz Robert Nitschke. Właści­
ciel młyna Seweryn Matuszewski.

Zmarli: Sprzedawaczka Franciszka Gin- 
trowska, 31 lat. Hildegard Buder, 7 miesięcy 
23 dni. Zecer Antoni Cybiński, 33 lata. Gospo­
darz Sylwester Kurpisz, 56 lat. Inwalida Mi­
chał Beszterda, 41 lat. Grenadjer Brunon 
Schmidt, 21 lat. Kupiec Stefan Kiedrowski, 18' 
lat. Ignacy Mańczak, 2 miesiące 24 dni. Ta­
deusz Generalczyk, 10 dni. Robotnik Marcin 
Schwarz, 78 lat. Zamężna Jenny Pflegel z do­
mu Barbesat, 82 lata. Gustaw Simon, godz.

Towarzystwa.
— We wtorek odbędzie się zebranie filji 

Stowarzyszenie personahi żeńskiego w handlu 
i przemyśle na św. Łazarzu na sali p. Heynowi- 
cza o godz. 8 i pól wieczorem.

— Zebranie Tow. Młodych Przemysłowców 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek, dnia 2. października rb. wieczorem punktu­
alnie o 9. na sali Domu katolickiego, św. Marcin 
69. Na porządku obrad odczyt p. Kurdelskiego: 
O fabrykacji szkła.

— Zebranie Tow. wstrzemięźliwości Ju­
trzenka odbędzie się jutro w niedzielę wiecz. o 
godz. 7 i pól na sali dominikańskiej. Na porząd­
ku dziennym odczyt p. Fr. Krzyżagórskiego na 
temat: O hygjenicznej wystawie w Dreźnie, o- 
raz wylosowanie pozostałych przedmiotów z 
wycieczki.

Wiadomości wojenne.
Londyn, 30. września. Daily Chro­

nicie donosi z T r y p o 1 i s u, że wczoraj po 
południu oficer włoski z torpedowca Garibaldi- 
no udał się w towarzystwie marynarza, niosą, 
cego białą flagę, na ląd. Natychmiast otoczyli 
go żołnierze tureccy i zaprowadzili do komen­
danta, którego oficer włoski powiadomił o za­
miarze włochów obsadzenia miasta i wezwał do 
poddania całego garnizonu. Komendant turec­
ki żądanie to odrzuć i 1.

T r y p o i i s, 30. września. Do dziś rano 
godziny 9. nie przyszło do żadnych kroków nie­
przyjacielskich. Obie strony zajmują wycze­
kujące stanowisko. Kursują pogłoski, że włosi 
wylądowali na zachód od Trypolisu.

Nowo odrodzony po 75 latacłs.
Podaną niżej historię choroby, czyta się ja­

koby bajkę, lecz ponieważ podane jest nazwisko 
i adres owej osoby, więc każdy się może prze­
konać o prawdziwości tego przebiegu.

Rzecz ta właściwie nie jest tak zadziwiają­
cą, niżej podajemy jej objaśnienie.

Do dr. med. H. Schródera T. z. o. p. w Ber­
linie 35, nadszedł niedawno list następującej treś­
ci: „Przepełniona wdzięcznością, pozwalam so­
bie niniejszym donieść, że ku mojej wielkiej ra­
dości stan zdrowia męża mojego jest nadzwy­
czaj dobry. Sapanie, które go zawsze tak bar­
dzo męczyło, jest zupełnie normalne, apetyt 
i stolec w porządku. Tylko ból głowy jeszcze 
zupełnie nie ustąpił. Lecz przy tak znacznym 
wieku 75 lat, nic dziwnego, dla tego mogę zło­
żyć tylko najgorętsze dzięki. Przedtym leżał 
on często w łóżku 4 do 5 miesięcy, cierpiąc 
ogromnie na reumatyzm i postrzał. Przed po­
łudniem wychodził często 5 do 6 razy, wielu 
lekarzy, których się często radziłam mówiło mi, 
że na to niema rady, że to pochodzi z osłabienia 
nerwowego i ze starości. Po używaniu środka 
pańskiego „Renascina“ ustało to wszystko w 
krótkim czasie. Będę się starała polecać środek 
ten wszystkim znajomym, bo sama doświad­
czyłam, czym jest cierpienie. Mąż mój często 
tak jęczał z bólu i tak krzyczał, że w sieni aż 
stawało pełno ludzi, ciekawych, co się dzieje. 
Patrzeć na to była męka, i moje nerwy bardzo 
na tym ucierpiały. Obecnie jest zdrów i może 
wypełniać swoje obowiązki. Jeszcze raz dzię­
kuję najserdeczniej.

Rodzina Hof, Augsburg, Volckhartstr. 18.
Tak więc człowiek 75-letni, który podług 

zdania ogólnego nie mógł się spodziewać pomo­
cy, uzyskał nowe siły i czerstwość, a to tylko 
wskutek oczyszczenia krwi.

O ile ciało samo zdrowe, krew oczyszcza 
się sama przez się, dzięki swym chemicznym 
składnikom. Jeżeli zaś skład krwi zmieni się 
wskutek złego odżywiania lub z innego po­
wodu, wtedy traci krew własność samoczysz- 
czania. Pozostają w niej substancje, które ją 
zatruwają i zgęszczają. ______________

Skutki nieczystości krwi mogą być bardzo : 
różne, mogą się okazywać w złym trawieniu, 
braku apetytu, zdenerwowaniu, ociężałości, bólu 
głowy, bólu krzyża, bezsenności, potach no­
cnych, zimnych nogach, uderzeniach do głowy, 
w cierpieniu nerek, serca lub wątroby, otyłości, 
anemji, hemoroidach, ranach w nogach, wy­
sypce, reumatyzmie, podagrze, w chorobie cu­
krowej, katarze gardlanym, katarze uszy lub 
nosa i t. p.

„Renascina“ dr. med. Schródera zawiera 
takie sole, które są potrzebne w krwi, aby ta­
kowa mogła się sama oczyszczać. O dosko­
nałych skutkach tego środka świadczy oprócz 
podanych listów jeszcze i następujący:

„Poczuwam się do obowiązku złożyć Panu 
najserdeczniejsze podziękowanie za udzielenie 
mi środka pańskiego, po użyciu Renasciny wy­
leczyłem się kompletnie z reumatyzmu w no­
gach oraz podagry, na którą cierpiałem od 25 | 
lat. Przez cały ten przeciąg czasu cierpiałem { 
na ogromne bóle reumatyzmowe i osłabienie * 
nóg, tak, że spełnianie służby sprawiało mi 
wielkie trudności, to też wieczorem powróciw­
szy do domu cieszyłem się, że mogę wypocząć, 
bo nogi mi bardzo słabły, że ledwo je mogłem 
stawiać. Wskutek tych ciągłych boleści stra­
ciłem też zupełnie humor, chociaż jestem z na­
tury wesołego usposobienia. Po użyciu wy­
mienionego tak skutecznego pańskiego środka | 
czuję się tak zdrów i tak czerstwy, że muszę 
koniecznie w tych siowach podziękować serde­
cznie za pomoc. Renascinę będę poiecał wszę­
dzie i każdemu jako najlepszy środek, i aby 
każdy udawał się do Pana.

W. H. Speckhahn, policjant w Elmshorn.
Wymieniamy tu tylko te dwa listy pomię­

dzy tysiącami podobnych pism, które każdy 
może na żądanie zobaczyć.

Jednakże mógłby może kto jeszcze wątpić, 
czy środek ten właśnie jemu pomoże, chociaż 
pomógł tysiącom i może pieniądze wyda na- 
próżno.

Na próbie Renasciny nikt jednak nie straci, 
bo kto powoła się na ten artykuł i napisze kartę 
pod adresem: Dr. med. H. Schróder G. m. b. H. 
Berlin W. 35 E 116 otrzyma na próbę darmo 
pudełko Renasciny, nawet opłaty pocztowej się 
nie policzy, każdy więc może zupełnie darmo 

- t wypróbować Renascinę, a potym dopiero po 
. ; dobrym skutku zamówić Więcej, lub też nie, je­

żeli mu nie pomoże.
Kto tylko interesuje się tą sprawą, niechaj 

uda tię natychmiast z prośDą o próbę, bo taka 
sposobność wypróbowania bezpłatnie może 
nieprędko się nadarzy.

(Nadesłano, i
— * Sezon koncertowy 1911.—12. Czytel­

nikom zwraca sę ponownie uwagę na 8 wielkich 
koncertów, jakie odbędą się w wielkiej sali a- 
kademji staraniem firmy E. Simon. W pierw­
szym zaraz koncercie wystąpi dwuch artystów 
o sławie świat., pjanista Artur Schnabel i skrzy­
pek prof. Fłesch z Amsterdamu. Schnabel, ur. 
1882. r. w Austrii, był uczniem konserwatorium 
wiedeńskiego. Podczas swych podróży koncer­
towych po Europie zasłyną} jako interpretator 
dzieł Brahmsa i Schuberta. Podpadającą jest 
miękkość jego uderzenia i zdolność modulacji. 
W grze wybitnego tego muzyka przebija chara­
kterystyczny ton marzycielski. — Sprzedaż bile­
tów na koncert ten rozpoczęła się w handlu mu- 
zykalji E. Simona. Zwraca się wszakże uwagę 
na to, że można jeszcze nabywać bilety abona­
mentowe.

Pan J. N. Durczykiewicz, właściciel 
znanego i wielkiego magazynu bławatów i fa­
bryki bielizny w Poznaniu, przy Starym 
Rynku nr. 71—72, poleca, ze względu na 
przeprowadzki firanki, dywany, dywaniki, por- 
tjery, chodniki i t. d. po cenach bajecznie niskich. 
Zarazem nadmienia p. D„ iż nowości jesienne i 
zimowe w materiałach na suknie, barchanach, 
ilanelach, bieliźnie i t. d. nadeszły w wielkim 
wyborze. Rodaka naszego, uprzejmego i su­
miennego przemysłowca, polecamy gorąco ła­
skawym względom naszych Szanownych Czy­
telników.

Wróciłem.

Witold Rutkowski,
Prakt. Lekarz — Dentysta,

3026 ulica Bismarka 3. I. piętro.
Powróciłem

Dr. B. Wichertsiewicz
lekarz - okulista. 

Poznań, ulica św. Marcina nr. 6.

Jeżeli
oszczędnfiść jest główną podstawą dobrobytu 
tak pojedyńczej jednostki jak całego społeczeń­
stwa, bo z zasady należy nam unikaó wszelkich 
niepotrzebnych wydstków. Kto więc nie chce 
wydawać na próżno i opłacać ciężkiego poda­
tku za zbyteczny luksus, jeżeli nie m* tyle 
siły wyzbyć się nałogu palenia papierosów, to 
niechaj używa gaturików zamiast po 5 do 10 
marek za setkę, znane wyborne tanie papierosy:

Madposa >
WnttMUl I po 2'Marki nawet
Wanda i Mk. 1,50 zs setkg.
Sofcołj 1

a przekona się, że płacił grube pieniądze nie­
potrzebnie za uprzedzoną imaginaeję.

W danym razie lepiej różnicę tę zużyć na 
pożądańe cele dobroczynne, a wpłynęłoby 
w samym Poznańskim, do kas ubogich rocznie 
przeszło miljoa marek. 8616

I. F. J, Komendziftskl, 
właściciel te&ryfel „WaiSaa“ w Breiale

Zakład wodoleezniessY
Dr®. Chramc®

8040 w Zakopssnom otwarty.
Nowe wyb««lewame pewilony urxąd»ęn» « 
nsiwiefeesyna kwmfwrłem. UmSessrGEem®

300 oaób. '
Pokój jednoosobowy z utrzymaniem od 8 kor. wzsryi

FirmaHasseiSpółkawPoznaniu 
przy pi. Wilhelmowskim nr. 4, założo­
na w r. 1872., ze względu na przeprowadzkę po­
leca po cenach bardzo korzystnych firanki, ma­
terie na rneble oraz przepyszne, starożytne i no­
woczesne dywany orientalne. Wszystkie te 
przedmioty odznaczają się nadzwyczaj piękny­
mi deseniami, tudzież pierwszorzędną, wypró­
bowaną jakością.

Zawsze ze smakiem wykwintnym ozdobio­
ne okna wystawne magazynu budzą zachwyt 
licznych widzów. Zdobieniem okien zajmuje się 
własnoręcznie jeden z szefów zakładu. Pod­
czas korsa kwiatowego, urządzonego w Pozna­
niu w ubiegły czwartek, powóz czterokonny 
przezeń dekorowany, odznaczył komitet zaba­
wy pierwszą nagrodą.

■Wyjechałem na tydzień

Dr.Tadeusz Bolewski
lekarz spec, w chorobach ucha, nosa I połyku.UMca Bismarka or. 6. 5£89

JYtoene dęby, jesiony
i lasy sosnowe

dobrej i pośledniej jakości od 60 do 120 lat stare kupuje i płaci 
najwyższe ceny p. Cassa. Zgłoszenia pod lit. K. 5027. do Bksped. 

4966 Kurjera Poznańskiego.

ZZ: O® owocu ™
! przechowania szafki z drze­

wa z szufladami 
Ina ’/« 1 l‘h ctr.
imk. la.- 15.-19 - szt. |

ZZ Butelki —
I bez ognia i lodu trzyma- 
j jące płyn gorący lub zim- j 
I,ny przez 24 godziny po

mk. 3,50, poleca
I Firma T. OitnlaaowsRl i
Poznań—Bazar. Telef. 565. i

:fibbazia: Rywiera austryjacka 
Sezon kąpielowy do 
listopada dzięki wiel­

kiej zawartości 
soli i wysokiej 
temperaturze 

wody.

Prospekty darmo wysyła komisja kuracyjna 
4708 ABBAZIA, Siidstrand nr. 12.

®5®®©®®®9®®»«®®*®»»»»»»®*®’®®'i«»®»
Polecamy łaskawym względom s

Znakomite 10 sztuk 15 fen.
DObre (format gruby) ... 10 sztuk 15 fen. 
Znakomite „prima“ . 10 sztuk 20 fen. 
Bosfor Nr. 5. (pudełka po 100 szt) sztuka 2 fen. 
Nr. 44. (pudełka po 100 sztuk) sztuka 2 fen. 
Nr. 14. z długi mi munsztukami sztuka 2 li tan 
i wiele innych gatunków papierosów na ceny

za sztukę 3, 4 i 5 fenygów.
Znane tytonie pakowane.1/^, Tao. klg. na rożn.

ceny mocne i średnie.

. W. fflaSnlckl l su», Drezno 23
® Prosimy uprzejmie żądać wszędzie i zwracać uwagę 
© na nasza firmę 14 Li 1na naszą firmę«••£«••••••••••••) «••••••

Szczawnica
słynne szczawy alkaliczna - słone.
Eksport „Józefiny“ około 200 000 butelek, stacja kii- 
matyczna podgórska (500 m. u. p. m.) pierwszorzędnej 
wartości w cierpieniach dróg oddechowych. Zakład 
inhalacyjny postępowo odnowiony, zaopatrzony w nowa 
aparaty. Dwa zakłady kąpielowe. Mleko prosto z udoją 
od krów szczepionych tuberkuliną. - Desynfekcja fonnahną

[obowiązkowa po wszystkich gościach. 3328 
Wskazania : choroby dróg oddechowych, trawiennych, 
moczowych, przemiany materji, choroby nerwowe. 
Stacja kolei Stary Sącz albo Nowy Targ. Pro­
spekty na żądanie wysyła zarząd dóbr i zakładów zdrojo­
wych Adama hr. Stadnickiego. Tamże wysyłką 
wód mineralnych, tylko w czasie bezmroźnym, w skrzyn­
kach po 25 i 50 butelek. W mniejszych ilościach wodą

sprzedają wszystkie apteki i składy wód mineralnych.

Sprswaslaftic s zKsiaw®} w Eiafträr.
SdaAsk, 29 9 181 i

Notowunii Tow 
Pszenia» stała, pi,
Zyto stała, pt.
Jęczmień: bez zmiany, pł. 
Owies: bez zmiany, pi 
Otręby pszenne

„ żytnie

Ceres.
Mk. 190,00—801.00 
Mk. 167,60=168,60 
Mk, 176. (—1 7,00 
Mk. 166 00 178.00 
Mk. 6,90 60 ku
Mk 6,76 sa 60 kg

Bre»eA»kie
Brema, 29 wrześ»i«i 

Sm als«, epoko), Iee«t w Mdka«* est» 
i póhraatearowyek .
w wlariraek podw,.

Kawa, poż*d«ea.
(Notewaaia •fiajalae fleMy haw««»’«» 

Baw et a a, epok, Upl»»^ 1®«

Wielkie

^¡zbiegowisko
«powodował Jaśkiewi©« * 
ul. Strzeleckiej nr 30. Wydało 
aię bowiem iż płaci najlepsze 
ceny za używane mebli) więc 
jtsrzy i młodzi do niego dążą 
a winien temu — Franek.

497«
507«

5')

429?

Kła ożeni się z 2u-letotą 
oćisierotą z maj. 400 tys, mk 
Tylko panowie (t»kźa nieza­
możni) którym zależy na spiesz 
ożenku niech się zgłoszą t» 
Schlesinger, Berlin 18. 484

Spec: Stemple kościelne.
1 Öfltriawji. 1

Samotna wdów, prsyjmte na

staneję 4810 
starszą kobietę od 1. *0. 11.
Chwalisxewo i. Ul. pt. na pr.



Bwsy HySeri« vartoMtowy»!.
n» ffioldsiv bofliifiskl®}, 

^Objaśniania { pwpopyt; d—.podaż;

29, 9,
Tandes eja

/■yzkonke prywatna '
tmay..................... .....
8«Ua .................................... ..
4 fwoó, niens. pesyeaka państw.® « 91 9 ..

praskie koneoio* <9
»7,„ 
® n 
8”, „ 
» „

1 H 
^,9.

peen, pożyezka prow.
189$ 
1906 
1908

„ „ „ 1894-1908
S>oo», listy aast. «er. VI—X

« „ XI—XVII
<> „ „ sarja D

»» » 
pos, miejska

1r ** W . « » w —
* « « »» M

ł »* 6« « «, »♦ 9
* « . F

pro». Zaeh.-pr,li«ty »a»». oow.H.
t ił w « »» »*
* n posn. listy ?enfcovrs
l’ ’ « „ i, • ■
4 „ pożyczka ro.yjłkł 1902 . . 

» .. „ 1906 .
* ., »«»baka amortyzacja . . .
»araaki. losy 400 frankowe.
♦7» p?oe, polskie limy zastawne . 
Ak»j» berlinukiej kolei elektryoan.

„ połoaóakl.j .,
kolei wschodniej, , . . 
banka darmstaokiego . .

» prywata, banku gdańskiego 
banku drezdeńskiego . .

i półn. niem. zakładu kredyt 
banku wzoh. dla handi. i prz,

„ browan Huggera . . ,
,, tow.wyrobu drzewa Ben diii

„ beri. masz. Sehwankopfa
„ boohumsk. lejami stali ult.
o wrocławskiej sprytowni ,

•hemioznej fabryki Miloha,
K sukrowni w Wschowie , .
«- garbarni i farbierni Renner
i kopalnie w Harpen. .
i łow. młyn. Hermanna

M kopalni Hohenioho . ,
» sukrowni w Kruaswiey . .
. LShnerta, .............................
, górnoślązk. przem. żelaza .

górnoślązk, zakład. kokeow.
. łow. wyr. cement, w Opolu 

fabr, masB. Orenstein Koppel
, poznańskiej sprytów«! , . 
, Siemens A Haiske , . .
» Sehukerta
„ tow. chemicznego Onio/a . 
„ 41/jProc.ohem.iab,MiIohaob, 

austrjaok. zakładu kred. ult. 
berlińsk. tow. handi. ult,

.. banku niemieckiego ult.
dyskonta komandytowego ,

H rosyjBk.banku dla hand.zagr 
„ kolei ¡Szantung , , ultimo

Lombardy . , , . , ultimo 
4 keje Baltimore and Ohio

.. Canada Paoiiie 

.. kolei warszawsko-wiedeńsk. 
„ Laurahuty . . ultimo 
., kopalni Phoniia A. O. ult

kopalni w Geieenkirodea ult.
., bamburak. tow. traaep. ult, 

T*'w nkretow«?» Baniu nlj'

ospała.

84,7d
216, - 
łoi eo 
82 80 

101 60 
Ml 90 
82 0 
89.—

30. 9. 
spok. 
47, 
84,70 

21620 
101,60 
82,25 

10i,70 
9!,80 
82,- 
89,30

Aksje pÓŁ-niem, Lloyda ultimo 
h Bdisona (A. B. G,) ultimę.

Kwrap a ■«dslaei* «.
, Akcje Banku Niemieckiego 
! Lombardy 
j Akcje Canada Paoifio 
! Akcje koiei Waraz,- Wiedeń ak. 
i Akcje kopalni Phönix

9S.7,
859,—

254?/,
19?/,

224?/.
184?/,
288?/,

3258?/,

254?/,
20,

225?/,
199?/,
239,-

Targ na zboże.
PacaSA, dnia 80 września IMS

Kuchy rzepiows śl«akia

99,70 
90-*- 

102 25 
89.80 
99 40 
81*76 
29,40 p 
»9 «0 p 
8175 d 
88 90 
’»i

100-
90 — 
8975 
99 90 
8i- 

165, 
9ł,45 

190,
186 85 
14 i,- 
123 60 
135 60 
153 - 
128 25 
128 60
146.59
76,i 6

216 50 
21810
874.60 
273, 5 
212 60 
297,— 
170 90 
188,— 
198 60 
286,— 
120,-
80 —

172,50

205,— 
410,- 
23 ,60 
148 60 
294 50 
102,tu 
148- 
162?/, 
>54,'/a 
181.’ , 
l*8?/a 
IH.1/* 
19’/, 
»S?,a 

224 V, 
182,V, 
16»?/, 
238 
181,’/, 
W?/, 
U8 V,

99.50
8’,6G

112,>5
89.60
»9,40
81 60
99 40
89.60
81.50
88,70
78.80

100 —
90 —
88.80
99 90
84,-

164,25
93,—

18».'6
183.60

12340
136,50
153,20
123.60 
l-t,90 
143 —
78 83

225 — 
216 60 
8Í4 — 
27a- 
211,80 
285, 
176,- 
18», - 
197 - 
■ 81 10 
118 25 

79,20 
17b,— 
148,— 
264,- 
t0»,~ 
229,- 
147,8t> 
29 8,25 
101 50 
198,V, 
Ib2?/, 
255»/, 
182 •/. 
146 »/, 
116,’/, 
2u,- 
96//, 

224 '/, 
192,’/a 
lt 3?/, 
238,’/, 
180?/, 
127?/, 
178,»/,

Í» !' • J5.W!,:-». N, i, »;;■! JtareAiK. r>».f .«¿«i
i? -i.W,--
Byw »'in«
ígWrTJOí/BA

„ «Uyy . . 1

1970
17,29
1780
17,60
-9 - 1

19 50 
16,70 
17,00
16 6-

. 1

I8 60
1601
ISO.
1600

>{*«-««ne»«,, ini-, 80 września 193i,
»esteWiít» <0aa«nu«4 í»jM0H fettete»^ a «¡íh-.vi 

i aprsafoáy (p«« i:#*»/
fwssjłza nowa <♦»*»») Wsta 

» « iśM*
Syte 07

K „ 'i««« .
leiWHtćtś Ata blr*WrÄ»i-

w en {A»*»»»;
Tendsncja: wyczek.

199
197
178

184
178

a®!»; 29 września lit» 
Urapdowa fiprawadsKta (aby 

Pcsanlea biała (ISO f.)- . . ■ ... 3iä
(280 f,) »kolorowa

. . - «8® 
lytc dtbnt, nowe (12t f.j

n n » (lii i.J
a „ ,, <11» n
99 .. « (118 f,3

»pszmied dla młynarzy
„ „ browarśw ■

Groch na »«««» - ■ • ■
Owies (stary)

.. (nowy) - -

W«»»9«4P». 
KeK ytsit p s

Pł.łiist'*» biała .....
„ łdlts .....

Zyt® nowe
Jpeziu-i-,* .....

„ dis brtwwfś»' • ■
Owies ......
Groch do gotowani«

„ na paa*i - . -
„ Wiktorjs ...

Groch ogrodowy ....
„ kański ........................

Kukurydza
Łubin żółty..............................

, niebiaski • » . .
Wika - • ....
Peiuszka ...... .

197
195

170

• 155
• 163 
- 162

180
180
168

157 187

. 29. września liii, 
y w a t n a.

- 17,67—19,60—20,86
- 17,60—19,60-#,20
- 16,10—17,60-17,81
■ 00,00—14,75-15 76
• 16,50—18,0ii—18 6
- 16 20—36 70—17,80
• 17,50—19.00—#¡,5
- - - 15,00—16 0'! 

28 00—27,00 3 i,(0 
27,CO 29,0—310 
0 ,00-00,00—00 0f!

■ - - 17,75—18,60
- 0,00- 00,00 - 00,00 
- - - 10,00-0 06 
- 16,00—16,60—18,01

17,00-18,00-19,00 
Nasloa* olejne.

Biernie lniane śi«akie .... 80,00—38,00—86,00 
rosyjckic .... 81,00—84,00—86,0r

Rzep zimowy...................................  26,70-27,70-39 20
Siemie konopne.............................. /.26,00—27,00-28,00

Kuchy lniane
palmowa * .

Nasiona
Koniczyna czerwona - 

„ biała - * .
9, szwedzka - -

Tymotka ......
Rajgras ......
Saradela nowa ....

U 4 k a za 100
Pszenna piękna..............................
Żytnia piękno .......
M«ka do pieczenia domowego* ■ 
Żytnia myka na paszę . . . . 
Pszenne otręby.......

?e,ny “• kartofle:
Kartofle do jedzenia * . - . . 

„ fabryozne ......
Męka kartoflana, dobra . . . . 
Męazka kartoflana, dobra - . .

- • - - - 19,50—13,06
' * - • f * 12,60—18,00

- - . - . 19? 0—18.60
...... 14,60—35,25

koniczyny,
00,00—00,00—00,00—00,00

■ 00,00—00,00—00,00—00,00 
00,00- 06,00—00,00— 00,00 
00,00-00,00 - 00,00—00,00

- - - 00,00—00,00—00.00 
- 18,00-19,60- 22,00

kg.
- - 29,60—80 25 
* - 28,25—26,75
- - 2 ,60—26,00 
- * 13.75—14,57

18,25-14,00 
kg.
- 0,00—0,00 
- 0,00-0.00 
00. 0 - 88.ÍÍ0 
00,00—87,00

50

8 dnit 29. września 1811 
Notowani« miejskiej komisji targowej,

100 kg. towaru
Pszenica biała

„ żółta 
Zyto, nowe - 
Jęczmień ■ - 

„ dla brow,
Owies - ■* - 
Grooh Wiktor.

„ mały 
Bzep ...
Słom» żytni«.
Siano nowe >

wyborow. | średniego | »oiied».
aaj□¡EüLamamni EZEE».
20 30 19 <0 19 30 18 40 18 30 17 S32< 20 IS 80 19 20 18 30 18 20 17 40
17 w0 17 í0 17 20 16 30 16 20 15 80
15 60 14 0 14 20 18 50 13 40 18 00
18 50 18 '0 17 90 18 50 __
17 30 16 80 16 70 16 50 16 40 16 2027 00 2ö 00 25 00 24 00 .3 00 22 0€
20 60 20 00 18 80 17 80 17 00 16 50
29 20 — — 27 70 — T 26 70
• - - Bl 100 kg. 4,90— 6,40

100 kg. 9,80-10,0

■•rllni 80 września 191.1 
Urzędowe nalewani* giełdy.

łfamimdęa | | Zytę jowiasj^j Og"

Styueń
Loty 9 • .
Marse«. . ■
Kwiecień ...
Czerwie«
Sierpień ...
Październik 203,25 182 25 _ --T-
Listopad - _
Grudzień §10,75 188,16 185,26
Maj 817.S5 165 - 190 -
Lipie» .
Wrzesień , , 204 75 183, - 181,-

6S2)

70-

Hämburg, dnia 30. 9. 
Saletra. L0C60 942’/,

Wrzesień-paździemik...............................................
Luty-Marzec ..................................................... ggg

Tendencja: mocne.

n-bi , ■:<

** <•« ■*»»■« 30 września 79»'•
SMjf^wiae iprd. 1 ęil 'os. 1, tkaj .

s-»a ,v>s;- ■' J _
Tendencja słaba.

íteffinod» 1» gluua (baa _
Ouktar krrwdał««,,
XaSssad» < . 1 _ *
Gał1 • f .. " t

Tand«n«]a: spok.

i « Mb n iaaig « i Popyt j 1MM
i

wrzesień , .,
i październik , 16 75 16,931 P»źdz.grudz. 16,47 16,56
I etyozeń-marsee . 16 82 16,40
1 maj 16 37 16.42
j
i . paźdzlgmdz, 1912 11,85 1192

Tendencja: ustal. Powietrze: ehkdne, pogodne,.

Targ na ftydio
Barlin, dnia 80. września 1911 

Miejske rzezainia — Urzędowe sprawozdanie dyreksjl
Na sprzedaż wystawiono: 

bydła rogatego .... fisfek 3 7Bg 
Znilw buhM •••■•« 5 248
k^j^::: ::

“«i*................................................ „ 1031
lZ™°~................................................« 9 83»
.........................................................   „ 18 804

Płacono za oentnar Żyw. wagi - mię« ,
1 m . L B y d ł o,

A. Woły:
pełnomięsne, utuczone, najprze-

a) dniejszy towar...............................48-4» 78-8(Ł
b) pełnomięsne, utuczone 4—7 leta. — _
c) młode mięsiste, nie utuczone

i starsze utuczone......................... 40-44 78-80
d) młode średnio pzaione i starsze

awS:1*"................................. s‘-ss

a) pełnomięsne. wyrosłe, najdrsed. 45-49 75-83
b) pełnomięsne młodsze .... 40—4] 71—7» 
o) średnio pasione młodsze i dobrze

pasione starsze...............................  31—39 64—74
C. Jałówki i krowy:

a) pełnomięsne, wytuoz. jałówki,
najlepsze - _

b) pełnomięsne, wytuoz. krowy,
najlepsze do 7 lat - - - - . 36—40 87—70 

o) starsze wytucz. krowy i mniej
rozwinięte młdsze krowy i ja-

33-86 60—6i
d) średnio pasione krewy i ja­

łówki - - -...............................87-31 61-58
e) mało pasione krowy i jałówki —26 —68

D. Mało pasione bydło młodociane:
żarłoki _

O, Cielęta.
a) n»jwyborował?, tuczone - - . 75-95 107—136
b) śwyborowe, tuczone ..... 67—62 95 10&
c) rednio tucz, i najlepsze od eyea 60-65 83- #J
d) pośledniejsza i dobre od ćyoa - 48—48 75-84
e) poślednie od cyca......................... 27- 37 49—67
4 Ul. Owce.
A. pasjans w owczarniach.

a) tuczone jagnięta i młodazs tu* 
ozonebarany- - - - - . - 88-87 66-74

b) starsze tuczone barany, średnio 
tuczone jagnięta i dobrze pasione
młode owce ....... 27—82 54 -64

e) średnio pasione barany i owce
(wybrakowane) ...... 16—29 38 -62

, , IV. Świnie.
a) tłuste ponad 8 cent żywej wagi - 60 62-68
b) pełnemięsne lepszej rasy od 240

do 800 funt, żywej wagi- - . -48-60 80—6« 
o) pełnomięsne lepszej rasy od 200 do

240 funt żywej wagi ..... 46-48 58-61
d) pełnom od 160—900funt, żyw.wagi 48-46 64 -58
e) mięsito poniżej 160 funtów żywej

40—42 60 68 
- - 43 -44 64—65

6035 Dom
ETTER i SPÓŁKA
Poznań, ulica Nowa 1O.

z o. por.

Otwarcie w końcu października.
Do składu towarów btawatnyoh i płótna w WAR­

SZAWIE należącego do Tow. Popierania Przemyślu Ludowe­
go w Królestwie Polskim potrzebny jest energiczny 5049

fachowiec»ehspedjent
Zgłoszenia naleiy wysłać wraz z odpisem świadectw do

Księgami Bogdana Chrzanowskiego, Poznań
ulica WiJhelmowska er. 17.

=sss^

Kasjer dominjaloy
kawaler będący 16 lat w dużej 
hrab. majętności, poszukuje

posady
od I. stycznia 1912. Łask, oferty 
proszę do eksp. Kurjera Poznań­
skiego pod nr, 5041.

1 Sprzedaże, g

Potrzebni na Prusy Zachodnie i Wschodnie zdolni

podróżujący
za prowizją na maszyny do szycia. — Zgłoszenia w języku niemie­
ckim przyjm. Bksp, Kur Pozn. nr. 4896.

. . pracowity człowiek obeznany w obejściu z klientelą
wiejską znajdzie stałe zatrudnienie jako

inkasent i sprzedakiacz
wysoką prowizją. Mała kaucja pożądana. Pierwszorzędni 
bl?n?1 Wa Rykach krajowych zechcą się zgłosić pod

ar. o058. do Ekspedycji Orędownika.

Samodzielny

do pism» ludowego potrze­
bny z»raz. Zgaszenia do 
Ekip. Knrj. Pozo. nr. 5009

Na sprzedaż piękny 4-piętrowy 
z wielkim ogrodem. W domu znaj­
duje się obecnie skład towarów 
kolonjalnych i drogierja. Konsens 
łatwo do uzyskania. Dla polaka 
bardzo stosowne. Do objęcia po­
trzeba 10—15 tysięcy mk.

W. Gruschkc, Zabrze M. 
4975 Goldastr. 6.

Mam kilka

fi- Praca I
EL--------- -—------ Eł

Guwerner
z dobrymi świadectwami, przyspo­
sabiający chłopców gruntownie do 
gimnazjum, biegły w języku fran­
cuskim szuka posady. Łask, oferty 
do Eksped. Kuijera Poznańskiego 
pod nr. 4349.

Pannę
dła mej restauracji i wyszynku
jwzyjmęod 1. 10. 11. 4970

O. Rosenberger,
«Ostrzeszów — Schildberg Bz. Pos.

UCZNIA
z lepszym wykształceniem poszu­
kuje do kantoru kupieckiego od 
1. października r. b. 4842

Seweryn Wrzesiński,
Fabryka asfaltu i tektur na dachy

plae Wilhelmowaki 18

Ucznia
i pomocnika

do handlu kolonjalnego połączonego 
z restauracją przyjm. od 1. 10. 11.

W. Bartkowiak, I
GNIEZNO, ulica Wawrzyńca 13.

Dobrze snprowadzoue towa­
rzystwo zabezpieczenia ludo 
dowego i kasy pośmiertnej po­
szukuje na stałą pensję i pro­
wizję zeraz biegłych

zastępców.
Piśmienne zgłoszenia pod li­

terą R. Z nr. <961 do ekspe­
dycji Oiędownika,

Do biura adwokackiego
potrzebna od 1. listopada r. b.

Panna
umiejąca biegle pisać na maszynie 
(system Idea!) i obeznana ze ste­
nograf ją. Zgłoszenia z dołączeniem 
świadectw oraz podaniem warun­
ków pod lit. P, W. 5069. do Ek­
spedycji Kurjera Poznańskiego.

domów
z chlewami bez i z gruntem w 
mieście i na wsi za 3 750 mk., 

6000 mk. i 7 OOO mk. 
także droższe oraz mniejsze

12 mrg.gospodarstwo
pod. bardzo korzystnymi warun­
kami na sprzedaż. 5022

Kupujący znajdą w miejscu 
stałe zatrudnienie.

S. Brodimann
Stęszew«.

Piękny 
uży w.

za 250 mk: z.<rsz
ul. Wiktorji 15.

fortepian
sprzedaż
Brill.

Ucznia
z pięknym charakterem 
przyj mie natychmiast

Marjan Andrzejewski,
budowniczy rządowy, ul. Długa 3.

pisma
5065

KAMIENICA
IV. piętrowa se skrzydłami, po­
mieszkania urządzone według 
nowoczesnych wymfgań, do­
brze się rentująea jest pod ko­
rzystnymi warutiksmi do sprze- 
daoia. Zgt pod nr.«969 do Kuij. 
Poznarisa Agienci wykluć? em.

Na przeprowadzkę:
Uranii, dywany, dywaniki, chodniki, portiery, rolosy 11. a.

bajecznie tanio we wielkim wyborze.
Zarażona polecam moje bogato zaopatrzono oddziały DlBtńrjąłÓW 

na suknie, tudież płócien, barchanów, bielizny, Ilanel, chustek Ud.

J. N. Durczykiewlcz,
Poznań, Mary Rynek 71|72. 6055

Folwark
260 morgowy w powiecie Witkowskim, dawniej p Alfreda 
Mejere; btydzo pięknej pszennej drenowanej ziemi oraz dwu 
siecznych łąk. Budynki, inwentarz i narzędzia nadkomplet- 
ne Stacja kolejki Anastazewo l’/2 kim. Przy zaliczce 60 tys. 
mk. majątek ten zarz na sprzedaż. ąggg

Bliższych wiadomości udzieli reflektantom właścicielK. Wszelaki we Wrześni.
Telefon 118» Telefon 118.

W~ Agienlów gnieźnieńskich się wyklucza.

balony drut
do pracowanie słomy gładko — 
ofiaruje po mk. 9,— za eeutnsr 
fr»nko Poznań, oraz kupuje 
słomę luŹDą i prasowaną 

L Prlwln, POZNAN 
hurtowny handel słomy. 

Telefon 279

Skład 
wiklualny

z miglą zaraz z powodu sto­
sunków familijnych do sprzed 

Gdzie? wshaże ekspedycji 
Orędownika pod nr. 5046

Kupię 50’2

Pianino
dobre, używane. — Oferty z pod, 
ceny i czasem używania przyjmuje 

JWitfj Piaski (Sandberg).

Magiel
repozytorja i stó! skład, tanio
do nabycia. W. Garbapy 25w 
za bar ką szkolną. 666 i

Kartofle fabryczne
i każdej stacji kupuje 4028

8» Kozakowski,
Toruń — Thorra.

(Próby 10 fenygowe pożądane.),



Dodatek II. do numeru 224. Kurjera Poznańskiego.
Poznań, niedziela daia 1. października 1911,

Przegląd literacki.
(Zygmunt Bartkiewicz: »Słabe serca«. No- 
we>e- — Warszawa 191l. Nakładem księgarni G. Ge­

bethnera i Wolffa.)

Zygmunt Bartkiewicz wierzy, że przez 
śmiech można wejść nawet do Królestwa Nie­
bieskiego: przekupi św. Piotra żartem uciesz- 
nym a miną wesołą 1 — wejdzie! Zresztą, o 
Królestwo Niebieskie chodzi mu mniej zapewne, 
niż o... sprawy doczesne. To też w śmiechu je­
go czuć dech ziemi; jest śmiech ten krzepki choć 
poczciwy, (bez złości i bez zawiści, raczej już z 
nutą rozrzewnienia na dnie, nutą tłumioną sta­
rannie i z powodzeniem.

Jednak Zygmunt Bartkiewicz nie jest humo­
rystą przysięgłym. Pewno wogóle na nic i ni­
czemu w literaturze nie przysięgał. Może dla­
tego właśnie — .fantazji wolontariusza nie stra­
cił, lekkiego czy lekkomyślnego giestu cygane­
rii nie zgubił, „powagi literackiej“ nie nabył; — 
powag zresztą nie znosi, bo to i sztywne i... psu 
na budę się nie zdało. Śmieje się też szczerze, 
aż do łez. Czasem nawet przez łzy...

Choć swojskiego mazgajstwa nie cierpi; 
smutków ,smuteczków malutkich, niby kapu­
śniaczek w marcu dojmujących — pilnie się 
strzeże. Umie zawsze spojrzeć na nie od dru­
giego... od wesołego końca. O rzeczach napra­
wdę smutnych powie przecie czasem krótko 
szczerze, serdecznie. Zadzierzystość i krew­
kość ratuje go od „łezki“ sentymentalnej. To 
też życiu patrzy prosto w oczy — zaś sobie 
mydlić oczu nie da. Lubi obejrzeć wszystko 
zblizka i dokładnie, nie tak gwoli sumienności 
artystycznej, jak dla zadowolenia ciekawości 
własnej — artysty. Nie lubi „elegancji“ ani w 
życiu, które odtwarza, ani w stylu, który two­
rzy. Tych okrągłych, lśniących, przygłaska- 
nych zdań w książce jego — ani śladu. Zato 
pasjami lubi ruch, gwar, krętaninę — bodaj pył, 
unoszący się nad ciżbą uliczną. Wogóle z 
kunsztu literackiego autor „Słabych serc“ zda- 
je się drwić nie ze słabego już, ale wręcz ze 
szczerego serca. Kompozycja trochę, jak to 
mówią, „puszczona“... na wiatr, albo na litera­
ckie „jakoś to będzie“. — Istotnie jakoś to jest 
i jest nienajgorzej; bowiem autor ufa sobie i ta­
lentowi własnemu szczerze, choć bez cienia 
megalomanii lub pozy. O „głębie“ nie dba. W 
zbyt wysokich regiestrach głosu nie zabiera. 
Nie pnie się ponad siebie. Jest sobą.

Tonem dominującym jego twórczości jest 
przecie humor i współczucie. Pierwszy impuls 
tworzenia dawać się zdaje to drugie... Czło­
wiekowi coś dolega, cni mu się za czymś, mar­
kotno mu jak psu w deszcz. Ale miast ulec, 
miast rozkwasić sobie i bliźnim oblicze — gło­
wę porwie do góry, zaklnie siarczyście i zęby 
szczerzy losowi. Nie dam się — wola!

Pierwotną rzeczą jest tu właśnie wrażli­
wość, czułość, niemal rzewna, na cudzą i swoją 
niedolę. Humor — śmiech przychodzi potym, 
jako tarcza i oręż do walki z niedolą. Taki jest 
humor współczujący Bartkiewicza. Temat 
„smutny“ przyprawić na wesoło i przetrawić 
wesoło — oto jego dewiza.

Dewizy tej wcieleniem są także „Słabe 
serca“. Dwadzieścia obrazków, nowelek, hu­
moresek, satyr, listów i opowiadań nałożonych 
niedbale na jedną myśl przewodnią. Tak jest
— są to istotnie słabe serca, nie bez wyjątku 
zresztą. Ale słabość słabości nie równa. Słabe 
więc ma serce ów mąż Zosi bezimienny, bo jest 
sługą chwili i pierwszego z brzegu wrażenia. 
Ale i dziewczyny z lupanaru mają też „słabe“ 
serca, bo nie umieją wszystkiego zapomnieć, bo 
tu jeszcze ściga je wspomnienie wilji i szloch 
żalu z piersi im wydlawia. Na inną modłę sła­
be ma ¡serce owa malarka idąca „Drogą sztuki“; 
inaczej zaś — oczywiście — uczestnicy i wi­
dzowie 63-go.... Ale nawet francuz, żywy, bo­
haterski Rochebrune zarazi się tą serc po­
wszechną „słabością“ i służyć będzie z uporem
— sprawie przegranej.... Istny to kalejdoskop 
naszego mazgajstwa, śmiechu, poczciwości i — 
niedoli...

A humor! — Zapewne, tyle jest humorów
— ilu humorystów. Tu jednak mamy do czy­
nienia ze zjawiskiem niezupełnie indywidual­
nym . Istotnie, jest humor, który odsłania, i 
humor, który osłania. Pierwszy ukazuje słabe 
strony jednostki, niestałość jej równowagi we­
wnętrznej wobec losu; jest humor ten wrogiem 
megalomanii, pozy i filisterstwa i wszelkiej „po­
wagi zbytecznej“. Drugi — osłania człowieka
— ukazując słabe strony Losu — Konieczności, 
ukazując przypadek, grę sił nieznanych, ale 
jakby niechcący przychylnych człowiekowi, u- 
sprawiedliwiających niemal jego nieporadność, 
rezygnację, jego... słabe serce. Pierwszy jest 
potrzebny silnym, drugi — słabym. Pierwszy 
jest ucieczką przed własną wielkością utopijną

- a ileż to razy własna „wielkość“ była przy­
czyną sromotnego upadku! Druga jest uciecz­
ką przed własną słabością i poczciwym niedo­
łęstwem. Ale jeden i drugi przynosi zdrowie i 
nietylko zdrowie....

Kto się nigdy nie śmieje — ten nie w i - 
d z i ; nie widzi, przedewszystkiem sprzeczno­
ści między sobą samym i swoim „ja“ w opinji 
ludzkiej — między rzeczywistością i utopjąwła­
snego „ja“, a także mięzdy życiem i fatalizmem 
teorji: widzi reguły — nie dostrzega wyjątków. 
To też humor — śmiech jest zawsze towarzy­
szem realizmu, realistycznego na świat wejrze­
nia, podobnie jak dowcip towarzyszy raczej ra­
cjonalistycznej postawie umysłu. W humory­
ście góruje funkcja patrzenia, stwierdzania rze­
czywistości, w składającym dowcip — funkcja

kombinowania pojęć i postrzeżeń. Dowcipny 
jest Kant. Humor posiadać mógł Dawid Hume. 
Jednak dowcip rzetelny jest właściwie synem 
naturalnym humoru: tryska i mieni się w słoń­
cu jak rzut perlisty pian i wody, którą na mgnie­
nie oka cisnęło w przestwór bijące o brzeg rze­
czywistości morze humoru. Dowcip Bartkie­
wicza może poszczycić się — sądzę — tą go­
dną parantelą.

W zbiorze utworów p. t. „Słabe serca“ roz­
łożyło się wojsko literackie różnej broni i auto­
ramentu. Od specyficznie lódzko-niemiećko- 
polskiego obrazka „Chleb wiejski“, od najsłab­
szej ze zbioru powiastki historycznej „O Kostce 
Napierskim“ do quasi naturalistycznej „Wódki“, 
z temperamentem i uczuciem nieco a la Dyga­
siński pisanej „Polityki w lesie“ i na większą 
miarę zakreślonego utworu p. t. „63“ — pełno 
tu różnych zamierzeń i dążności artystycznych 
jakby niewcielonych jeszcze w kształt ostate­
czny... Ale poprzez całą tę ciżbę nowelistycz­
ną przewija się wciąż, wszędzie, choć nie na­
tarczywie obecna, wyrazista i własna fłzjogno- 
mja pisarza. Wszędzie drga jego żywy, dziar­
ski, nienatrętny temperament — jego żart i 
współczucie. A szczere, jasne, baczne choć 
niegłębokie na świat spojrzenie pociąga i znie­
wala... Wierzy też pewno Zygmunt Bartkie­
wicz, że przez szczery współczujący śmiech 
wejść można nawet do ‘królestwa... sztuki.

Wiosna na jesieni.
Koło farnego kościoła stoi rząd młodych 

kasztanów.
Kiedy liljowo-ramienna wiosna rzuci na 

świat woal przejrzysty i roztęczy w powietrzu 
słodycz swoją, mocą potężną wołając ku słońca 
ustom zielone pęki, aby się zmieniły w bladoró­
żową pióropuszę, kasztany prężą kwiaty roz­
kosznie ku słońcu, co nasyca niebo powracają­
cymi blaskami nowej chwały. Stoją piękne w 
swojej malowniczej szacie młodych liści, jakby 
zasłuchane w dostojną muzykę organów, co 
płynie rosą srebrnych dźwięków z prastarej 
hetmanów świątyni. Radują się nowym życiem 
z rozśpiewaną litanją majową, płynącą z serca 
tłumów w kadzielnym dymie ofiarnym, tak 
słodkim, że duszę upaja, do stóp Najświętszej 
Panny.

Ale przyszedł wrzesień smutny, wdowiec 
po kwiatach wiosny.

¡Przeżył on już i szarugi jesienne i possum 
łkających pieśni — zatraceń, co szepcą latu po­
dzwonne pacierze i miał tak odejść w niemocy, 
samotnie.

I oto zmiłowała się nad nim sieć słonecz­
na; utkała mu skarby bezcenne, otulając zwię­
dłe liście i gałęzie, co wsłuchane w swoje ostat­
nie tchnienia, requiem śpiewały — dobroczyn­
nym ciepłem.

Cud uderzył onegdaj oczy moje, kiedy prze­
chodziłam koło tych drzew; bo moc wyższa, 
szczodra, wywołała z nędznych gałęzi nowe 
kwiaty.

Jak one przedziwnie wyglądają wśród roz- 
bujałej miedzi jesiennych liści, która zawsze 
kładzie głębokie cienie na rzeczy umarłe. Obraz 
prześliczny, pastelowy, swą oryginalnością do­
tąd mi nieznaną cudnie ponętny. A nad tym 
wszystkim szafir nieba, jak oczu najdroższych 
klejnoty i leciuchny wicher, co gładzi aksamit­
ną dłonią białe kwiaty.

Żali ¡owe kwiaty teraz kwitnące i ta druga 
wiosna w tym roku wracająca jakimś dziwnym 
trafem, nie obudzi uczuć, że ja stojąc na jesieni 
żywota mieć mogę jeszcze wiosny zapach i cud.

I ciche, białe mych myśli gołębie i cała du­
sza moja — dla której byłam tyranką, w którą 
wszczepiałam jeno zwątpienie, syciłam smut­
kiem daremnego żalu i wlokłam po zatraconych 
drogach, bolesnego dygotu trwożnej niepewno­
ści, pełnych lękliwych pożądań i wybujałych 
zachcianek próżnego życia — i oczy moje jako 
dwa ptaki zawisły na tych drzewach, co niosą 
tryumfalną pieśń nowych istnień, z których 
płynie źródło wieczyste bujnej ochoty do życia.

Gdzieś, jakby ze szlaków zaświatowych, z 
dalekiej krainy, padła jasność i tchnęła płomień 
w moją psychiczną Stakę, co zawarła przymie­
rze z ciemnością.

I przyszły jakieś słowa jasnowidzące, nie­
złomne, budząc w sercu pokój i cnoty ewangie- 
liczne mi przypominając.

Wiedząc, iż mam za sobą ogromne życie, 
godziny pełne zmagań i podeptane wizje lotów 
młodzieńczych, poszłam na one nagle rozkwitłe 
przedemną łąki, pełne uniesień wiosny.

Dusza moja co to nieraz z Piłatowym gies­
tem umywała ręce wobec własnych przewi­
nień, pielęgnowała lenistwo czynu, rozpłomie­
niając ogień dosytu, uniosła swoje skrzydła jak 
sęp królewski i poszybowała na podniebne szla­
ki, tam gdzie błyszczy nowego życia żar, mając 
w swym wnętrzu: wiarę, nadzieję i mi­
łość.

_ Przełamałam niewiarę, postanowiwszy wy­
kuć w sobie inny świat; skruszyłam czar bez­
nadziejności i przyszła ulga i spokój.

Świetlista, przeogromna wiara spłynęła, iż 
przyjdą i dla mnie dobre dni — ale trzeba u- 
mieć czekać. Nie będzie to ooprawda wspania­

ły hymn pierwszych,, radosnych, szalonych 
młodością uczuć, jeno poważne, pełne słów 
mądrych i kapłańskiej powagi.

I już nie bezlitosnymi oczyma popatrzyłam 
wstecz na minioną tak ¡marnie młodość moją, 
gdzie kroki po ścieżkach tułaczych błądziły, bo 
uwierzyłam, że pomimo jesieni, kiedy dusza 
posiada siłę czynu mogą rozbłysnąć kwiaty 
drugiej wiosny.

I cudna słońcem złocona nadzieją weszła 
nieogarnioną wibracją wzruszeń, jakimś prą­
dem gorącym do serca, gdzie był przesyt i nę­
dza żałości przemilczanych w bólu godzin.

Nie ta nadzieja, o której marzą starce w 
chwilach konania kiedy czynią porachunki ze 
swoim własnym ja, jeno ta, która stanie się dla 
mnie źródłem i początkiem wiecznie odnawia­
jącego się trwania, równa swym ogromem naj­
większej jasności i prawdzie.

I miłość spłynęła ku mnie. Ja, która to u- 
czucie wyrzuciłam z moich samotnych godzin; 
oszołomiona własną obojętnością szłam przez 
ludzi, drwiąc i ironizując fale najżywszych u- 
czuć.

Bo czaił się we mnie: ów wielki ból tęskno­
ty za kimś, ooby mnie potrafił zrozumieć ¡i od­
czuł pragnienie mej duszy, równie jak ja, sa­
motnej; ¡owo marzenie za anielskim uczuciem, 
cudownej przyjaźni brata i siostry, wolnej od 
erotycznych pyłów; -owo uczucie, o którym 
słyszałam jeno w miłosnych bajkach wschodu, 
lub czytałam w krótkich wierszykach starego, 
pamiętnika mojej babki.

Poprzez ten cud wiosny na jesieni'odnala­
złam nowe życie.

Ja, która nie czekałam już na nic, bo mi się 
zdawało, że nic nie przyjdzie. Ja, która nie 
wiedziałam, że w każdej chwili wszystko mo­
że stać się czymś innym. Że dusza może być 
znowu królewną, spadkobierczynią najcudniej­
szego życia i może wyolbrzymieć w sobie to 
swoje biedne ja i pójść na szczyty niezmąconej 
radości.

Oczy moje zaśpiewały słodki chorał, a na 
usta wypełzły dawno nieznane uśmiechy, od­
blaski wewnętrznego szczęścia, płynące z u- 
świadomienia.

żakwitły we mnie te trzy uczucia. Jak pod 
zaklęciem bajkowym przez te białe kwiaty o- 
twarło się mauzoleum duszy, której liryzm 
młodzieńczy brutalną, spiżową zdeptano stopą.

I wiem, że te trzy cnoty staną się dla mnie 
siłą, która powstrzyma owo usuwanie i stacza­
nie się po pochyłości na jakieś dno, skąd wyj­
ścia by nie było, jeno męka i ból i ten piękny 
żal — i powiodą mnie na doliny Laski uświęca­
jącej, gdzie jakieś dźwięki srebrem gorejące bi- 
ją wieczyste: „A 11 e 1 u j a“.

Wrzesień, 1911. r.

Olga Bilińska.

......

J N. Rośny.

I\la dzikiej ziemi.
— Wie pan, że tak, jak inni, szukałem szczę­

ścia w Ameryce — opowiadał mi Jan Perraux 
jednego wieczoru, gdyśmy razem przyglądali się 
zachodowi słońca nad Atlantykiem. — Trudni­
łem się mnóstwem rzemiosł, ale moje miljony 
były wciąż w kramie marzeń. W 1891. roku 
podróżowałem, po stanie Chihuahua, gdzie re­
wolucjoniści meksykańscy tyle nadokuczali woj­
skom federacyjnym. Kilka dni nie miałem co na 
ząb położyć. Mimo to, zahartowany na wszyst­
ko, przyzwyczaojny do znoszenia jeszcze wię­
kszych umartwień, do głodu i pragnienia, żyłem 
sobie dość swobodnie. Go za wieczory i poran­
ki! Całymi godzinami leżałem na piasku i 
wpatrywałem się w rozgwiażdżone niebo. Wo­
da szemrała tak słodko, żem drżał cały w upo­
jeniu. Albo te przebudzenia o świcie w lesie i 
pochody przez równiny zrumienione zorzą, gdy 
każda trawa drży z rozkoszy.

Czasem usłyszałem ryk jaguara w ciemno­
ściach. Nie atakuje wcale ludzi, ale czasem 
mu się to jednak zdarza, zwłaszcza gdy jest 
bardzo głodny...

Ale precz z wizjami wyobraźni!

Jednego dnia majowego miałem dotrzeć do 
haciendy o zmroku. Choć byłem obeznany z o- 
kolicą, zabłądziłem i dosięgłem lasu w chwili, 
gdy słońce miało już zniknąć. Koń był zbyt 
strudzony, by odbywać dalszą drogę, ja także 
czułem znużenie. Szukałem jakiego źródła lub 
rio (rzeczki), -aby zdobyć wodę świeżą. Inaczej 
musiałbym z koniem podzielić się kilku łykami 
zagrzanego płynu, jaki pozostał jeszcze w po­
dróżnym naczyniu.

Więc przywiązawszy konia, udałem się na 
poszukiwania, kierując się bardzo niepewnymi 
wskazówkami.

Obchodziłem właśnie krzak arumu, gdym 
usłyszał głośną rozmowę. Wkrótce, mimo od­
ległości, przekonałem się, że nie omyliłem się. 
Głos męski huczał i groził; potym dał się sły­
szeć krzyk ostry kobiety. I znów słychać było 
tylko szum lasu i śpiew ptaka, t. zw. przedrze- 
źniacza.

Widocznie zaszło coś tragicznego; waha­
łem się, czy iść dalej w tym kierunku. Ale oie-

kawość i usposobienie awanturnicze popchnęły 
mnie dalej, szedłem ostrożnie z karabinem na 
ramieniu.

Szedłem tak z pięć minut, gdy usłyszałem 
odgłos kroków ludzkich. Potym ujrzałem syl­
wetkę kobiecą; wreszcie odróżniłem młode 
stworzenie w małym kapeluszu i czerwonej 
spódniczce...

Na mój widok kobieta stanęła. Miała wspa­
niałą budowę hiszpano-amerykanek z wydat­
nymi piersiami i rytmicznymi ruchami wy­
twornej figury. Twarz była smagła, ale o ce­
rze delikatnej; oczy ogromne o czarności węgla.

Przez chwilę wpatrywaliśmy się w siebie 
milcząco. Ona trzymała rewolwer w dłoni; ja 
giestem mimowolnym zmierzyłem z karabina.

— Czego pan chce? — spytała kobieta.
Muszę powiedzieć, że mówiąc to, miała mi­

nę prawie »Ją.

— Nic! — odrzekłem. — Słyszałem strzały.

— Ach! — mruknęła, zadrżawszy.
I uniesiona nagłym wrażeniem, zawołała:

— Jedno z dwojga musiało umrzeć. Ja 
strzeliłam pierwsza.

Zamilkłem. Zwierzenie ścisnęło mnie nie­
przyjemnie za gardło. Szedłem dalej, aż sta­
nąłem nad nim, mężczyzną.

Leżał rozciągnięty z twarzą ku ziemi. Był 
to osobnik chudy, aż suchy, jakimi bywają zwy­
kle Meksykanie.

— Chciał mnie zabić — podjzła ochrypłym 
głosem kobieta. — Był zazdrosny.

Poszła za mną i patrzyła na martwe ciało 
z nieokreśloną mieszaniną nienawiści i ¡osłu­
pienia.

Nagle rzuciła na mnie spojrzenie płomieni­
ste i szepnęła tajemniczo:

— Jesteś pan caballero... Nie powiesz nic 
nikomu!

Ujrzałem wtedy na twarzy jej wyraz fre- 
nezji i fałszu; miałem wrażenie jakiejś ¡obłudy. 
Słusznie, czy niesłusznie powstało we mnie po­
dejrzenie, że strzeliła, nie będąc w niebezpie­
czeństwie życia, i że miała zamiar na inną gło­
wę sprowadzić to, co jej mogło zagrażać... Na­
turalnie, nie doniósłbym o niej zaraz, lecz gdy­
by mnie spytano, wydało mi się niemożliwym 
złożyć fałszywe świadectwo.

— Nikt mnie o nic nie zapyta! —odpowie­
działem.

Rzuciła na mnie spojrzenie pełne dzikiej nie­
ufności.

— Jestem daleko od wszelkich miejsc za­
mieszkałych— zauważyła. — Udzieli mi pan 
gościnności przy swoim ognisku.

Zgodziłem się zimno. Wydała krzyk ostry; 
w kilka minut potym ukazał się koń na polance 
leśnej.

Rozpaliłem ogień; kobieta upiekła na węg­
lach parę kawałków suszonego mięsa, które 
zjedliśmy z plackami kukurydzianymi. Nie ru­
szyliśmy z miejsca. Dowiedziałem się, że ma 
¡imię Joaquina, a człowiek zabity był jej mę­
żem... Zapadła noc głęboka, przepiękna i upa­
jająca. Ta kobieta w tym olbrzymim przestwo­
rzu leśnym była jak skarb bez ceny. Wszystkie 
marzenia samotnego podróżnego upajały mnie 
w jej obecności. Blask ognia nadawał jej ce­
rze piękność gorącą i jej zęby rzucały blaski 
srebrzyste; gdy oczy moje spotykały się z 
jej płomiennymi, traciłem równowagę... Wkrót-. 
ce stało się widocznym, że dość uczynić mi 
giest jeden. Zbliżyła się do mnie. Nasze ra­
miona otarły się o siebie. Rozchodził siię od 
niej zapach wanilji i heljotropu... Ale nie chcia- 
łem. Wiedziałem, że gdy ulegnę pokusie, bę­
dzie miała prawo liczyć na moje milczenie i na­
wet na kłamstwo...

Nagle oparła mi głowę na ramieniu. Była 
to chwila niebezpieczna. Zareagowałem i odsu­
nąłem się od zwojów jej włosów pachnących.

Wydała ‘krótki śmiech chrypliwy, pełen po­
gardy,' i nie nalegała.

Próbowałem opierać się podczas snu i czas 
jakiś byłem pewien, że tego dokażę. Ale wkrót­
ce uniosły mnie młodość i lekkomyślność. Zbu­
dziłem się niezupełnie i przez parę minut powie­
ki mi ciężyły, a członki odmawiały posłuszeń­
stwa... Gdym otworzył oczy, ujrzałem w bla­
dym świetle ogniska mglistą postać... .Wycią­
gnąłem ramię... Nagle zagrzmiał wystrzał. Po­
rwałem się z miejsca... Meksykanka szybko, 
jak sarna, zniknęła w głębi leśnej. Poczułem 
lekki ból w ramieniu i wściekły rzuciłem się za 
nią... Pogoń nie trwała długo, szelest między 
trawami i krzakami zdradził uciekającą, zresztą 
byłem od niej więcej wyćwiczony... Dogoniłem 
i pochwyciłem ją brutalnie... Próbowała strze­
lać do mnie; rozbroiłem ją jednym ruchem rę­
ki... Wtedy, zdyszana, rzuciła mi się w objęcia 
i ukryła twarz na mej piersi. Niebezpieczeń­
stwo, gorączka uścisku zawładnęły mną i po­
zbawiły pamięci...

Gdyśmy wrócili do ogniska. Joaquina mru­
knęła:

— Teraz mnie nie zdradzisz!

Niestety, nietylko nie zdradziłem jej, ale od­
prowadziłem ją, czyniąc olbrzymią drogę okoł- 
ną, która doprowadziła nas do granic prowin­
cji Sonora.

TC'



Kasa Związku Ziemian
w Poznaniu, pLWIlbelmowskl 17.1.

przyjmuje depozyty i drobne oszczę- f§3 
dliości począwszy od 1 Mk. i płaci 
obecnie od pieniędzy złożonych w*..-

«a wypowiedzeniem rocznym . 5%
„ „ półrocznym d^lo
» „ kwartalnym 4’|4 °|o
na każdorazowe żądanie . . . 4 °k

Związek Ziemian
pośredniczy w lokacji kapitałów, przeprowadza 
konwersje, taksy oraz pożyczki land- 
szaftowe, podejmuje się regulacji hipotek

I* i udziela pożyczek lombardowych w dogo­
dnych warunkach. .•. /.

'Wspaniałe

0) RIHIi

poles»

W. Schultz u Piziuin, ul. Dowal w Bazarze
Telefon 1484. Przedsiębiorstwo zał. 1873.

Z dniem 1-go października r. b. j
przenieśliśmy tlSUr© 11488X8 z ul. Ludwiki 2. na

Piekary nr. 5 parter na lewo
Meyman & Spółka

sądownie zapisane towarzystwo handlowe 4902
biuro centralne Poznań O. i. Piekary nr. 5. ptr.

ttarlsbadzka Piekarnia
g»ieź, 1885. Mwarz TełgfoM 1890

6w. Marcin nr. 3 obok plaen Pietra 
połeć* dwa rasy dsiennie

białe pimywo, Chleb i ciasta.
Specjalność: S8

Sieharkl ! chich miedziowy.

t DRYGAS I Fortepiany j
& rzetelni« poleca

a. orysas
Poinań, Sw. îttsrcin 64

Wynalazcy! 4486
Dobry pomysł przyczynia się do 

bogactwa przy odpow. zużytkow. 
577 zadań wynal. za 50 fen. Pi­
smo d'a nowości patentów, na 
okaz gratis. Inform. bezpłatnie:

Biuro inźyn. patent.
Ebel & Schmidt
Poznań, “Wielka Berlińska 50.

W administracji pisma naszego są do nabycia:

Załóż. 1891. Teleł. 640.

Bronisław Maryański
4858lekaips-dentysta

Fnznaó, Aleje (ulica Wilbelaowska) nr. 13 wjt
w Hotelu Francuskim (wejście i Podgórnej)

Telefon IBS Telefon 7BC

Wyjątkowej dobroci

„Szczęściem każdego“
jest, inaleźć pewny środek, aby 
włosy siwe osięgly swój da­
wniejszy naturalny kolor. Tylk o 
u mnie można nabyć nieszko­
dliwy rzetelny i jak najpe­
wniejszy środek „zwany“

„Bądź młodym’1 i 
Żaden regenerator i żadna farba. 
Zupełnie najnowszy, skuteczny 
a rzetelny środek w cenie 3 mk. 
Zamiejscowym wysyłam franco, 
przez zaliczkę (Nachnahme) lub 
sa wysłaniem naprzód mk. 8,50' 
Firma: Coiffuur special des

dames — et du theatre 
A. Urbanowicz, Poznań

ul. Wiktorji 18. 48 0

Kazimierz Gliński:
Królewska Pleśń. Poeasat. Stron

513. Ozdłboie broszurow. Cena 
księgarska 20,— mk. W admini- 
straóji naszej zniżona .... I u,

Dr. Juliusz Trzciński:
Hwestja robotników rolnych .. 0,10 mh. 
Hlstorja pensji Anny I Anastazji 

Danysz............. 0,10 mh.
Uwago i Przy nadsyłaniu pieniędzy pocztą 

prosimy uprzejmie o podanie na odcinku przekazu
dokładnego i wyraźnego adresu oraz o śói- 
ałe zaznaczenie, na co się nadesłane pieniądze 
przeznacza.

we*

I

, tamie*
„Posumie“ No, 20. ... 2 fen. 
„Posumie“ No. 25. . . . 2’A „ 
„Reggio“ No. 35. . . . 3 /2 „

jak również znane dotychczas z dobrego’smaku
„Regnum“ No. 20. ... 2 fen.
2972 --------  poleca --------

Stelan Stawiński
Fabryka papierosów „Orusnda“ 
Brodnica. (Słrassburg W. Fr.)

Ę859) 
Fjiurfowyl
; Mandel win, 
.pod złotymj 
‘¿.Wiankiem Wina

Górnowęgierskie 
Mozelskie =
Reńskie 1j

Francuskie S -
< arHiszpańskie 31

Szampańskie ||"
Koniaki, Rumy, Araki 3

poleca w wielkim wyborze

A. Pflłzner

i

8s

w Poznaniu
przy Starym Rynku 84.

Mód pod Tokajem
własne winnice.

Sprzedaż detaliczna: Wchód 2 ulicy Ułiarhawcj.

Drenowanie pól, odwadnianie i nawadnianie łąh, iiudc 3
Kanałów, prace przedwstępne dla utworzenia suńłeh
drenarskich i wodnych, pomiary ąu^udarcze wykonuje

F. Sypn|ewsk, inżynier kult.
178 Biuro melioracyjne 
Poznań, Sm. Marcin 31,. I. :: vis-à-vis ni. Bismarcka

Patenty
I 'rtr no wynaIarki ltd. <» J

St. Mauczak
Fachowy złotnik i jubiler z 28-igtnią praktyką

Poznań, Berlińska?.
Największy 1 najstarszy

polski zakład 
złotniezy i jubilerski

poleca

wyroby złote, srebrne 
zzz oraz btżuterję =

od najtańszy; h do najwykwintniejszych.

Wybór ogromny I Ceny bez konkurencji.
1382

Dv. Maryan Kryzan 
rzecznik patentowy.

Sporysz
w każdej ilości kupuje

Adler^Apotheke
ZoppOt. 4914

Drobne ogłoszenia, * 
jakoteż ogłoszenia nagłe, 

pośmiertne
przyjmujemy telefonem 

pod No.

Załatwiamy
zlecenia na ogłoszenia 

do wszystkich pism
tutejszych i zamiejscow. 

po cenie oryginalnej 
bez kosztów.

flduiiitisirscia g
Kurjera Poznańskiego. 81

Kto obce mieć praktyozne

ploty druciane
niech się uda do najpierwszego 
rodzaju fabryki 228

A. Zwierzohowakiego 
w Śremie (Schrimm) 

Fabryki płotów i lin drucian- 
nych, t- łci rybackich i t. d. 

Cenniki franko. — Telefon 6.

Banu Rolniczo Przemysłowego
KWI ŁĘCKI POTOCKI I SP.

srsyjssoje sa spracestowanie wkładki k®idej *vs>i 
t»4d ad 1 marki p©«ąwa;iy, płacąc od 3 da 4 i pół 

procent pod Hmo*y.

SsferEtarjai Komitetu ohsoi. Dla surawu 
Fertign. Kurasia to Tamten« (Galicja)

poleca: 4804

KOlaSlfiSkl Zyfimunt: Skarbczyk pieśni 
narodowych z życiorysami auto­
rów i objaśnień. Tarnobrzega 1909. 50 h.

Kuraś Ferdynand: Zpod chłopskiej
strzechy. Poezje. Kraków. 1905 50 h.

— Wiązanka z chłopskiej niwy. Poe­
zje. Lwów. 1909. ------ 50 h;

— Tatarzy w Sandomierzu. Dwieie-
giendy. Z przedmową Zygmunta 
Kolasińskiego. Tarnobrzeg. 1910. 50 h.

— Dzwoń chłopska pieśni... Poezje 
(w druku).

40°/» 2 roïspnidaiy pizestiaciono sa D8F Narodowy 
w postaci zagrody fila poety łefl. Ferflyn. Kurasia.

Świece ołtarzowe s 
świece dla Bractw

» woeku pszczelnego
== poleca

W. Pîeuhocki 
Fabryka świec. —=

À

- S3S
Gmeano. 

Bielnik wosku.

Okucia do budowli
zamki, antaby, zawiasy, bask wile,

narożniki i wszelkie inne przybory
wielkim wyborze 2204 

bardzo lani© — sprzedają

A. KOSZEWSKI,
w domu Banku Przemysłowców

Stary Rynek 73174.
Telefon S85. —::— Telefon 58-®

Jedyna parowa warzelnia smalcu

M. Jezierski
Poznań, ulica Pełudnlawa (Sudstr.) 4.

poleca rozmaite gatunki

smalcu i tłuszczy
4622 także słoniny.

Proszę zażądać najnowszego cennika.

•i •■••«>

Szkoła handlowa Preissa
ulica św. Marcina nr. 64.

Założona 1893. r. :-: Telefon nr. 2699.
Nowe kursy rozpoczynają się 2. października 1911« 
Gruntowna, praktyczna nauka przez doświad­
czone i rutynowane sity nauczycielskie. ::

&S&- Kursy kwartalne i półroczne. ‘’4S® 
Siauka w klasach oddzielnych podług planu za­
prowadzonego w pierwszorzędnych szkołach 
handlowych. Tygodniowo 30 lekcji obowiąz­

kowych.
t.____== Prospekty na żądanie. =====

445«, Dyrektor.
_ Maszyną do pisania wykonuje a«ę
• wszelkie prace piśmienne akuratnie i tanio, 
«•••••eoaa •»•«!••«••••••<

tlarjan Andrzejewski
budowniczy rządowy i inże dypl.

Poznań, Długa nr. 31. Telefon 2912.

¡174

Oprscownje, plany architektoniczne wsiel- 
kie£« rodzaju, wewBętrzsse urządzenia, 

kosztorysy, obliczania i t d.

| w;Bttl8 fcaraytel każdemu § 
1 tayeuwl l graemystoweuwl "

pr£y»w$i abonowanis «1

„Kupca“
największego polskiego organu 

handiowo-przemyełowego. 
t.»śdy sessyt »wiem A3 do 56 «tron druku « «n-

Wisiki d#iai patentów i wynaUsków. 
¿bonować Baożaa na każdej pocicie n l,SO m. kwart 

„Kupisa1* Posen ist eingatragen in der Za!S-ng«- 
wisy U poUiiflisM), IS7

W* ły-ssawi« «Mnis wyayisEtty sgsampiasic aa oka«.
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